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PIERWSZY 
. A 
NARODOWY BANK PODARUNKI! 
W CHICAGO. r ą 
A Ja dobrych abonentó 
N: 3 -RRN D ł : ul. | ( aobry abonentów 
KAPITAŁ $3,000,000. 46 AL) 
< WEKSLE 
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barg — Rosya | wszystkie inne europejskie kra- 
e 'ako toż na wszysígie kursnjące pien Jdze A 
LISTY ZASTA WNE którzy opłacą Gazetę aa cały 
Ściąganie upaakobierstw (echedów) | wagelkik | Tok 1 890, to jestdo 1 sty- 


nałeźnoBci z Polski, Niemiec, Austryi, Kosy : 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar. 


kowaną Kojmi8y$. cznia 1891 roku. 


Zarząd, Mai le i 

ając ład: AU 

BANUEL M. NICKERSON LYMAN J GAGE, M ijąc na składzie jeszcze 
ZYDENI c ze Ania < a 
A H EO RING A kilkanaście set egzemplarzy 
ODKASY ER, : . à 
ii a aE pierwszego rocznika Tygodni- 
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Fredonia, N. Y. 


Ja niżej podpisany mam na sprze- 
daż różue gatunki wina, korzeni 
do sadzenia, różne maliny — czer- 
wone i czarne, agrestu cztery ga- 
tunki — wielki zielony i czerwony 
i mały zielony i czerwony: jako i 
trzuskawki” (strawberries) różnego (nieoprawnych t egzemplarzy 

, gatunku. Wszystko jak najlepsze. Z i „8 al arz) 
Sprzedaje tanio za gotówkę, pierwszego rocznika nie wy- 
FRANCISZEK KUZNIECKI, | seła się). 


Ogrodowy polski. 


daję go jeszcze na premię 
wszystkim tym, którzy opłacą 
Gazetę Poską do ] stycznia 
1891 roku i dołączą 85 ceutów 


ZA oprawę teg: ZA 


ka Powieściowo-Nauk., wy- 
Tygodnika 


Innych roczników 
Tygodnika nie wydaje się 
na premie. Kto opłaci 
zetę Polską do 1 
1891 r. a nieżąda pierwszego 
rocznika Tygodnika Pow. 
Nauk., niech wybierze sobie 
a jednego dolara 
js ko premię własnego nakłada 
książek i obrazów, których 
spis jest podawany ma trze- 
ciej stronnicy Gazety Pol- 
skiej, Książek sprowadzanych 
z Europy nie daje się na 
premię. : 


Adres: 
FRANK RUZNIECKI, Fredonia, 
Chaut Co., New York--Box 173 
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Ga- 


=~ JOHANNS 
488 Milwaukee Ave. 


uzin najlepiej wykończonych 


FOTOGRAFII 


(Cabinet size) 

1 jeden większy kolorowany w 

8x 10 pozłacanej ramie za 2 dolary. 
= (8-0 


T. NOWACKI. 
Budowniczy i Kontraktor 


przyjmuje wszelkie prace 


* 


„Gazetę Polską* zapisać 


sobie można każdego czasu. 
Gazeta Polska kosztuje na 


i te wykonuje jak najakuratniej na |, 

czas R RA sa rok dwa dolary. 

budowania piech zobaczy przeze- 

- mnie pobudowane domy  naprzeci= 

wko kościoła N, P. Maryi N. P, 
na 32 ulicy. 

Mieszkam: 47—33 nl cy. 
blizko Laurell Str., 
CH1CAGO, ILLINOIS. 

(3—6) 


- Dr. Mięczystaw Janczewski. 


Nauki lekarskie pobierał w Warszawie, . Krako- 
"wie fw Niemczech, po ukończeniu których 
praktykował przez |] dziewięć w Królestwie 
Pofakiem, Obecnie j rzybył do Chicago i zamie- 


Na liezie zapytania vapo- 
wiadamy, że tak starzy jak i 
nowi abonenci mogą 1.00 pre- 
mii odciągnąć sobie ód ceny 
Słownika Polsko-4Ą ngielskie- 
go i Angielsko-P'olskiego. 

Słownik kosztuje $4.00 a 
kto zapłaci na rok z góry 

Gazetę na cały 1890 rok do 
l stycznia, 1891 roku, dosta- 
nie go za 3.00. 


e 


azkał przy ulicy 


lugraham No. 50, 
rog Noble. 


- Zajmuje się przeważnie ukuszeryą i chirurgią. 
Przyjmuje chorych od gędz. 9—10 rano, od 


2— po połud. i po 7 wieczorem. 
(Apr. 9. 90) 


GAZETA POLSKA 
W CHICAA0, 
jest najstarszem czasopismem 
POLSKIEM W AMERYCE. 


Wychodzi regularnie od 1873 roku. Drukarnia 
Gazety Polskiej jest największą drukarnia pol- 
ską w Ameryce, posiada bowieri trzy pospieszne 
maszyny fo drukowania I maszynę do składania 
gazet. 

Gazeta Polska drukuje się na własnych mABZY 
nach i ws własnym budynku. | 


DRUKARNIA GAZETY POLSKIEJ 


W CHIC4G0 s 
Wykonnje wszelkie prace w zakres drukarski 
„chodzące jako te; 
Książki, Broszury, Konstytucye, Afisze, Cyrn 
kularze, Kwity kupieckie, Bilety, itp. 
w wszystkich głównych językach. Adresować: 


WY, DENIĘEWICZ, 


Nowym Abonentom wyse- 
ła się Gazetę Polską od No, 
I, aby mieli rozpoczęte ps- 
wieści w całości, 


me 


panom abonentom, którzy 


cztowe niebieskie) aby nam 
te Money Ordery przyseła- 
li, gdyż bez tychże nie do- 
staniemy pieniędzy z tutej- 


szej poczty. 


Na Pograniczu. 


nn EF pfwz 


ZARYS PIÓREM NAKREŚLONY, 


Chicago, Illinois, Czwartek 30-.g0 Stycznia, 1890 roku. 


Telecramy Zagraniczne, 


Z WATYKANU 
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ea 


Rzy m, -22 stycznia.. Dzisiaj roz- 
niosła się pogłoska, że papież u- 


| marł. Tymczasem jest papież zu 


MS Zwracamy uwagę tym 


wykupują na poczcie Mo ` 
ney Order (przekazy po- 


pełnie zdrowy i udzielał andyen- 
cyi niektórym biskupom. 

Rzym, 24 stycznia. Kardynał 
Jacobini zachorował niebezpiecznie 
na żapalenie płuc. 

ROSYA. 

Petersbu rg, 23: stycznia. Ce- 
sarski ukaz rozporządza, że system 
reformy zarządu wypracówany przez 
hr. Tołstoj'a, zmarłego ministra 
spraw kraju ma wejść w życie z 
dniem 1 lutego w prowincyach 
Moskwa, Rjaesan, Tszermigow, Ka- 
luga, Władymir i Kastrana. 

Peters burg, 25 stycznia. Car 
ma przyjąć „urząd sędziego polu- 
bownego w sporze Francyi z Hol- 
landyą co do granicy pomiędzy 
francuzką Guiana i posiadłościami 
hollandzkiemi w południowej A 
meryce. 

Odessa, -26 stycznia. Umarł 
jenerał Radetzki. On był naczelni- 
kiem oddziału rosyjskiego, który 
w r. 1878 bronił Szipka wąwozu 


stycznia | przeciw Turkom. 


Petersburg, 26 stycznia. Toł- 
stoja tragedya „Noe ciemności”, 
której odegranie na scenie zostało 
zakazanem, została dziś potajemnie 
odegraną przed publicznością ary- 
stokratyczną i'wywołała niezmier- 
ne wrażenie. 

Austryo- Węgry, 

Wiedeń; 22 stycznia. Dzienni- 
karz Pulkowicz strzelił dzisiaj ze 
zazdrości do ulubionej aktorki 
Streicher, poczem siebie zastrzelił. 

Książe Józef Sułkowski żąda u- 
nieważnienia małżeństwa jego za- 
wartego w r. 1881 z aktorka Idą 
Jaeger, ponieważ w owym czasie 
cierpiał na umyśle, 

Wiedeń, 25 stycznia. W Wę- 
grzech i Styryi srożyła się w o- 
STATICI untadń "wtcriutOrtre were 
rucha śnieżna. Domy zostały zni- 
szezone i mnóstwo ludzi utraciło 
życie. Katedra św. Marcina w Press- 
burgu została znacznie uszkodzoną 
przez wicher. 

NIEMCY. 

„Washington, 24 
Prasa niemiecką uie jest zadowo- 
loną z traktatu zawartego pomię- 
dzy Stanami Zjednoczonymi, An- 
glią i Niemcami: pod względem 
wysp Samoa, ponieważ Niemcy nie 
mają tam więcej praw jak inne 
państwa, choć dwie trzecie wszy- 
stkich cudzoziemców pozostających 
na tych wyspach składają się z 
Niemców. 

Hamburg, 24 stycznia. Wia- 
ściciele okrętów są gotowi podwyż- 
szyć myto strajkujących palaczy 
barowcowych pod warunkiem że w 
roku bieżącym już więcej strajko- 
wać nie będą. - 

Berlin A 


stycznia. 


I 24 stycznia, Haragan, 
który nawicdził cale Niemcy, naro- 
bił wiele szkody. Dachy i kominy 
zostały zwiane. Na cmentarzach ny- 
rembergskich - powywracał wicher 
nagrobki. f 
Berlin, 25 stycznia. Sejm nie- 
miecki został rozwiązany, ponieważ 
nie chciał przyjąć paragrafu co 4 
wygnania socyalistów z kraju, 
E 


był przez parę godzin w ręku powstańców 
ale czerń moskiewska w  dziesięćkroć > 
ważającej nadciągnęła sile, i Wojciech Zegrżda, 
dowódzea powstańców, ciężko rauny, ostatuim 
nabojew głowę sobie rozstrzaskał . aS 
Kobiety jękły boleśnie. 


prze- 


| 


ENTERED A1 THE POST- 


Berlin, 26 stycznia. Górnicy 
postanowili dzisiaj na wiecu ogól- 
nym w Bochum z powodu blizkich 
wyborów. odłożyć strajk jaż uchwa- 
lony aż'do I marca. 


BELGIA. 
Bruksela, 22 stycznia. Štrajk 
górników został ostatecznie zała- 


twionym, 

Nesye konferencyi auti-niewolni- 
czej zostały na później odłożone. 
FKRANCYA. 

Paryż, 22 stycznia. Podsekre- 
tarz w biórze kolonialnem, Etienne, 
potwierdza wiadomość o napadzie 
w franenzkich posiadłościach w 
Wschodniej Afryce na karawanę 
udającą się z Djiboutil do Harrar, 
dodając, że oddział francuzki za 
pomocą sułtańskieh najemników 
pobił napastników. Harrar jest głó- 
wnem miejscem handlowem w Schoa, 


którego handel przechodzi przez 
ręce francuzkie. Wskutek zamor- 
dowania angielskiego poddanego 


wysłano mały oddział angielski do 


`| Harrar, aby wystarać się o szacy: 


nek sztandaru angielskiego. Wło- 
chy, a nie Anglia chcą zająć tę 
miejscowość, lecz Francya nie ze- 
zwoli nigdy na zajęcie tego miej. 
sca przez władze włoskié: 

Donoszą, że francnzki podróżnik 
Trivier, który w ostatnich czasach 
przebył Afrykę z wybrzeża wacho- 
dniego do zachodniego, mniema, 
że w okolicach, przez które podró- 
żował, przedsiębiorstwa handlowe 
nie są możebliwemi. 

Przez pięć dni był u Tippu 
Tibia, w którym uznaje prawdzi- 
wego pana Środkowej Afryki, a 
który tam- większą posiada władzę, 
niż sułtan Sansibaru w swoich posia- 
dłościach. Tippu Tib oświadczył 
Trivier'owi, że nie lubi Anglików 
i woli Francuzów. Trivier znalazł 
w okolicach, przez które podróżo- 
wał, przepyszną naturę, lecz kra- 
jowcy okazywali się w ogóle bar- 
dzo nieprzyjaznymi. Nad wybrze- 
żem wschodniem nie mają Seg 


ZAFYTIEJ SPUSUWNUSCT Op wd iÓWRA 
interesów, gdyż Niemey pomimo 
licznych przeszkód tam się osiedli- 
li Wpływ Anglików zmniejsza kię 
coraz bardziej. 3 

Paryż, 26 stycznia. Rappel do- 
nosi, że niezgoda szerzy się W. sze- 
regach zwolenników Boulanger'a. 
Laur i Deroulede popierają poli- 
tykę nieprzyjazną dla żydów, pod- 
czas gdy Naquet i inni sprzeciwia- 
ją się temu i grożą, iż złożą man- 
daty, jeżeli inni bulanżyści nie 
zgodzą się na ich zdanie. Wydział 
zgromadzi się w środę, aby się na- 
radzić pod względem tej sprawy. 

WIELKA BRYTANIA. 

Londyn, 22 stycznia. Naczel- 
ny rabbin wszystkich żydowskich 
gmin w państwie Wielkiej Bryta- 
nii, Nathan Marcus Adler, poże- 
gnał się z tym światem. 


cazi, według jego zdania, 
i 
i 


-— Istnieje obawa, że parowiec 
„Eriu” z linii narodowej, który 
pod dowództwem kapitana Tyson 
już przed 25 dniami wypłynął z 
Nowego Yorku, zatopił się, gdyż 
nie e nim nie słychać. Na nim 
znajdowało się mnóstwo bydła, ba- 
wełny i zwyczajnych towarów, pa- 
sażerów nie było, lecz załoga skła- 
dała się z 70 majtków i 15 lu- 
dzi, którzy mieli dozór nad by- 
dłem, 


a 


a ma 


Londyn, 2% stycznia. Straszli- 
wa burza połączona z deszczem na- 
wiedziła dziś południową Anglię i 
w wielu miejscowościach nastąpiła 
powódź. Weda w rzece Severn wy- 
stąpiła z koryta i dolina Gloucester 
stoi pod wodą. Strata, jaką powódź 
wyrządziła, jest niezmierną, Na 
Lymington, Llaljy, Portsmouth i 
South Water kolejach wstrzymano 
wszelką komunikacyę. 

Londyn, 24 stycznia. W po- 
łudniowej Anglii i Walii srożą się 
straszliwe burze, które są tak gwat- 
towne, iż statki nie mogą przepły- 
nąć przez Manai cieśninę. Wiele 
majtków utonęło. Okręt;„Ires" pły- 
nący z Greenock do Rio de Ja- 
neiro rozbił się i wielka część za- 
łogi znalazła śmierć w morzu. Nie- 
którzy trzymali się lin w sobotę i 
niedzielę. Niepodobieństwem było 
wysłać łódź ratunkowa.. Udało się: 
nareszcie za pomocą rakiety prze- 
słać im linę, po której się ocalili. 

PORTUGALIA 

Lizbona, 22 stycznia. Cztery 


tysiące tutejszych handlarzy prze- 
biegało ulice z okrzykami: „Wojna 


z Anglią! 

Lizbona, 28 stycznia. Roz: 
LJ . b pa . 
Jaątrzenie patryotgczne przeciw An- 
glii poczyna się nśmierzać, Demon- 
stracye w prowificyach ustały. 

Lizbona, 26 stycznia, W. 0- 
porto odbyła się dzisiaj pod zwierz- 
chnietwem burmistrza demonstra- 
cya przeciw Anglii. 

Z Lagos, w prowincyi Algarve 
donoszą o rozruchśch, które atoli 
nie zostały wywołane przez repu- 
blikanów, lecz przez żołnierzy, któ- 
rzy koniecznie chciek brać udział 
w  demonstracyi przeciw Afglikom. 

| 
| 
j 


VŁOCHY. 
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Rzy m, 23 stycznia. Mówią, że 
zmarły książe d'Aosta polecił kró- 
lowi Humbertowi, aby się ujednał 
. papieżem. Dzisiaj odbył się jego 
pogrzeb. 

Rzym, 24 stycznia. Brat 


biskupa neapolitańskiego, 
4-224 AŻnilam "MN "MAITOM- JII4SEN IL męśa 


arcy- 


MenO- | 


zabrawszy 6120,000-2 powierzonych | (994: 


mu pieniędzy, 

Rzym, 26 stycznia. Papież po- 
święcił dziś relikwie Ojca Pirotti. 
Dopełnił ceremonii bez pomocy, 
był stałym na nogach i zdaje się 
być zupełnie rzeskim: 


SERBIĄ, 


Belgrad, 22 stycznia. Rząd, | 
aby zadać cios tej części wojska, | 
która mu nie sprzyja, zdymisyone- | 
wał naczelnika belgradzkiej dywi- 
zyi, pułkownika Pawłowicza ji pul- 
kownika Vaulici'ego, dowódzeów 
niezadowolonych żołnierzy. 


GRECYA. 


Ateny, 24 stycznia. Rezerwy 
greckiego wojsko odebrały rozkaz 
być w pogotowiu do wymarszu. 
Prawdopodobnie ma to'coś do czy- 
niema z rozruchami na wyspie 
Kreta. 

KRETA. 
| Ateny, 23 stycznia. Powiadają, 
| ża rząd turecki zakazał używania 
języka greckiego w sądach; tym- 
czasem nie znają ani sędziowie ani 
też adwokaci języka tureckiego. 
AZYA MNIEJSZA. 
Londyn, 28 stycznia. W Me- 


zopotamii sroży się cholera; dotych- 


$ 
mw | 
I 
l 


pon 


— |. 


czas umarło 3000 ludzi na tę zara- 


zę. 
ARGENTINI A. 

New York, 24 stycznia. Z 
Buenos Ayres donoszą, że tamtej- 
sza firma Repetto, Paepagliono % 
Co. zbankrutowała na $6,000,0u0, i 
pociągnęła ża sobą inne firmy. 
Dług ogólny wynosi przeszło %10,- 


< 


600,0%0. 
BRAZYLIA. 

Rio de Janeiro, 26 stycznia. 
Za rozporządzeniem rządu został 
zaprowadzony ślub cywiluy. 

Z argentyńską  rzecząpospołitą 
został zawarty kontrakt, na mocy 
którego zostały załatwione spory 
nadgraniezne o osady misyonarskie. 

Londyu, 26 stycznia. Z Monte- 
video donoszą, że jeuerał Da Fon- 
seca, naczelnik rządu POW 
nego w Brazyliicierpi na duszhość 
i jest blizkim śmierci. Pozostajć 
w. jednem z przedmieść miasta Rio 
de Janeiro. 


a A M © 
Washington. 


he : 

Washington, 22 stycznia. W 
mennicach rządowych wybito w r. 
1880 100,104,917 
których wartość wynosi- 858,104, 
022. = » 

— Wydział izby niższej dla wy- 
stawy Światowej miał wczoraj pier- 
wsze swe posiedzenie. 

— Senat rozporządził dzisiaj na 
tajnem posiedzeniu ogłoszenie ugo- 
dy zawartej w przeszłej wiośnie w 
Berlinie pomiędzy Stanami Zjedno- 
czonymi, Auglią i Niemcami pod 
wzgledem wysp Samoa. 

Washington, 23 stycznia. W 
senacie postawił Batler wniosek, 
aby kongres pomagał negrom do 
emigraeyi do Liberyi w Afryce. 
Przeciwko temu wnioskowi wystą- 
ił Ingalls i oświadczył, że negry 
byliby także dobrymi obywatelami 
gdyby fakty znie posiadali równo- 
uprawnienie z białymi. 

— W wydziale izby reprezentan- 
tów dla wystawy światowej posta 
wił Frank z Missouri wniosek, aby 
w r. 1882 urządzono tylko óbchód 
jubifenszowy wyladowania Kolumba 
Span O EE -4 


Faena Kuin, 


Washington, 25 „stycznia. 


Zdaje się, że dotyczas ma Nowy 
York najlepsze widoki, iż tam się 


odbędzie wystawa światowa w 


180%. 
ZEE drwi 
Eksplozye gazu nature lnego, 


Z Columbus, O., donoszą dnia 
24go stycznia. Około piątej popo 
łudniu dano znak straży ogniowej. 
Mówiono, że nastąpiła A 
gazu. Ulice były przepełnione la- 
dźmi, którzy dążyli do miejsca po- 
żaru. W jednopiętrowym domu na 
rogu Noble i Wali ulic wydarzyła 
się atoli tylko eksplozya pieca ga- 
zolinowego. ; 

Zagaszono ogień, lecz wielu lu- 
dzi, którzy mie mieli nie innego 
do czynienia pozostali tam, aby 
się rozmówić o tem wypadku. W 
j teu nastąpił straszliwy huk. Pło- 
mienie buchały z domu znajdujące: 
go się na przeciwległym rogu No- 
ble i Wall nlic, masa składająca 
| się z cegieł, belek i kamieni, które 
kilka sekund przedtem tworzyły 
dwupiętrowy ceglany dom, wyle- 
ciała w powietrze i na chwilę: na 
stała cisza śmiertelna. ; 

Następująca scena była, straszli- 
wa. Płacząc i narzekając uchodzo- 
no w każdym kierunku: Z pod grn- 
zów napełuiających już ulicę wy- 
dobywały się jęki i narzekania lu- 
dzi tam się znajdujących. 

Blade, przestraszone 


niewiasty 


i $ . pianis ie ali si S b nfi. A wol 
wił Tyminiewski, gdy młody wysłaniec ud- | że ziemia pod jego pali BE SO i A 
> E niej niby odetchnął, gdy już do powozu WwSko: 


— Taki młodziutki! — j pani Tyminiew- | 
ska splotła dłonie z podziwem. - 


> 
| — Tacy najlepsi! a jest ic 
i 


_ _ Wieczorem tego dnia samego 
— O, panie, scen takich bochaterstwa i po- Krynicki z Tryzną: wstąpili 


czył. 


— 


h tam pełno. 
przybył 


w przejeździe w 


wyje*dżał 


po wyje Ździe 


OFFICE A42 CHICAGO, ILLINOIS, A8 SF(OND-CLABR MATTEK, 


am nw, 


sztuk monety, | 


— 


.™ | dziecko uszło bez szwanku. 


Upłynęło dui parę, pełny ch wieści róż- 
norodnych i ruchu — bo jeden 
drugi przybywał, a każdy z pełuą torbą nowin. 
Dnia czwartego 


swoim 


biegały płacząc i jęcząc w tę lub bezczelnym i 
ową stronę. Mężczyzni ranni, zbro» | stwora, 


czeni krwią, wychodzili z pod roz- 
walisk. Niewiasta, której szaty się 
aliły biegła. hiewiedząc dokąd. 
Motorra zdjął swe palto i cheiał 
płomień zagasióć; w pobliżu stał 
strażak który puścił strumień wo- 
+. "Z * ` : . 
dy na nią. Niewiasta wywróciła się, 
lecz i płomienie zostały zagaszone. 
Szaty jej były popalone aż do va- 
mion. Zaniesiono ją do poblizkiego 
domu. Nazywa się Petty Merritt. 

Wzruszającym był widok ma- 
tki, która przyciskała do serca gie- 
żywe ciało trzy miesiące liczącego 
niemowlęcia, które z pod gruzów 
wydobyła. 

Sledztwo okazało, że eksplozya 
powstała wskutek nagromadzenia 
gazu naturalnego w piwnicy domu 
zamieszkanego przez Michała Po- 
wers i niejakiego Merrotta, Do do- 
mu owego nie prowadziły wpra- 
wdzie rury gazowe, lecz pod No. 
ble ulicą znajdowała się słówka ru- 
ra, w której się znajdowała mała 
dz'urka, którą gaz uchodził i się 


przedostał do powyżej wzmianko- 
wanej piwnicy. Nastąpiła eksplo- 


zya wskutek, której jedna ściana 
domu się zawaliła. 

Zaledwie minęła ta eksplozya, 
kiedy nastąpiła nowa na trzecim 
rogu ulicy w domu położonym pod 
No 84. Budynek ten półtora  pię- 
trowy zost zupełnie uniesiony w 
górę, aby w kształcie cegieł i t. d. 
spaść znowu na ziemię. Dziwną 
jest rzeczą, że płomienie przedosta- 
ły się z jednej piwnicy do drugiej 
bez naruszenia cegiełki na ulicy. Z 
pod gruzów wydobyto zwłoki pię- 
ciu ludzi. Siła eksplozyi wydarła z 
rak pani Berry dziecko, które w 
tej samej prawie chwili przez wóz 
strażaków przejechanem i zabitem 
zostało. Trzydziestu ludzi zostało 
ranionych. 

— W Pittsburgu dnia 232 sty- 
cznia rychło rano wydarzyła się 
eksplozya gazu naturalnego, która 
spnstoszyła trzypiętrowy dom dre- 
wniany na 38 ulicy i przyczyniła się 
do śmierci człowieka, podczas gdy 
ośm innych osób, dwie z nich nie- 
bezpiecznie, zostało ranionych. Za- 
bitym został Jan Slip 3Ślat stary 
a p. Teo. Ringer licząca lat 35 zo- 
stała śmiertelnie ranioną. 

Przyczyną eksplozyi była pęknię. 
ta rura, z której uchodził gaz. Pa- 
ni Ringer ze świecą w ręku udała 
się do piwnicy, a gaz zapalił się, 
nim zeszła na ostatni schód. Nastą- 
piła straszliwa eksplozra która tol- 
Dom Zas fitórym eFsplozya się. 
wydarzyła, został uniesiony w gó- 
rę i rozerwany. Znajdowało się w 
nim 10 osób, z'których tylko małe 


: Nieszczęście. 

W Fournier — warsztatach w 
Grand Rapids, Mich., wydarzyło 
się w A wieczorem wielkie nie- 
szczęście. John Gibson wpadł do 
kadzi napełnionej kłodami i warzą. 
cą się wodą. Andrew Killian i 
George Kivsworth, którzy go chcie- 
li ocalić, wpadii za nim. Z wielką 
biedą udało się ich wydobyć z ka- 
dzi. Gibson umarł wkrótce potem; 
Killian i Kingsworth zostali także 
tak poparzeni że łatwo mogą życie 
utracić. 

-=e aM 


Korespondeneye Gaz, Pol.” 


Jersey City, 24 stycznia 1890 r. 

Czasopisma polskie Buffaloskie, 
zamiast szerzyć oświatę między lu- 
dem, (jak to się wyraził w swym 
organie kandydat na przyszłego 
biskupa polskiego) a  przedewszy- 
*stkiem oświecać ten lud względem 
Boga i Jego przykazań, to te pi. 


sma przeciwnie przez ogłaszanie 
kłamstw, nadsełanych im przez 
bezbożnych miedowiarków, sieją 


niezgodę, zachęcają do buntu i nie- 
uległości swej wyższej władzy du- 
chownej. 


— Oj, człeku, człeku, co się też to dzieje! 
— zagadał Marcinek do ogrodnika — jak mi. 
gdyby już skończenie świata nastąpić miało, 

— Bajałbyś! Po co skończenie świata? 

— A czytałżeś Dziennik poznański? 

— Jużci, żem go czytał: dokazują Moska- i a 
liska, ale też już i niedługo dokazywać będą. | niewska, Niezadługo nadszedł jej małżonek, 


— Całekowi aż mrowie chodzi po skórze, 


NAJSTARSZE CZASOPISMO POLSKIE W 
STANACH ZJEDNOCZONYCH. 


GAZETA POLSKA 


w CHicaco. 
Wychodzi co czwartek każdego tygodnia. 


Prenumerata wynosi rocznie: 


W Stanach Zjednoczonych i Canadzie ................ PORY S | 
W Europie, Azyi, Meksyku, Ameryce Południowej, Afryce i Australii......$3.00 


Cena inseratów dla Polaków wynosi: 
a za drobnego druku na raz jeden .....-.,.-s.uaje > sado sł 
CM ..+o>saa7 Rain Gonore 


Następnie polowę. 

na pierw szej BITODICY s-oadedszs+ > 24 

na drugiej i trzeciej etronkcy „.. .. 

NA CHWArtEJ SLFONICY . ses. se. even SESO 

4 Dla obcych cena podwojona, 

POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych wie wynoszące cała druku ua rae 

jedeu 50 centów, następnie połowę. 
JKIWANIA na raz jeren jak 1 ogłoszenia o zmianie mieszkania lur 

założenin jakiego przedsiębiorstwa dla aboneutów naprzód ' ie 

Pionigdze winne być prresyłane przez P, O. Mones urda Express; lub w 
Mście r trowasnytm. 


Rocznie od cals 5 < 


Rękopisy nie zwracają się. 
Wszelkie listy, korespondencye i pieniądze winne “ri „dresowsuc: 


W, Dyniewicz, 532 Noble Street, Chicago, I 


"W drukarni *Gazety Polskiej” 
sakres drukarski, ze ka oska 


Rok (8. 


niegodziwym kłam- | Echu. Pisze to poczeiwe pismo, że 
r Fa okazać | parafianie z Jersey City jeździli 
i nagą prawdę. Od | sześć czy siedm razy do ke. bisku- 
pa na mnie na skargę, to jest fałez, 
ks. biskup potwierdzić mo- 


światu świę 
pżesiąc aź z te a r. 1867 obją- 
em parafi ską w Jersey City'| co sam 
w optikan va stawia tak wada że — to nie była skarga, 3, za” 
dem motalnym jako też i matery- | każdym razem, jak przybyli do zw 
alnym. Stanu moralnego tn nie do- | biskupa i ks. biskup się ich zapy- 
tykam, bo byłaby to za długa i | tał: „Co macie przeciwko waszemu 
przykra bistorya; ohodzi tu wła- | proboszczowi?” Zawsze odpowiada- 
śnie tylko o stan materyaluy. O-| li „Nie, ale my chcemy tego mło- 
prócz długu pana Jerzmanowskie- dego księdza (obecnie jest w Ne- 
go 3700 dolarów, ciężącego na ko- | warku). I pisze Echo, że ks. Mach- 
ściele polskim, a nie 5000 jak po- | nikowski w przeciągu swego poby- 
dał jakiś kłamca do „Echa” i na | tu w Jersey City spłacił 300 dola- 
4 procent a nie 7, znalazłem dosyć | rów długu, to jest fałsz, jeszcze 
małych długów, które ks. biskup | większy jak pierwszy. Ja odjeżdża- 
kazał mi spłacić, jak tylko każdy | jąc do Europy w interesie familij. 
wierzyciel wykaże się szczegóło- | nym, po ogłoszenia w kościele ra- 
wym rachunkiem (dla tego że nie | cChunków, to jest dochodu i roz- 
było żadnych rachunków, żadnych | chodu z ciłego mego pobytu, za- 
kwitów, najmniejszego porządku). | prosiłem jednego z trustysów ob. 
Otóż następujące długi i wydatki | Jana Wasilewskiego i w przyto- 
tak kościelne jak parafialne spła- | mności tegoż złożyłem do rąk ks. 
ciłem od lgo października 3887 do | Machnikowskiemu pozostałe 233 
l lipca 18868: dolary, oznajmiając temuż, że w 
Mr. Byrne za robotę ołtarzy $204 | tych dniach ma zapłacić dług Ka- 
Mrs. Klonowskiej 2g0 | tarzynie Klonowskiej 180 dolarów, 
Mr. Stolzenberg 119 | z tychże pieniędzy 50 dol. do kasy 
Mr. Ringle 32 | ubezpieczeń od ognia za kościół, a 


Zapłata do organów 20. | pozostałe 53 dol. doliczywszy do 
y pieniedzy kościelnych zebranych 
Razem dawnego długu $605, | przez niego 307 dól. — odniósł do 


Mr. Pusiet za rzeczy kościelne a | Sekretarza ks. biskupa to jest 360 


mianowicie 4 ornaty, 2 alby, dol. Z tych pieniędzy po powrocie 
komże, puszkę na komunikanty, | moim rę A: „wypłacił ks. bi- 
ubrania dia an Mhari — 8ilo. M | skup ks. Machnikowskiemu tytu- 


Holzenberg za 2 aniołki do wiel. | Em pensyi za czas porie. ae ag 
ko raj katafalek, kwiaty, | jem miejao, przez dwa, miesiące i 
ek grr e ia T M biskup dla siebie a 
nu Jerzmanowskiemu procent $296, Sames długu, jaki ma omg = 
masy Sa. Mad. Paana m a Te Pa NOWE SO 
mszy ów. $40. Pensya za rok je- SORY. A 
arab Had my aa aE | rio pry Dan 
a aea Ro Kalonig mnie: było pani tylko zw. Anto 
łem podług wykazu $480, a która 7 re p bw Maiesa 
to kollekta dla tego nie jest wli. | "ego 13 członków wz Zgyj 
ga, dnolón kolega | atant Telai A A i 
aa toe: Rocka Noa członków i sami się rozwiązali; za- 
łem 82220. A dochodn całego tak | łożyły niewiasty same bractwo czy- 
za Welie jak przez rok kollekt | towarzystwo „Maki Boskiej nie 
tościelnej, oraz raz do roku po do- pos p; na cz s 
mach, gdzie zaledwie z tej „małej rac ba Ptaa Z sreż 
parafii jedna szósta część coś ofia- | 17 Popa LE ee 
rowała razem było $2232, różnica wiłem, myślałem że z ou 
jest o trzy dolary, które wydałem wać lepiej, + ck gp ng 
Z a mietty, za szęezotki dów 3 Kożekd O GRAĆ 
zościoła; gdyby ; żyści. 
dąży: się, kie aa Bedac świętej ani wzmianki nigdy, urzą- 
wydałem więcej jak $30 zwóśck dzały bale i pikniki, nie mnie nie 
pieniędzy, Kollektorzy mają każdy | powiedziawszy, pieniądze na 
Pan a PSC: 
nyc czas sumy w kościele, sk ZE : 2 
e kollekży po. danach pran a bez szkandałów. Za wiedzą zatem 


boję oddi i rę złem | ks. biskupa rozwiązałem to towa- 


REST WIE pozy. pa n -3 „Izystwo, 00 to tylko była strata 
na tej liście jest dowo, że RWE r aa, solea © * 
dwie jedna szósta dała cokolwiek | PTA | Ie ilhado Seica); 


na kościół. Na tej liście znalazłem | W końcu pisze Echo o owych 
kilku takich, którzy mieli krzyży- | niesnaskach, które miałem nazwać 
ki na swych nazwiskach, na zapy- ! pijawkami — także fałsz, bo 

tanie uczynione kollektorom, coby | wyrazu nie użyłem. Rzecz tak się 
znaczyły owe krzyżyki, powiedzieli | miała: Kiedy się zbliżał dzień éw. 
ini, że to sę ci, którzy idą prze- | Antoniego, io jest patrona kośció- 
ciw kościołowi. Tak rzeczywiście | ła, widząc że kościół brudny i zs- 
to są oi, którzy do spowiedzi świę- | deptany prosiłem, aby która z nie- 
tej nigdy vie chodzą, a do władzy | wiast mogła przyjść Twymyć; otóż 
koście nej Sig dr} gwałtem, chcąc | przyszły trzy niewiasty z wyż wspo- 
zaprowadzić dawny rządek, że | muianego towarzystwa. Dałem klucz 
każdy chciał na swoją. rękę; bo | od kościoła (bo nie mam ani za- 
żadnych rachunków, żadnych kwi- | krystyana ani kościelnego, a orga- 
tów mnie nie oddano. Dla tego to | nistę na niedzielę), a samemu tru- 
właśnie od samego początku me dno mi było być w kościele. Otóż 
zarządu parafią, nie przypadło im | owe niewiasty chodziły sobie po 
do smaku gdym zapowiedział pu- | piwo, nosiły sobie do kościała ipi- 
blicznie w kościele, że dalej ko- | ły, zachowując się nie jak w ko- 
ścioła — krzywdzić nie pozwolę, | ściele. Kiedy o tem się dowiedzia- 
gdym zmusił do oddania zabranych j łem, nawet od ludzi innej wiary, 
pieniędzy kościelnych. I dziś mają | powiedziałem publicznie w. koście- 
zabranych pieniędzy kościelnych le: „Pięknie się spisały niewiasty 
przeszło 300 dolarów; na kilkakro- towarzystwa Matki Bozkiej, żebym 


tne już upomnienie ks. biskupa | był wiedział, bytbym wolał wziąść 
aby pieniądze oddali, nie chcą od- | luterskie kobiety, a z pewnością 
dać. miałyby więcej ezci i poważania 


Najlepiej się możną przekonać. dla domu Bożego. 2 ge święta 
jak to im by się chciało rządzić |! naga prawda wszystko s ch Gli 
ościołem, gdyby tylko każdy ezło- pisał 1 przysięgą w każdej chwili 
wiek nezciwy i znający się na bu- stwierdzić mogę. „1 E ponp papt 
dowli zobaczył ten kościół. Kościół | Przejmiej wszystkich inaych panów 
ten wraz z lotami (to były bagna) redaktorów do umieszczenia mej 
można było mieć za 6,000, a on korespondencyi w swych czasopi- 
tymozasem kosztuje $%12,000; dobre smach. 
były czasy! dobre były rządy! Z należnym Aa powa- 

niem 


Teraz jeszeze muszę odpowie- 


j. Aby położyć tamę tym= dzieć na pupkta umieszczone w' Ks. Aleksauder Michnowski 


— Kiedy wiesz, to trzymaj język za zęba- 


— Nie bój się! 

Ogrodniezek wybiegł. Panna do pokoju 
wróciła. 
Wniesiono światło, i weszła pam Tymi- 


— Muszę w tej chwili wyjechać — wy- 


wykonuję się wszelkie reboty, wołodzące w 


—= przez — 


Paulinę z L. Wiikońską, 


WOJEW PE ALA 


(Ciąg dalszy, ) 


Służba weszła do pokoju. 


wzięła kierunek. 


Późuó w noc już było, gdy Stanisław do 


Leśno- Woli pogonił. 


Nazajutrz nadeszła wiadomość, że wojsko 
pruskie o trzy mile od granicy 
ciągnęło — i że gęste patrole 


cały pas graniczny, 


W dni parę potem zajechała przede dwór 
bryczulka, z której zesiadł młodzieniec, 


jący może do lat dwudziestu. 


Stefania sama była w pokoju, 


raz przywołała wuja. 


— Jestem,,.. — przedstawił się przyby. 
ły, lecz nie dosłyszano dobrze nazwiska - 
jadę w poselstwio do Łąk, i zechcesz mnie 


pan co rychlej odesłać, 


— Natychmiast. Ale siadaj pan, 
Przecież przyjmiesz podwieczorek. 
Pan Tyminiewski stosowne wydał roz 


kazy. Nadeszła i żona jego. 
— Cóż nam pan nowego 
zapytał gospodarz domu. 


gardy śmierci, w obec tyrańskiego bezprawia 
hord dzikich, jest pełno!.... ale i opatrzność 
jest widoma! Powstanie na wszystkich wzma- 
ga się punktach, W Sandomierskiem stanął 


że komitety białe i czerwone 
jedność zdań i czynu, 


nadzwyczaj | wski. 


dalszą podróż, Przywieźli wiadomość pewną 


— To i chwa} 8 
9 1 chwała Bogu! zawołał Tyminie- 


Krynicki; powrócił. 
połączyły się w 
| tał Tywiniewski, 

— Broń przeprowadza — odrzekł zapytany 


i K í i i aż ze sieki el te psie | mówił — i nie wrócę jak jutro. 
— A cóż dzieje się z Konradem? — zapp- |i radby chociaż ze siekierą poleciał na te psie | mó 4 s jak j 


— Jedziesz na noe całą! Ciemno, slota. . 
— Cóż z tego? — zaśmiał się — nie je- 
stem z cukru. A tamci w lasach!.... 


wiary. 
— Ja bo chyba uie wytrzymam, jeno po- 
chwycę fuzyą z kołka i dalej drała! 


— Wiecie już państwo pewnie, że Płock 


na czole ruchawki 


Langiewiez, 


zdolny oficer, i już znaczny ma oddział, do 


Rozmowa inny 


brze uorganizowany. W Płockiem i Podlas- 


kiem dowodzą Mucha i Kazimierz Sokół, oba- 


kordon: za- 
przebiegają: 


ma- p 'awdę! 


— Cuda!... 


lecz i za- 


— 


proszę! 


— 


nastu oficerów 


przywożisz? — | silna wola i 


łać i 


dwaj zdolni i nieulękli: przybrane to nazwi- 
ska. W Lubelskiem podnieca powstanie Leon 
Frankowski, który wyrzekł: „Z kijem można 
Iść na b; gnety, a potem z bagnetami na ‘ay 
maty!“ I te wyrazy jego niemal stały się go- 
dłem, We wielu miejscach powstańcy ua 
wojsku, broń zdobyli.... Cuda „dzieją się, na. 


Bo j łaską opatrzyości jes 
ta zima łagodna — dodała Stefania. 

— Duch i zapał jest wielki. Wszyscy SZĄ 
li sobie za godło: Śmierć albo zwywięztwo 
Bo i cóż po życiu w ucisku ciągłym, w hań- 
biącej niewoli Broni tylko, broni potrzeba, i 
a tę błagają, 
mająż dosyć dowódzców zdolnych? — 
zapytał Tyminiewski. | 

— Tych nie zabraknie! Mamy już kilku- 
rosyjskieh i z wychodźtwa. A. 
miłość ojezyzny wszystko zdzia- 
dokonać potrafią! 

o jakiś dzielny chłopczyna — wymó- 


| > ©: gdyby ten biały nie był pierwszych 
RE ruchów! — wymówił Tryzna wpół- 


Ale bo też niepodobna Łyło tuk- zaraz 
od razu przewidzieć, czyli to powstanie ' jest 
ogólne, czyli też tylko wybuch rozpaczy w 
obronie własnej, ž 
= Było do przewidzenia, bo 
rani, anarchii i rozpaczy, dłużej potrwać nie 
mógł. A zbyt był ogólny. 

— Uo się stało, odstać się nie może, a za- 
tem Requiescat in pace. Potrzeba naprawić 
co niedobrego się stało, i wierzajmy, 2e to 
nie stało się przez złą wolę, ale raczej przez 
ostrożność, by bezpotrzebnie liczby ofiar nie 


stan ten ty- 


zwiększać, nadto i przez nieświadomość rze- 
czy i stosunków, » 

'— Przez brak wiary ae dorzucił Kryni- 
cki — a pewno nie przez złą wolę, na to 


pewnie zgodzimy się wszyscy. 
— Kiedyż zamyślacie być z 
waszej wycieczki? — zapytał 
:— Za dni kilka, 
Kourad w szczególnie niespokojnem i 
zdawało się, 


powrotem z 
Tyminiewski. 


gorączkowem był usposobieniu: 


— broń śliezną z fabryk belgijskich, 

Usiedli na uboczu i ciszej rozmawiać po 
częli, ba Marcinek wbiegł właśnie. 

Stefania stanęła przy oknie, zacisnęła 


złożone dłonie i modlitewne westchnienie za- c: a A pias 
słału ku niebu — Stul gębę, bo a ją zamaluję! l konie szybko z miejsca ruszyły. 
— No, nó! przecież wiem do kogu zagałać, | __ Zkąd ten żyd ciociu? — zapytała Ste- 


Odtąd dzień jeden nie przeminął, by kil- D na u? - uła Ste 
ka osób nie przesunęłe się przez Siedlin, Ko- | boć i ja pójdę: fania, pełna trwogi „czyli Konradowi jakie 
uiebezpieczeństwo nie zagroziło. 


nie tamtejsze istnąstanowiiy pocztę. Ruch na po- —* Bajałbyś! pie m; sę sgk a 

z . . . 3 ( 7 y . 4 r} F i KU- +; _ a -4 - ry 
graniczu był wielki — a tymczasem vadcią- dołał? Umykałbyś chyba, jenoby się tak ku — Nie wiem, moje dziecko, Mąż mi nie 
gały do Księstwa coraz większe siły wojska. | Tzyfo za tobą, bliższego nie mówił. 


— Och, prawda, mój Boże! 
W tej chwili zajechała też już nmejty- 
czanku, Tymiuiewski żonę i siostrzankę poże- 
gnał, wsiadł z żydkiem pospołu — i dobre 


— Z panem Tryzną i panem Bierzemskim, 
czy nie tak? 

— Bajduła jesteś! 

— Pi, bo wiem, że sztyftują.... 


Dnia. jednego pod wieczór Stefania prze: — Nie gadałbyś, bo może pierwszy dasz — Ten żyd, proszę pani — ozwał się wy- 
chodziła się po pokoju, gdy spostrzegła, że | drapaka. chodzący z drugiego pokoju Marcinek — jest 
na dziedziniec jednokonny wjechał wózek, — Już myślę. Ez: | oaea 
biedka przezwany, i zcicha zawlósł się prze- —- A ja sobie pójdę fort, naprzód! o Zkadłe 1 ai 

— Może nie wiesz, że tam  ołowianemi 


dedwór, po świeżu-spadłym, topniejącym śnie 
gu. Siedział na biedcę jeden tylko człowiek, 
zesiadł, a Stefania do sieni wybiegła: był to 
nieznany jej żydek, znać z poza granicy, jak 


— Bo..., bo.... słyszałem, jak coś tam 
gadał o Włocławku. dB 
— To ico? Zawszebyin pierwej ze dwóch| 7 Pewnieś podsłuchiwał, ua; 
ubiór jego. jawił i dobra polszczyzna, Zapytał | przyaajmniej sprzątnął Moskali. Każdego SEED Jezus! zc! g, że siepodsłachują 
o pana Tyminiewskiego. świierć czeka, dziś albo jutro, a  pomściłbym nigdy, boćby to yło grzechem; ale zarosząc 
— Jest w domu. Proszę! — i otworzyła |się choć trochę na tych zbójcach. Ty pójdziesz | świecę, słyszałem, jak mówił: „U nas we 
mu drzwi do pokoju wuja. l Włocławku. ... ©“ — i uciął, gdy-muie-zoha- 
Idąc przez sień posłyszała następującą czył. ; 
rozmowę w krendesie, i mimowolnie przysta- — Nie powtarzaj-że tego przynajmniej, co 
.męła: pochwycisz w pokojach. 


strzelają kulkami i szable ostre mają, a ciebie ; 
od razu ubić mogą. 


teraz Pawle 

— A co tobie pytać! 

— Wiemei, żeś wczoraj wieczor chodził do 
Łąk; 1 e. +2. 
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SREE Tygodniowy. 
Styczeń rok 1590. 


nE Uss 
30 Czwartek, Martyna i Ludwika 
31 Piątek, Piotr w. Marcella wd. 


Luty, rok 1890. 

1 Sobota, Ignacy b. Brygidap. Wi- 
gilia. 

2 Niedziela, Starozap. "— Z. 


3 Poniedziałek, Błażej b. acz 

4 Wtorek, Weronika p. Andrzej 
Kors. 

5 Środa, Agata p. 


Niewinny Baranek. 


Jeszeze raz jestem zmuszony od- 
powiedzieć panu Gryglaszewskiemu 
na jego tłomaczenie się w No 4 
Zgody, b. r. pod nagłówkiem: 
„Wodpowiedzi ka. tet: + ord 
Jeżeli pan Gryglaszewski jako naj- 
wytrawniejszy urzędnik związkowy, 
i do tego jeszcze businessman my- 
śli, ża w rzeczach urzędowych wy- 
starcza słowne upoważnienie do re- 
wizyi kasy i ksiąg jakiejkolwiek 
korporacyi, to mi bardzo żal Zwią- 
zku, że takich lekkoszów ma na 
swojem czele za urzędników, i je- 
-8zcze raz powtórzę że ne a nienie 
rozumieją się. na obowiązkach urzę- 
du, który dzierżą w swych rękach 
— i radziłbym a szczególniej Cen- 
zorowi, aby wziął parę lekcyj pod 
tym względem, choćby nawet u 
tego tam jakiegoś żydka w Minnea- 
polis, któremu (:słuchajcie:) ks. M. 
ua Boże Narodzenie posłał aż dwa 
arkusze. powinszewania, — i wte- 
dy dopiero z patentem dojrzałości 
starał się rządzić uczciwiej i rozu- 
mniej związkiem niż dotąd. 

Że pan Gryglaszewski uznaje za 
jedno słowne pozwolenie a pise- 
mne, to mię obecnie całkiem nie 
dziwi, a szczególnie po okradzeniu 
kasy, — ale i to dobre, że już wie- 
my, że nie dał pisemnego jak się 
sam wyraża, — a to z przyczyny 
x że miał dosyć czasu do wszystkiego. 

— Że pan Gryglaszewski zawsze 
miał i ma dosyć czasu, o tem wie- 
dzieliśmy już dawno i dziwi nas bar- 
dzo, że przy takiej obfitości czasu 
i tak częsiem rewidowaniu kasy 
i ksiąg związkowych nie wykrył 
szachrajstwa Morgensterna i po- 
zwolił mu czmychnąć do Kanady. 
— Tą obfitością czasu Cenzor pi- 
sze sobie jeden paient więcej na 


uczciwego urzędnika i niewinnego 
baranka. Żeby zaś wszyscy byli 
tak szczęśliwymi w  szafowaniu 


czasem jak Cenzor, to pozwolę so- 
bie zaprzeczyć, tem więcej że nie 
wsayscy są Cenzorami. — Aby zaś 
to, tak wyraźnie odnowione upo- 
ważnienie rewizyi kasy i książek 
zwiazkowych miało mieć jakikol- 
wiek stosunek do ks. Barzynskiego, 
to także zakrawa na wielkie dzie 
ciństwo, na które bardzo często 
choruje cenzor, jak to każdy widzi. 
— Kropidło napadało na związko- 
wą kasę — ks. Majer chciał wie- 
dzieć czy była racya w tych na- 
padach — jeżeli była, by zapobiedz 
złemu -- jeżeli nie, ująć się i bro- 
nić honoru Związku — cenzor nie 
pozwolił na to — kasę' okradziono 
1 koniec. — Ale żeby to wszystko, 
a szczególniej żądane pozwolenia 
rewizyi miało jaki stosunek do ks. 
Barzyńskiego, to ani sam Cenzor, 
ani żaden inny rozumny człowiek 
niedopatrzy się tego stosunku. 
Jeżeliby zaś to miało znaczyć, 
że przeciw ks. Barzyńskiemu i wie- 
łu innym przeciwuikom Związku 
występowałem broniąc tegoż Zwią- 
zku, to przyznaję, że to uczyniłem, 
ale otwarcie bez obłudy, bo takie 
było moje prz konanie i wiara w 
dobrą sprawę Związku. — Dziś je- 
dnak, gdy sami związkowi prowo- 
dyrowie przekonali mnie i przeko- 
„nują do ty h czas ik n p zajście 
najnowsze.w Buffalo (:Polak No 


Gw by. tz dycńarej szej 'ajmy, że | 


oi sami przeciwnicy związkowi dziś 


tryumfują nademną. — Ale tak) 
chciał i tak się stało, — a 
chociaż z bólem serca, ponieważ 


i R pracowałem akoło dobra Zwią- 
zku, muszę jednak otwarcie powie- 
dzieć, że Związku tak jak obecnie 
jest niepochwalam, ani też mogę 
zachęcać do niego. — Co się ty- 
czy owego pasportu  masońskiego, 
to nawet powiem jak wyglądał na 
ów czas. — Składał się we troje, 
w środkowem polu fotografia Gry- 
glaszewskieg» a na pobocznych 
opisan e jego osoby. — A zresztą 
byli tam i inni co ten pasport o- 
glydali. Kłam można zadać każde- 
mu choćby najuczciwszemu czło- 
wiekowi nawet, ale udowodnić ten 
kłam to inna rzecz. Aby zaś 
związkowi nie sądzili, że bezpod- 
stawnie zarzucam Cenzorowi błędy, 
proszę go więc publicznie, aby o- 
znaczył czas, wybrał sobie świad- 
ków I z tymi przybył do mnie, a 
ja będę służył dowodami na to wszyst- 
ko com mukiedykolwiek zarzucał, 
a i kopiami listów, na które kiedy- 
kolwiek powoływałem się. i swiad- 
kami co oryginalne owe listy czy- 
tali, i wskażę drogę, gdzie te listy 


licyzmu jako też i masoństwa. — 
Na zakończenie tej wstrętnej po- 
lemiki dodaję, że czekam  cierpli- 
wie na owo sąłowe zmuszenie mię 
jakiem mi związek grozi, do wy- 
krycia jakichś urojonych przez Ceu- 
rorą tajemnic i zapłacenie pienię- 
dzy 118 doll. na kopiec. 


Ks. D. Majer. 


P. S. Bogu chwała, bo to już 
z $218,00 zjechali na 118,00 — no 
może jeszcze CO opuszczą. 


Odpowiedź kilku 3 parafii w St. 
Paul. 


Gdyby rzeczywiście prawdą by- 
ło, że parafianie, a szczególmiej o0- 
wych kilku tak bardzo miłują swe- 
go proboszcza, to widząc napady 
na niego tak obrzydliwe w Zgodzie 
przez masonów ujęliby się za nim 
z tej miłości i szacunku i rzucili 
to obrzydliwe. niemoralne pi- 
smo w kąt. — Takiej j dnak obro- 
ny ja nie żądam od swoich para- 
fian, ale żądam, by mi wolno by- 
ło bronić s ę samemu, i bronić ich 
ognisk domowych od niemoralnych 
gazet i wpajania przez nie w ich 
dzieci javu bezwyznaniowości. -- 
Moi parafianie wiedzą bardzo do- 
brze, że długo należałem do Zwią- 
zku, zalecałem gazetę Zgodę, za 
chęcałem «0 łączenia się, bo by- 
łem przekonanym jako Polak i ka- 
płan, że spełniam dobry uczynek 
utwierdzając powierzone mi owie- 
czki w wierze i miłości ojczyzny 
od czego i dziś nie odstąpię. — 
Ale gdy ten Związek, albo raczej 
jego przewódcy rozminęli się z pra- 
wdziwą miłością wiary i ojczyzny, 
i publicznie urągają się kapłanóm 
i kosdoleci dla tego że się więc:j 
z niemi nie chcą łączyć, — to wy- 
baczcie, ale wam powiem, że popeł- 
niacie niesprawiedliwość odmawia- 
jąc mi jako swemu proboszczowi 
prawa bronienia się publicznie w 
gazetach jakie uwazam za odpowie- 

nie. — Jeżeli zaś moja obrona jest 
szkandalem jak mówicie, to jakże 
nazwiemy bezczelne napady na księ- 
ży, biskupów, kościół i t. d. w Zgo- 
dzie? . 

Co się tyczy niedzielnego nau- 
czania dzieci, to niechno one regu- 
laruie chodzą do szkoły, a tam z pe- 
wnością więcej się nauczą niż w 
niedzielę przez pół godziny. — A 
zresztą czyż nie próbowałem tego 
w początkach mego pobytu pomi 
dzy wami?... iluż was lub waszyc 
dzieci przychodziło na tę naakę? 


Jeżeli mi znowu tych kilku z pa- 
rafian udowodni, że  skasowałem 
różaniec, dam 100 dollarów czy to 
na kościół lub sieroty. — Owszem, 
miłoby mi było, by różaniec do któ- 
rego iak gorąco nieomal każdej 
niedzieli zachęcam, był śpiewanym 
w kościele, ale pod tem względem 
odsyłam was do Wiarusa No. 4 
byście sobie przeczytali „List ka- 
płana polskiego z Texas“ — i zau- 
ważyli,że mieszkamy w dużem mie- 
ście, a nie na farmach. 

Nasienia niezgody nie chca wpro- 
wadzać pomiędzy swoich parafian, 
tak jak nigdy i nigdzie nie wpro- 


wadzałem. — Ale swej godności 
własnej, i godności moich parafian 
zawsze będę bronił. — A jeżeli 


wam się to niepodoba, to wiecie co 
już nawet publicznie w kościele ty- 
le razy wam ogłosiłem, że ślubu z 
parafią nie zawarłem. — Wiecie 
gdzie biskup, uskarzcie się przed 
nim, że was gorszę, że zaniedbu ę 
się w obowiązkach — a wtedy bez 
hałasu, bez złości, ja się postaram 
o inne miejsce, a wy o innego księ 
dza. — To właśnie zie oznak 
miłości i szacanku dla Kksię'za 1 
siebie myc), wieza drwienie 80- 
sur gażiw «|| ZE SWEQO Proboszcza 
= jest dla niego publicznym poli- 
ezkiem od jego dzieci duchownych 
— 3 ten policzek, wierzajcie, wię- 
cej boli, aniżeli policzek, choćby 
nawet dany w jakimkolwiek kon- 
sulacie rosyjskim. 


K s. D. Majer. 


— e 


Fredonia, N. Y., 22 stycznia, 1890. 


Dzielimy się z Rodakami wiado 
mością o okolicy w której mieszka- 
my, a która obfituje w wino i o- 
woce. Można tu zobaczyć tysiące 
mórg winnice i sadów. Tu nad wy- 
brzeżem jeziora Erie począwszy od 
Silver Creek aż do Westville far- 
merzy bog cą się z wina i owo- 
eów. Oprócz tego czterech ogrodo- 
wych w Fredoni1 zajmuje się cho- 
waniem i sprzedażą winorośli jako i 
młodych drzewek owocowych. 
Zatradniają dosyć ludzi a pomię 
dzy nimi wielu Polaków z Dunkir- 
ku, odległego tylko trzy mile od 
Fredomi, która jest bogatem i pię- 
krem miastem. Kto był raz tylko 
w Fredonii, powie, że to jest najła- 
dniejsze miasto w stanie New York 


się znajdują. — Mnie się zdaje, że | chociaż nie wielkie. W mieście i 


to dosyć wyraźna i otwarta propo- 
zycya i spodziewam się, ż* ją pan 


okolicy jest 43 polskich - familii. 
Je-t tu ośm kościołów różnych wy- 


Cenzor przyjmie, przez co będzie | znań, lecz katolickiego nie ma, choć 


miał otwartą drogę do  bronienia 
swej niewinności, tak co do kato- 


ta mieszka dosyć Irlandczyków, 
Niemców-katolików i Polaków. 


Wszyscy należą do kościo!a w Dun- 
kirk. 

Nam Polakom tutejszym przy- 
kro chodzić do kościoła do Dun- 
kirk, bo nie mamy najmniejszej 
wygody. Dzieci nie możemy pose- 
łać do szkoły polskiej i na naukę 
do kościoła; jest to niepodobień- 
stwem gdyż tu przechodzi za nadto 
torów kolejowych. Rodzice są za- 
wsze w przestrachu o życie dzieci. 
Zresztą kościół w Dunkirk jest za 
małym; ma być powiększonym, ja- 
ko i ma być wybudowana szkoła. 

Polacy tutejsi woleliby budować 
kościół w Fredonii, i liczą na to, 
że parafia w krótkim czasie nie- 
zmiernie by się tu powiekszyła, bo 
nie ma tu katolickiego kościoła, a 
jest wiele pracy u ogrodowych. 
Polacy z Dunkirku, którzy tu pra- 
cują, niezawodnie osiedliliby się tu- 
taj w Fredonii. 

Którykołlwiek z kapłanów pol- 
skich. który będzie czytał tę kore 
spondencyę a chciałby się zająć na- 
szą sprawą może pisać do nas do 
Fredonn, a chętnie odpowiemy na 
jego zapytania albo niech sam 
przyjedzie, aby się przekonać. Spo- 
dziewamy się, że będze zadowolo- 
ny z naszej okolicy i miastai z lu- 
dzi wogóle. 

Myślemv, że biskup nato zezwo- 
li, gdyż kościoły w Dunkirk'u t j 
irlavdzki, polski i niemiecko-katoli- 
cki, są już wystawione. Zresztą po 
spisował już lat Ttemna tatejszą lu- 
dność katolicką. 

Mamy nadzieję, że sprawa nasza 
przyjdzie do skutku, jeeli ksiądz 
polski do nas przyjedzie i sprawą 
tą w imieniu naszem się zajmie. 


W imieniu drugich 
Franciszek Kuźniecki 


*Adres: Frank Kuzniecke 


Fredonia, Chant Co., New York, 
Box 178. 


List otwarty. 


Towhomit may-concern! 
Minneapolis, 14 stycznia 1890. 


W ostatnich kilku miesiącach 
pojawiają się od czasu do czasu w 
niektórych naszych gazetach docin- 
ki, przycinki i wycinki dotyczące 
mojej osoby. , pace 

Nieświadomych stanu rzeczy, po- 
dobne napa iy wprowadzić mogą w 
domniemanie, że te komplementa 
zbieram w zamian za udział mój 
w sprawach ogół obchodzących i 
to zmusza mnie dzisiaj do publi- 
cznego oświadczenia, że od czasu 
ostatniego sejma do żadnych spraw 
się nie mięszam. do żadnych towa- 
rzystw nie pależę, do żadnej gazety 
nie piszę i z żadnym z redaktorów 
w sprawach ogólnych się nie ko- 
munikuję. 


Czytam, słucham i milczę. 


Chętka zatem tych „niepowoła- 
nych korespondentów, wyzywają- 
cych mnie na nowo do polemiki, 
pozostanie i nadal tylko chętką, a 
ich zamiary spełzną na / niczem. 
Dzisiejsza bowiem moja odpowiedź, 
wyświetlająca stan rzeczy, jest pier- 
w-zą i ostatnią. Na żadne napady 
stanowczo nie będę odpowiadał, 
bez* względu na to, z pod czyjego 
wyjdą pióra. Milczeć będę jak ryba 
nawet wówczas, gdybym był zma- 
szony co tydzień czytać niedorze- 
czne brednie i androny, podobne 
do tych, jakie w No. 4 Zgody 
plecieznana Głowa ze zbolałą 
piersią, której nogi uciekły do Ka- 
nady, a której prawa ręka ciągle 
jeszcze pisze nieortograficzne głup- 
stwa, pbRtaiąc. z dk wad 
przecierz przez „cz” na końcu 
Ja przez duże J. 


Z szacunkiem 


Leon Heilpern, 
1:9, East 15 str. 


> z — 


North Creek, Wis., 21go sty- 
eznia, 1897. 


Na dniu 19go stycznia rb. odby- 
ło się roczne posiedzenie Taw. Brat. 
Pom. św. Andrzeja Apostoła przy 
kościele św. Michała, Archanioła 
w North Creek, Wis. 


Urzędnikami na rok następny zo- 
stali wybrani. 


Jan Lisowski, Prezydent 

Piotr Filla, Wiceprezydent 

Józef P. Libowski, Sekr. prot. 
Walenty Pietrek, Sekr. fin. 
Andrzej Pierzyna, Kasyer 

Andrzei Foufara, Opiekun chorych 


Andrzej Stachowski Rada 
Szymo: Sonsala gospodarcza 
Jakub Świec 


Franc. Grossman, Marszałek 

Jan Korpai, Chorąży. 
Towarzystwo nasze zostało zało- 

żone na początku zeszłego roku za 

staraniem się naszego proboszcza 

Wiel. ks. Dutkiewicza, który teraz 


a O O ONO ZEOZOOAZORONRARONNREONNNĄ 


— O Jezus! niech wielmożna paai będzie |Z oczów jego strzelił. Sam pierwszy podał 


H- 


A 
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naszą parafię opuszcza. Pomimo te» 
go nie zapomina o Towarzystw e, 
które założył. bo sprowadził dia 
niego na własny koszt konstytu- 
cye, za co mu serdecznie dziękuj: - 
my starem polskiem „Bóg zapł:ć* 
życząc mu zarazem zdrowia, długie- 
go życia i dobrego powodzenia. 


Jeden z Towarzystwa. 


-- 
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Kongres nie żąda traktatu 
Rosyą co do wydania prze- 
stępcow. 


Senat Stanów Zjednoczonych zaj- 
mował się kilka dni tema nad 
wnioskiem do prawa co do zawar- 
cia z Rosyą traktatu, na którego 
mocy przestępcy mieliby być oddani 
w ręce władz państw,z których po- 
chodzą. Pewnego sprawozdania o 
wyniku narady nie ma, gdyż posie- 
dzenie było tajnem. Zdaje się ato- 
li, że sprawa została napowrót oddana 
pod obradę wydziału dla spraw za- 
granicznych i to dla paragrafu, któ- 
ry się odnosi do wydawania spis- 
kowców-na życie cara, lub człon- 
ków jego familii. Tacy spiskowcy 
według planu nie mają być uważa- 
ni za przestępców politycznych, 
lecz mają być wydawani jak zwy- 
czajni mordercy. Większość sena- 
torów zdaje się być innego zdania. 

Mamy atoli inną ogólną przyczy- 
nę przeciw temu 1 każdemu inne- 
mu traktatowi z Rosyą,o ile tenby 
się odnosił do wydawania prze- 
ja proj Każdy traktat musi pole- 
gać na przypnszczeniu, że państwo, 
któremu się mniemanego przestępcę 
wydaje, powinno mieć prawoda- 
wnietwo, które zezwala na całko- 
witą obronę i bezstronny wyrok 
niezależnego, prawego i sprawie- 
dliwego sądu. 

` Rosya nie jest takim krajem. Jej 

prawodawnictwo nie odpowiada 
tym żądaniom, jakich się można 
spodziewać po państwie ucywilizo- 
wanem. Rosya nie stawia nawet 
gwarancyi, że sądy jej wiernie bę- 
dą wykonywały warunki traktatu 
takiego. Kto i eo ręczy za to, że 
tak zwany przestępca, którego wy- 
danie władzom rosyjskim nastąpiło 
pod oskarzeniem zwyczajnej zbro- 
dni, nie zostanie potem provesowa- 
ny i sądgony o inną zbrodnię n.p. 
o polityczną. Kto i co daje rękoj- 
mię za to, że nawet dowiedzieli- 
byśmy się o prawdzie? Kto i co 
ręczy nareszcie za to, że natychmiast 
nie zostanie bez wszelkiego sądu i 
wyroku wysłany na Sybir, gdzie 
marnie zginie, a nikt o tem nawet 
się nie dowie. 

My Polac znamy dobrze stó: 
sunki istniejące w Rosyi, lecz kto- 
by jeszcze watpił o tem, ten niech 
czyta książkę Amerykanina Ken- 
nana o Sybirze, a tam natychmiast 
dojdzie do przekonania, że Rosya 
jeszcze nie jest państwem, z któ- 
remby ucywilizowany i wolny kraj; 
jakim są Stany Zjednóczone, mógł 
zawierać traktat odnoszący się do 
wydania przestępców. 


Póki w Rosyi będzie istuiało u-. 


rządzenie, że vodejrzanych bez są- 
du i prawa oez przesłuchania i 
wyroku bę:.zie można wysłać na 
banicyę, nędzę i śmierć, jako w i- 
stocie tysiące takich ofiar władze 
wysełają rok rocznie na Sybir, pó- 
ty zastępca amerykańskiego ludu 
nie może sumiennie głosować, że 
traktat ma być z Rosyą zawarty. 
Odnośny wniosek do prawa i każ- 
dy inny podobny wniosek, aby za- 
wrzeć traktat z Rosyą co do wy- 
dania przestępców, powinien być 


| który zabrał ze sobą Szlązaka dr. 


Schnitzer”a, alias Emina, jako le- 
karza wojskowego. Gordon, gdy w 
r. 1879 porzucił swe stanowisko, 
zamianował lekarza wojskowego, 
który w niejeden sposób okazał 
swą odwagę 1 dzielność, guberna- 
torem prowincyi podzwrotnikowej 
rozciągającej się aż do Albert je- 
ziora. 

Lecz tylko podgzas krótkiego, 
zaledwie  trzechletniego -= przeciągu 
czasu jego ciągłego przez trzyna- 
ście lat trwającego pobytu w środ- 
ku Afryki mógł Emin Pasza, przez 
spokojne zniesienie handlu niewol- 
nikami — podczas gdy utrzymy: 
wanie niewolników zostało dozwo- 
lonem — przez niespodziewany i 
przykładny rozwój finansowych 
źródeł kraju, jako i przez uspoko- 
jenie plemion negierskich przyzwy- 
tzajonych dotąd tylko do wyzy- 
skiwania, okazać swój nadzwyczaj- 
ny talent administracyjny. Gdy bo- 
wiem po rewolucyi Arabi paszy 
nastąpiło powstanie tak zwanego 
mahdi Mohammed'a Achmed'a w r. 
1882, mimowolnie został zmuszony 
do brania adziału w walce. 

Że zniszczeniem angielsko-egip- 
skiej armii Hieks'a paszy we wrze- 
śnia 1882, został, choć Anglicy 
kilka słabych jeszcze zrobili usiło 
wań do odbycia utraconych pro- 
wincyi, rozstrzygnięty los Sułanu, 
który na nieograniczony czas Zo- 
stał utracony dla europejskiej kul- 
tury i popadł znów w. barbarzyń- 
stwo. 

Podczas gdy wszystkie podzwro- 
tnikowe prowincye bez sporu pra- 
wie uległy przed napadem fana 
tycznych derwiszów mahdi'ego, u- 
miał się tylko „uczony? Emin u- 
trzymać na swem miejscu, aż na- 
reszcie po siedmiu latach dobro- 
wolnie się usunął. W r. 1854 bo 
ostatni raz wrócił parowiec Khe- 
diwa rzeką Nil z podzwrotnikowej 
prowincyi Emina do Egiptu. Dnia 
26 stycznia 1885 zdobyto Khartum, 
stolicę egipskiego Sudanu, przy- 
czem dawniejszy protektor Emina, 
jen. Gordon znalazł śmierć, a po- 
mimo iż w tym samym roku umarł 
pierwszy mahdi Mohammed Ach- 
med w Khartumie, to jednak pod 
jego następcą Abdallah nie ustał 
ruch dążący do wypędzenia Euro- 
pe czyków i ustalenia samowładzy 
mahometańskiego / barbarzyństwa. 
Na początku r. 1886 opuścił dr. 
Junkey, który pierwszy przyniósł 
dokładniejsze wiadomości o Emi- 
nie, stolicę tegoz Wadelai. Od tego 
czasu otrzymano także kilka listów 
od Emina, w których zawsze twier- 
dził, że pozostanie na swem miej- 
stu, lecz żąda amunicyi i innych 
przedmiotów. $ 
' Przy planach dla odsieczy Emina 
można było tylko o trzech drogach 
myśleć: przez Nil, przez Sansibar 
i przez Congo. Droga. Nilem była 
zdeiętą przez powstanie Mahdi'ego. 
Pójść naprzód ze wschodniej Afry- 
ki (w tym przypadku z Bombassa) 
na północ Vietoria Nyanza jeziora 
było bardzo trudnem już to dla 
tamtejszego rozbójniczego, nigdy 
nie podbitego ludu Massai'ów już 
to d!a braku żywności. Dalej oba- 
wiano się, że oddziałowi posuwają- 
cemu się na południe od Vietoria 
Nyanza  stawialiby przeszkody 
„iezmierne _ nieprzyjaźni barba- 
rzyńcy panujący nad negierskiemi 
krajami Uganda i Unyoro, gdzie 
już poprzednio zatrzymano wiele 
listów Emina. 


Niemey dr. Fisher i dr. Peters 
usiłowali się dostać do Emina z 
północy Victoria Nyanza, podczas 


położony nie tylko na stół, ale i| gdy Anglicy wysłali trzy ekspedy- 


nawet pod stół. 
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- Stanler'a marsa 
KOREAN A 
Z wiadomości ogłoszonych w o- 
statnich dwóch latach o Eminie i 
Stanleya połowa była fałszywą. 
Prawdziwe zaś wiadomości przy- 
szły w tak wielkich odstępach cza- 
sn w listach pisanych przez Stan- 
ley'a, iż nie zaszkodzi zebrać wazy- 
stkie dane pod tym względem w 
krótki zarys. Chęć założenia wiel- 
kiego państwa i odurzający wpływ 
jaki wywierało odkrycie niezmier 
nych jezior i gór pokrytych śnie- 
giem w z wschodnim Egiptem grani- 
czącym Sudanie zniewolhły już 
Said Paszę (1854-1863), potem zaś 
później zdetronizowanego, a teraz 
we Włoszech żyjącego Khediwa 
Ismaila (1863-1679), do wydania 
stósunkowo wielkich sum dla roz- 
szerzenia granie egipskich na połu- 
dnia i utworzenia państwa kolo- 
nialnego, 'któreby się opierało o 
górny Nil i jeziora, zkąd tenże po- 
biera swe wody. Rozstrzygające 
kroki rozpoczęto w r. 1872 i 1874 
przez zdobycie Nubii i Darfuru. 
Lecz nie przez pobicie i pracę 
miecza, bo przez urzędników, po- 
chodzących z każdego prawie naro- 
du europejskiego, miały zostać u- 
dzielone błogosławieństwa wyższej 
kultury narodom negierskim, które 
dotychczas wyzyskiwali tylko ma- 
hometańscy łowcy niewolników. 
Następca Baker Paszy i z tytułem 
auhernatora jeneralnego został do 
Sudanu wysłany w r. 1875 Gordon, 


nn 


Winnie oe "nia? -_ Emas 
= Tr EIRAN Diiia bo teje tu- 


cye, z których każda wyszła z Mom- 
bassa. Stanley, kfóremu wraz z 
Szkotem Mackinnon'em powierzyli 


ge przez Conga. Tylko "wyprawę 
zamówił 46letni podróżnik -po A- 
fryce w  Sansibarze, gdzie znał 
wszelkie stósunki. 

Dnia 24 lutego 1887 wypłynął 
Stanley z 9 Europejczykami i 737 
murzynami z Sansibaru do Banana 
przy ujściu rzeki Congo. Podróż 
po rzece Congo aż do ujścia Aru- 
wimi rzeki i dalsza aż do Jambu- 
ga nie przedstawiała wielkich -tru- 
dności. Pozostawiwszy: pod obroną 
arabskiego łowca niewolników 
Tippu Tip w obwarowanym obozie 
pod Jambuga rubasznego i stósun 
ków kraju nie znającego majora 
Bartelota z 257 ludźmi, rozpoczął 
Stanley 28 czerwca 1887 z 5 Ea 
ropejczykami i 389 murzynami 
przez okolicę, na której nigdy je- 
szcze nie postała noga Europeje*y- 
ka, marsz lądowy do jeziora Albert 
— w prostej linii 400 mil augiel- 
skich. 

O tym marszu przez po większej 
części wilgotne lasy wzdłuż rzeki 
Aruwimi czyli Ituri, „a którędy 
Stanley szedł trzy razy, gdyż po- 
wrócił później po oddział Barte- 
lota, mamy z jego pióra bardzo in- 
teresujące i ciekaye opisy. Pier- 
wszym razem był w drodze z Jam- 
buga do Albert jeziora, gdzie przy- 
był 14 grudnia 1889, 169 dni, dru- 
gim razem od Albert jeziora do Buna- 
lya nad rzęką Aruwimi *2 dni (25 
maja aż do 17 sierpnia), a trzecim 
razem z Bunalya z powrotem do 


Albert jeziora 140 dni (1*września 
1888 aż do 18 stycz.”59). Na tęstó- 
sunkowo małą przestrzeń od środko- 
wego Congo aż do źródeł Nilu t.j. Al- 
bert jeziora spotrzebował Stanley 
najwięcej czasu jego, dwa i pół 
lata, lub jeżeli wliczymy czas po- 
trzeby na przygotowania, trzy lata 
trwającej podróży. 

A jednak przestrzeń ta 
starczyła wiele ważnych 
ficznych odkryć. Podczas gdy w 
Kamerunie dziewicze lasy należące 
do najpotężniejszych na ziemi się- 
gają aż do wybrzeża i często w 
szerokich pasach: tworzą granice 
pomiędzy pojedyaczemi plemiona- 
mi, jest tu cała Wschodnia Afryka 
aż do Vietoria-Nyanza i do jeziora 
Tanganika jako i południowa Afryka 
krajem preryjnym i zarośli, gdzie 
lasy dziewicze z wysokiemi drze- 
wami w większych rozmiarach 
rzadko zachodzą. Zdaje się atoli, 
jakoby na wschód od jezior Tanga- 
nika, Albert ìi Albert-Edward, a 
więc w samym środku Afryki się 
roze agał klka set mil szeroki 
pas lasu dziewiczego w długiej li- 
nii z jołudnia na południe. Przez 
pas ten musiał Stanley, który 
ciemność i przestrachy tegoż jak 
najzręczniej opisuje, przedzierać się 
trzy razy. 

Zresztą ma Stanley zwyczaj w 
swych opisach tak w dawniejszych 
jak i ostatnich opisać wybornie 
niebezpieczeństwa i przeszkody, 
lecz opuszeza, może rozmyślnie, nie- 
które fakta, któreby uzupełniły o- 
brazy, jakie nam w piśmie przed- 
stawia. Czyż w tym 400 mil szero- 
kim pasie znajdowały się ścieżki 
używane przez krajowców ? A jeże- 
li nie, w jaki sposób zdołał Stan: 
ley przedrzeć się przez nizkpien- 
uą gęstwinę, którą opisuje. Jeżeli 
ten dziewiczy las był tek gẹstym, 
jak inne, natenczas potrzebowałby 
był niezmiernie długiego czasu, 
aby za pomocą siekier i toporków 
przedrzeć się przezeń. Z drugiej 
strony nie może żaden oddział w 
świecie nie posiadający zwierząt 
jucznych, przenosić ze sobą ży- 
wność na sześć miesięcy ani też w 
lesie podzwrotnikowym -żyć z owo- 
ców lub zwierzyny. Stanley więc 
niezawodnie musiał spotykać wszę- 
dzie wsie krajowców 1 zabierać 
wszystko, co tam znalazł, bo kra. 
jowcy nie lubią wiele co sprzeda- 
wać. W sprawozdaniach swych eo 
do lasu dziewiczego wspomina 
Stanley o karłach strzelających z 
łuków i o negrach uzbrojonych w 
dzidy. Dalej powiada, że pomiędzy 
Albert jeziorem mówi się 5 różne- 
mi językami. 

Od ujścia rzeki Aruwimi aż do 
źródła właściwego wznosi się kraj 
tylko nieznacznie o 4000 stóp, ztąd 
zaś zniża się wyżyna leżąca 5000 
stóp po nad poziomem morza, a 
która tworzy granicę pomiędzy 
wodami Nilu i Congo, rzeki spa- 
dzisto prawie. Z owych 169 dni, 
które Stanley potrzebował, aby 
przebyć drogę z Jambuga nad Aru- 
wimi rzeką aż do Albert jeziora 
spęłził 160 włącznie dni odpoczyn- 
ku w ciemnym lesie. Żywemi kolo- 
rami opisuje radość, jaką wywołał 
w nim i w jego towarzyszach wi- 
dok zielonej preryi w pobliżu Al- 
bert jeziora. Podczas gdy w lesie 
widziano tylko małpy i ptaki, pa- 
sały się po bujnej trawie bawoły 
i antylopy, i zamiast płodów dzie- 
wiczego lasu (grzybów i orzechów 
podobnych do fasoli) znaleziono we 
wsiach krajoweów, stojących pod 
potęźnemi naczelnikami, którzy na- 
samprzód nieprzyjaźnie byli uspo- 
sobieni, pod dostatkiem kozy, ku- 
ry, banany, kukurudzę i t. d. 

Stanley, który gdy 15 grudnia 
1837 przybył do Kavalli nad Albert 
jeziorem tam nie znalazł wiadomo 


nie do- 
jeogra- 


sa yd imina «ui teź Mogi ostat 
czołen lub łodzi, postanowił wrócić 
o 120 mil do obozu Araba Kilonga 
Longa, gdzie pozostaw!l łódź. 


> 


Dnia 7 stycznia 1888, przybył do 
Ibwiri, wybudował tu twierdzę 
Fort Bodo i pozostawił tam załogę. 
W kwietniu 188% udał się Stanley 
powtórnie w drogę do Albert jezio- 
ra. Towarzysz jego Jephson przy- 
był z wspomnianą łodzią dnia 26 
kwietnia do Msua, stacyi Emina, 
położonej nad Albert jeziorem. 
Dnia 29 kwietnia, gdy Emin Pasza 
z dwoma parowcami przybył do 
Kavalli, spotkali się po pierwszy 
raz dwaj ci afrykańscy podróżnicy 
i ich towarzysze. 

Emin Pasza posiadał wtenczas 
jeszcze dwa bataliony regularnego 
wojska uzbrojonego w karabiny 
— jeden z nich liczył 750, drugi 
640 ludzi, którzy stali załogą po 


14 stacyach; oprócz tego miał woj- 


sko nieregularne. rzemieśln'ków, 
urzędników, kupców i t. d., ogó- 
łam 8000 do 10,000 ludzi. Pozosta- 
li razem cały miesiąc, poczem Stan- 
ley dnia 25 maja 18%8 rozpoczął 
marsz odwrotny do ujścia rzeki 
Aruwimi, po oddział majora Barte 
lota; iniał ze sobą 111 Sansibarczy- 
ków i 101 ludzi, których mu Emin 
pożyczył; zastał w pobliżu Buna- 
lya tylko 71 ludzi z oddziału Bar- 
telot'a, który dnia 29 lipca 1858 
został zamordowanym. Trzeba ta 
z uważyć, że oddział Bartelot'a, któ- 
ry nie miał trudów i mozołów do 


branką i pogonią moskiewską, dnia iednego | Niemiec, były oficer pruski.... 


spokojna, przecież człowiek uiegłupi i także 
Polskę kocha.... Proszę.... proszę, wiel- 
możnej pani —i pocałował ją w rękę — czy 
mogę już wziąść Dziennik, bo chcemy go w 
kuchni przeczytać, 

— Możesz, możesz! — Stefania mu go z 
uśmiechem podała, a chłopak ucieszcny wy- 
biegł. 

Nazajutrz wieczorem Tyminiewski powró- 
cil. . 

— A co tam? — zapytała go żona, biorąc 
rękę jego w dłonie obiedwie. 

— Wszystko dobrze! 

— A ten żydek? 

— Poczciwy!.... Wszystko działa! żydzi 

- bodo fanatyzmu posuwają uczucie patryotyz- 
mu, Więcej wam powiedzieć nie mogę. 

— A Tryzna? 

Stefania pcbladła, a byłaby wnujence sto 
py ucałowała. 

— Tryzna szczęśliwie cały przeprowadził 
transport. Myślę że go dziś albo jutro ujrzy 
my. 

Młoda dziewczyna zakwitła: och, byłaż 
szczęśliwą w tej chwili! 

Dnia drugiego, po obiedzie, przyniesiono 
świeże z poczty gazety. Stefania szybko od- 
łożyła robotę, pochwyciła Czas krakowski, i 
zaczytała się z nieokreślonem zajęciem, bo aż 

_ płonęły jej lica. 

W tem zatętniało — spojrzała w okno 
— i uderzyło serce: z bryczki zesiadali wła- 
śnie Stanisłiw i Konrad. Pan domu głośno 


— powitał ich w sieni i do pokoju wprowadził. 


Konrad dostrzegł wzruszenie młodej dzie 
-wczyny — i wyraz głębszego uczucia także 


jej rękę — ale i zaraz odsunął się znowu. 

— W Sosroweu pozrzucano dwugłówne 
orły, a zatknięto białe — opowiadał — i 

Breslauer Zeitung. donosząc o tem, wyrazi. 
ła się: „Niemasz już żadnych paszportowych 
udręczeń, żadnych uciemiężeń, żadnych prze- 
kupstw, gdzie biały orzeł powiewa. Organi 
zacya wzorowa zaprowadzoną została.'** 

— Jakże to miło posłyszeć! — zawołała 
Stefania, uśmiechnięta i różowa, 

— Zastaliśmy panią nad Czasem. 

— Entuzyazmuje mnie Laogiewicz! aż 
serce skacze, czytając te sprawozdania. Och, 
Boże, mój Boże! To istne są cuda! 

— Maryan Langiewicz jest ziomkiem pani, 
Po„nańczaninem, a był jednym z najpier- 
wszych, którzy do powstania spieszyli, człowiek 
zdolny bardzo i ouważny. 

— I szczęśliwy! — dodał Stanisław — bo 
jakżeż mu się wiedzie! 

— Był profesorem szkoły wojskowej w Cu- 
neo. Poznańczanie nim poszczycić się mogą! 

— Och, nie dzielmyż się zasługami na pro 
wineys! Wszystko zajedno, czyli byłby Kra- 
kcwianinem, Poznańczykiem, Litwinem, Ma-, 
zurem, wszędzie te Polska! 

— Cześć temu słowu! — zawołał Tryzna 
i skłonił się przed mią, że aź pokraśniała. 

— W Konińskiem — mówił dalej — do- 
wodzi także Poznańezyk, i to z powodze- 
niem wielkiem, młody Kazimierz Mielęcki. 

— I dużo ma ludzi? — zapytała pani Ty- 
miniewska, 


— A jakże! Byłem w jego obozie. Opo- 
wiem państwu jak to dewódzeą został od razu. 
W lesie jego chronili się uchodzący- przed 


przyszedł daniego gajowy z wiadomością: że 


— Niepodobna! — zawołały ciotka i sios- 


Moskale weszli do lasu i szukają tych bie- | trzanka. 


daków. — Konia! krzyknął zacny Kazimierz; 
w jednej chwili broń zebrano, jaka znajdo- 
wala się we dworze i na folwarku; zwołał 
ludzi swoich na ochotnika, i pospieszył obsa- 
czonym na pomoc. 

Przyszłodo krwawej utarczki „Moskali odpar- 
to i zastęp polski ocalał, — „Panie, bądź na- 
szym jenerałem!'* — wołali wszyscy, cisnąć 
się do niego — „uratowałeś nas od zguby, to 
nas i prowadź dalej! Zostań się z nami! My 
już nie puścimy naszego jenerała! — i cało 
wali mu ręce i nogi. Więc pozostał z nimi, 
jakkolwiek że w tamtych pierwszych chwi 
lach ani mógł wiedzieć, że powst nie utrzy- 
mać się może: że to nie jest jedynie-li krok 
rozpaczy w obronie przed branką i opydnym 
bezprawiom. 

— I gdzież jest jego obóz? 

— Pozwolisz najszanowniejsza pani, że to 
w tajemnicy zachować muszę. 

— Słusznie, bardzo słusznie! zawołał 
Tyminiewski — moja pan: przecie do obozu 
nie pójdzie — i śmiejąc się, pocałował żonę w 
rękę. 

— A jakąż to szlachetny i odważny Ka- 
zimierz posiada miłość swojego oddziału! — 
ciągnął Konrad dalej — Wierzą w niego 
niemal, jak w samego Boga! Ufają mu bez 
granie, i w p'ekło za nimby poszli. Mielęcki 
pozostanie wię na zawsze jedną z piękniejszych 
postaci obecnego powstania: miłość gorąca 
kraju i wolności, serdeczne sprawiedliwości 
uczucie poświęcenie i odwaga, podniosły go 
od razn wysoko. A dziwńol przy nim. jest 


i s Z a RA wk 
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— Niemiec nieumiejący wcale po polsku, 

— To i jakżeż się porozumiewa ze swoimi 
podkomendnymi? 

— Uczy się wyrazów, jakich mu potrzeba. 
Umie już powiedzieć: siano, owies, woda. Od- 
ważny i wytrwały, zjednał sobie przywiąza- 
nie podwładnych i przyjaźń kolegów, 

— I to Niem ec bije się za welność _ pol- 
ską! — dziwiła się pani Tyminiewska. 

— O,ipomięłzy nimi jest wielu, którzy 
sprawę naszą pojmują i ocenić umieją. 

— Naród, który wydał Szyllera, Teodora 
Kernera. Herwegha i tylu ianych — przemó 
wiła Stefania — który miał swój rok 1813, 
winien także zrozumieć i sprawę narodu pol- 
skiego. $ 

— W ostatnich latach wszelako tego dowo 
dów nie dali, zwłaszcza też w jzbach berliń- 
skich — ozwał się Tyminiewski — z wyjąt- 
kiem bardzo niewielu ci panowie ukazali się 
dla nas niesprawiedliwymi, krzycząco, a co 
więcej, darzyli nas obficie sarkazmem swoim. 

— Nędzna to broń w ręku silniejszego wro- 
ga — rzucił Konrad — bo dewodząca za- 
wsze niemocy moralnej, 


— Gdyby tu był nasz proboszez poczciwy 
— ozwał się Tyminiewski — to i zatazby wy- 
rzekł: „Germanizm zrodżił protestantyzm, pro- 
testantyzm zrodził racyonalizm, racyonalizm 
zrodził materyalizm, materyalizm zrodził ego- 
izm. 

— O wilku mowa, a wilk idzie! — zawo- 
łała pani domu — ho właśnie też wszedł sę- 
dziwy probosz:z.do pokoju. A zaraz dopyty- 
wał się skwapliwie: Co słychać? gdzie 
skali pobili? i rychło tam pówstańcy wezmą 
Warszawę ? 


. (Dalszy ciąg nastąpi). 
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zniesienia, zmniejszył się wskutek 
zbiegostwa i chorób z 257 na '71 
ludzi, podczas gdy Stanley pomi- 
mo zatrutych strzał karłów zw?- 
nych Wambutti, stósunkowo małe 
poniósł straty; Opuszczając dnia 
lgo września 1868 Bunalya, był 
Stanley dnia 20 grudnia już zno- 
wu w Fort Bodo, a dnia 183 sty- 
cznia 1849 w Kavalli nad Albeit 
jeziorem. 

Podczas gdy Stanley wracał od 
Albert jeziora aż do rzeki Congo 
prawie, aby pójść po tylną swoją 
straż, zmieniły się stósunki Kmiua 
paszy, który poprzednio nie miał 
wielkiej skłonności do opuszczenia 
kraju. Oficerowie egipscy, którzy 
nie chcieli wierzyć w upadek Khar- 
tumu, zbuntowali się dnia 15 sier- 
pnia 1885 r. w Dufile i od dnia 
18 sierpnia byli Emin, Włoch Cas- 
sati i Jephson, oficer Stanley'a, 
który z Emin'em pozostał, wię- 
źniami własnych oficerów Emina. 

Przybliżanie się ekspedycyi pod 
naczelnictwem Omara Saleh, którą 
mahdi w maju 1885 wysłał z Kbar 
tumu, zmieniło stan rzeczy. Gdy 
dnia 12 października mahdiści zdo- 
byli Lado, , najbardziej na północ 
położoną stacyę Emina, zażadali 
żołnierze uwolnienia Emina. Zdaje 
się, że wskutek tego odzyskał cz: ść 
dawniejszego wpływu. Dnia 25 li- 
stopada 1888 r. zostali mahdiści 
odparci przez załogę staeyi Dufile. 

Stanley gdy dnia 15 stycznia 
1859 wrócił do Albert jeziora, nie 
mógł sobie dokładnie pr edstźwić 
właściwego stanu rzeczy z listów 


„otrzymanych od Emina i Jephson'a. 


Sam znaj lował się w  przykrem 
położeniu. Zmniejszenie się jego 
straży tylnej w Jambuza nad Arv- 
wimi 1zeką nie dozwoliło mu za- 
brać tyle amunicyi i zasobów, aby 
mógł Kminowi skutecznie poma- 
gać. Zdaje się, że Emin sam posia- 
dał tyle jeszcze amunicyi, co i 
Stanley. Widać zreszta z listów 
Stanleya że z małym oddziałem, 
na ktory zresztą nie zupełnie mógł 
się spuścić, nie chciał się udać do 
kraju obsadzonego przez wojsko e- 
gipskie, a więc do prowincyi E- 
mina. Faktem jest, że Stanley w 
przeciągu „całego tego czasu t. j. 
nasamprzód od 14 grudnia 1887 aż 
do 25 maja 1888 a potem od 18 
stycznia do 8 maja 1 89, razem 
więc przez 9 miesięcy na południo- 
wem wybrzeżu Albert jeziora, 56 
mił od Mjua, stacyi Emina, poło- 
żonej także nad - Albert jeziorem, 
pozostał, bez przekroczenia granicy 
tej prowineyi. Stanley'a towarzysz 
Jephson za poleceniem jego odwie- 
dzał prowincyę i stacye Emina, 
lecz Stanley osobiście nie uczynił 
tego. 

Nie słusznem może było zarzucać 
Stanley'owi tę ostrożność. Zważa- 
jąc atoli na zarzuty, jakie nieraz 
czyni Eminowi w listach swoich, 
trzeba dodać, że Stanley, gdyby 
Emin Pasza dłużej pozostał w tej 
prowineyi, nie mógłby wcale po 
pierać tegoż, bo po pierwsze amu- 
nicya wystarczała tylko dla jego 
oddziału, a po dragie oddział jego 
był bardzo szezupłym, a zresztą 
mie dowierzał mu. Jeżeli więc przed- 
-sięwzięcie Stanley'a miało osięgnąć 
jakis cel, jeżeli chciał powrócić o 
ucywiisowanego świata z pomyśl- 
nemi wiadomościami, to musiał się 
starać w każdy sposób, aby znie- 
wolić Emina do powrotu. Tylko w 
tym przypadku miał nieco prawa 
nazwać się oswobodzicielem Emi- 
na. Stanley podczas dziewięciomie- 
sięcznego pobytu tuż przy połu- 
dniowej granicy prowincyi pod- 
zwrotnikowej. ani razu nie usiło- 


wał uczynić coś na korzyść mina. 


Gdyby więc był powrócił bez E- 
mina, cóżby myślano o nim w Eu- 
ropie i w całym ucywilizowanym 
świbwież 3 

Zważając na te stósunki, zrozu- 
miemy wiele rzeczy, nad któremi 
najlepsi znawcy Afryki się zasta- 
nawiali, t. j. dla czego ekspedycya 
Stanley'a trwała tak długo, dla 
czego pozostawał tak długo w po- 
bliżu Emina, dla czego Stanley tak 
szczegółowo się rozpisywał o mar- 
szu od rzeki Congo do jeziora Al- 
bert, lecz mało eo donosił o Emi- 
nie. Zdaje się, że Stanley nie zro- 
zumiał, że Emin uważał za swą po- 
winność wytrwać aż do końca, lub 
też chciał go przedstawić za czło- 
wieka, który nie wiedział, co w 
pada czynić. Dwie bardziej się 
różniące natury trudno znaleźć. 
Stanley wielki i energiczny podróż- 
nik, człowiek, który musiał przepro- 
wadzić, eo sobie przedsięwziął, któ- 
ry atoli jako urzędnik nad rzeką 
Congo doznał wielkiego fiaseo, 
nie byłby nigdy mógł zdziałać, ca 
w 13 latach poświęcającej się czyn- 
ności jako przyja iel ludzkości, 
jako odważny żołnierz, Emin doka- 
zał, lecz z drugiej strony nie może 
Emin się równać z najbardziej bo- 
chaterskim, energicznym, wytrwa- 
łym i cel swój przeprowadzajacym 
podróżnikiem w Afryce. K óżz nich 
jest większym? Trudno powiedzieć. 

Jak przykrem musiało. być dla 
Emina opuszczenie swej prowincyi? 
Niezawodnie starał się Stanley 
wszelkiemi sposobami go nakłonić 
do powrotu podczas owych 9 miesię- 
cy jego pobytu nad * Albert jezio- 
tem. Nie potrzeba przez 13 lat być 
oddalonym od cywilizacyi, aby po- 
czuć tęsknotę za nią. Zdaje się a- 
toli, że Emin byłby pozestał, gdy- 
by nie bunt jego oficerów go był 
zniewolił do opuszczenia Afryki. 
Prawdopodobnem jest, że teraz po 
opuszczeniu ich przez Stanleya i 
Emina pomiędzy sobą się spierają: 
cy oficerowie egipscy przy pier- 
wszym silnym napadzie mahdrego 
zostaną porażeni lub mu się dobro- 
wolnie poddadzą. Rzeczą bardzo 
wątpliwą jest, aby teraz w 3 mie- 
sięcy po opuszczeniu prowincyi 
przez Emina ekspedycya wysłana 
przez Anglików lub króla Belgii 
mogła wstrzymać mahdi'ege od 
zdobycia jej. 

Nawet po buncie zdawał się E- 
min wachać, czy nie ma pozostać 
przy swych ludziach. Dnia 6 lute- 

o 1889 powrócił „Jephson do Stan- 

| z wiadomościami od Emina, 
dnia 17go lutego przybył Emin 
sam z oficerami egipskimi do obo 
zu Stanleya w Cavalli nad jezio- 
rem Alert. Dnia 10 kwietnia mia- 
no w towarzystwie 1560 ludzi, po- 
między nimi 50» najemników dla 
przenoszenia ciężarów i 600 Egip- 
cyanów (134 mężęzyzn, 84 niewiast, 
reszta niewolnicy i dzieci) rozpo- 
cząć marsz do wybrzeża. Ponieważ 
Stanley zaś zachorował, trzeba by- 
ło odłożyć marsz aż do 8 maja. 
Od Kavalli aż do Mpuepua, w o- 
kręgu niemiecko-afrykańskiego sto- 
warzyszenia, szli Stanley i Emin 
sześć miesięcy (przybyli dnia 10 
listopada) a dą Bagamoyo nad wy- 
brzeżem przybyli 4go grudnia. Po- 
dróż trwała więc 7 miesięcy pra- 
wie. 

Podczas gdy odkrycia jeografi- 
czne, zrobione w czasie trzech mar- 
szów ŠSianlya pomiędzy rzeką 
Congo i Albert jeziorem odnoszą 
się do państwa Congo, to odkrycia 
w czasie podróży od jeziora Albert 
do wybrzeża odnoszą się do tery- 
toryum, do którezo Niemcy sobie 
prawo roszczą. A choć Stanley i 
Emin w marszu do wybrzeża prze- 
chodzili przez małe tylko przestrze- 
nie dotychczas nie znane, to jednak 
zdobyli o wiele więcej wiadomości 


! jeograficznych, aniżeli Stanley pod- 


sławie. Poddano tedy dyecezyą miá- 
ską jurysdykeyi smutnej , pamięci 

Y | intruza Zylińskiego, a ten wydał ją 
w ręce duchownego oprawcy 1 wi- 
zytatora Sęczykowskiego. 


czas trzyrazowej jego podróży nad 
rzeką Aruwimi. Ze stósunkowo jed- 


nostajnego Oongo kraja przybył 
Stanley już nad jeziorem Albert do 
owej krainy niezmiernych jezior 
śródziemnych iśniegiem pokrytych 
gór, które począwszy od Abissynii 
w kierunku południowym przerzy- 
nają strefę podzwrotnikową, a któ- 
rych środkiem zdaje się być naj- 
większe jezioro afrykańskie, Vie- 
toria Nyanza. Południowa Amery- 
ka tylko, Afryka i Nowa Guinea 
posiadają w strefach podzwrotniko- 
wych góry, kt re przechodzą grani- 
cę śniegu. Stanley odkrył górę 
Ruwensonż, która ma być 18,000 
stóp wysoką. Podczas gdy jezioro 
nazwane przez Stanley'a „Albert 
Edward”, do którego Stanley pod- 
czas dawniejszych podróży już do 
szedł — zwane Muta Nizige 
było dawniej uważane jako należą. 
ce do wód rzeki Congo, okazało 
się obecnie, że woda jego wpływa 
przez rzekę Semliki do Albert je- 
ziora i w ten sposób jest prawdzi- 
wem źródłem „białego Nilu.” Za 
radą Emina nie puszczono się przez 
nieprzyjacielski kraj Uganda a je 
szęze niebezpieczniejsze państwo 
Massai, to jest nie udano się od 
jeziora Victoria Nyanza na północ 
do angielskiej posiadłości Mom- 
bassa; a więc poznali Emin i Stan- 
ley tym razem tylko znane już ludy 
Bantu, lecz pomiędzy nimi napot- 
kali plemiona dotychczas nieznane 
i stojące na różnych stopniach kul- 
tury. Z ludźmi króla Kabarega z 
Unyoro, który ma posiadać obe- 
cnie około '5% karabinów. a z 
którego mocy Emin w styczniu 
1858 oswobodził Włocha Cassati, 
było trzeba walczyć nad brzegiem 
rzeki Semliki. Lecz i podczas mar- 
szu przez Ankosi, Karagwe i U- 
singa, w drodze do Vietoria Nyanza 
okazali się krajowcy kilkakrotnie 
nieprzyjaznymi. 

Podczas podróży swej przebył 
wice Stanley Afrykę .od jednego 
wybrzeża do drugiego. 
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„Kraj donosi,“ że  dotychczaso- 
wy administrator archidyecezyi mo- 
hylewskiej, ks. prałat  Dowgiałło, 
obejmuje administracyą dyecezyi 
mińskiej. 

Dyecezya mińska' utworzona zo- 
stąła pod koniec zeszłego wieku, 
już po trzecim rozb orze Polski w 
1708. Stolica święta ulegając pro- 
śbie cara Pawła I, przysłała w o- 
wym roku legata swego, arcybi- 
skupa tebańskiego, Wawrzyńca Lit- 
tę. który na mocy udzielonej so- 
bie władzy, utworzył w Rosyi oso- 
bna metropolią, zniósł biskupstwo 
inflanekie, zredukowane do dwóch 
powiatów biskupstwo : kijowskie 
przezwał żytomirskiem i złączył je 
z łukciem, wreszcie utworzył nowe 
biskupstwo mińskie, a wyjąwszy 
Wszystkie te dyecezye z pod jurys- 
dykcyi areybiskapów  gnieźnień- 
skiego i lwowskiego, poddał je 
zwierzchnietwu arcybiskupa mohy- 
lewskiego. 

Pierwszym biskupem dyecezyi 
mińskiej był prałat wileński i in- 
fułat ołycki, Dederko. Po roku 
1812 musiał on najprzód opuścić 
dyecezyą, aby następnie za zezwo- 
leniem carskiem wrócić na infu 
łactwo ołyck'e. Po nim został bi- 
skupem mińskim b. kapelan ks. 
arcybiskupa Niestrzeńcewicza, ks. 
Liperi, pe którego śmierci objął 
rządy ks. Paweł Rawa. 

Nie piszemy dziejów dyecezyi — 
przypominamy tylko, że ukazem z 
dnia 27 1869 r. pozbawiona została 
dyecezya samodzielnego bytu i 
przyłączona do dyecezyi wileńskiej. 

Żamiar rządu rosyjskiego był ja- 
sny i przejrzysty. Stłumiono gwał- 
tem Unią, zmuszano Uuitów do 
„powrócenia* do prawosławia; po- 
stanowiono tedy zabrać się do tła- 
cińskich katolików,  zmoskwiczyć 
ich i przeciągnąć powoli na prawo- 


Krwawe są dzieje tej dyecezyi, 
a mianowicie w ostatnich latach, 
w których nią najsmatniej rządziła 
apostazya rublowiczów, 

Pod dniem 2% kwietnia 1888 ro- 
ku wydał Aleksander II w Gat- 
czynie ukaz imienny do senatu rzą* 
dzycego, w którym to-ukazie roz- 
porzą ził, aby kościoły -rzyrńsko- 
katolickie gubernii mińskiej oddzi+- 
lono nadal od dyecezyi wiieńskiej 
i podano je zarządowi  arcybisku- 
pa mohylewskiego, metropulity ko- 
ściołów rzymsko-katolickich w 
peryam rosyjskiem. 

Zmiana ta dokonaną została w 
porozumieniu ze Stolicą św. 

Jeżeli obecnie wiadomość „Kra- 
ju‘ stanie się faktem, natenczas 
biedna dyecezya ta przyjdzie , wre- 
szcie do pewnych  urzgulowanych 
stósunków, a wątpić vie można, że 


im- 


ksiądz Dowgiałło, który dał się 
poznać jako zdolny administrator 
obszernej  archidyecezyi mohyle- 


wskiej, zajmie się obecnie tem 
skwapliwiej losem owieczek pieczy 
jego powierzonych. 

— W sprawie dóbr po Wittgen- 
steinie na Litwie — piszą z Peters- 
burga do „Allg. R. Corr.*: 

„Car zakomunikował listownie 
departamehtowi apanażerów swe 
życzenie, zakupienia dóbr Wittgen- 
steinowskich, jeżeli warunki kupna 
będą przystępne. Car nie mógł po- 
zwolić na przyjęcie syna księcia 
Hohenlohe na obywatela rosyjskie- 
go, nie chcąc znieść obowiązującej 
ustawy dla jednego wypadku. By 
jednakże sprawę sukcesyjną po 
M jttgensteinie, która już od kilku 
lat czeka na załatwienie, w sposób 
zadawalniajocy załatwić, zwodził 
się car na kupno majątków.* 


— Dz ennik Łódzki d nosi: Rzad- 
ko zdarza się spotkać starca, któ- 
ry przeżywszy wiek z górą  cie- 
szyłby się zupełnem zdrowi+m sił 
fizycznych i umysłowych. O starcu, 
który przeżył 104 lata donosi nam 
p..S. Jest nim obywatel miasteczka 
Burzenina p. Jakób Adamczewski, 
utrzymujący się do dziś z pracy 
rąk własnych. Wiekowy ten sta- 
rzec umysłowo i fizycznie dotych- 
czas jest silny. Ponieważ nie stra- 
cił pamięci, opowiada on różne cie- 
kawe dzieje swojej przeszłości. Sta- 
rzec doczekał się licznego potom- 
stwa wnuków, którzy wraz z mie- 
szkańcami miasteczka otaczają go 
prawdziwie pawyarchalną czcią. W 
ciągu długiego zamieszkania Burzeni- 
na, p astował on cv roku różne go- 
dmości, których już w ostatnich la- 
tach zrzekł się z powodu starości: 

— Z Włocławka donoszą „Kur. 
Warsz.* o zbrojnym napadzie na 
dwór w Boruchowie pod Kowale- 
wem, p. Emiliana Kretkowskiego. 
Około północy banda zbrojna w 
pałki i drągi żelazne drabów wyła- 
mała w pałacu baruchowskim w 
pokoju od ogrodu, gdzie spała słu- 
żąca Lewandowska i szafarka Łu- 
cya Zalewicz  dubęltowe okno. 


Trzech pozostało na straży przy 
wyłamanem oknie, czterech zaś we- 
szło do pokoju, nakazując „służą- 
cym milczenie pod groźbą śmierci. 
Tu pozostawiono jednego na obser- i 
wacyi, pozostałych trzech zaś uda- 
ło się do pokojn właściciela, pana 
E. K., którego już zbudzonego, z 
rewolwerem w ręku, spotkali przy 
wejściu do sypialni. Pan Kr. rzucił 
się na pierwszego draba z całą 
energią, wołając pomocy, lecz nikt 
z mężczyzn w całym obszernym 
dworze, nie znajdował się tej no- 
cy. Rozpoczęła się walka, w której 
pozostali towarzysze pochwycili 83 
letniego siarca i powalili na ziemię. 
Wskurek uderzenia w głowę p. Kr. 
stracił przytomność. Na zgiełk przy- 
biegła córka właściciela, wdowa 
osoba w wieku, Obezwładniwszy 
starca rzucili się rabusie na córkę, 
żądając wskazania pieniędzy i klu- 
czy od żelaznej szafy. W ystraszona 
kobieta wydała klueze od szafy że- 
laznej i zajęła się trzeźwieniem 
ojea. Z!odzieje zapalili świece, otwo- 
rzyli szafę żelazną i wzięli wszy- 
stko; eo się w niej znajdowało. 

— Nowi biskupi polscy należą 
wszysey do rzędu przyjaznych dla 
caratu. Ks. Awdziowicz Ant., który 
obejmie stolice po wywiezionym 
ks. Hryniewieckim liezy, lat 58. W 
r. 1882—64 był katacheta w szko- 
le pow. szlacheckiej w Wilnie. — 
Lndwik Zdanowicz, który będzie 
admiuistratorem dyecezyi mohylo- 
wskiej po Gintowcie, liczy obecnie 
18 lat wieku, był dotąd wikaryu- 
szem apos'ołskim w Wilnie. Michat 
Nowodworski 58 lat, Warszawiak, 
honorowy dr. teologii uniwersytetu 
jagieloński: go, znany jest ze współ- 
przcownietwa do „Przeglądu kato- 
lickiego** i „Eneyklopedyi kościel- 
nej“ — Mianowany biskupem lu- 
belskim Franciszek Jaczewski admi- 
nistrował dotąd ‘ta dyecezyą od zgo- 
nu ks. Wnorowskiego i ma być 
osobistością nader szanowaną. 


p ża 
m AR "REA. 


POD PRUSAKIEM. 


W. Ks. Poznańskie. 


W roku bieżącym jedyny jeden 
z kapłanów gni źnieńskiej i po- 
znańskiej archidyecezyi obchodzić 
będzie złoty jubileusz kapłaństwa. 
Jest nim czcigodny ksiądz Józef 
Czerwiński, proboszcz oda lanowski, 
urodzony w roku 1805 a wyświę- 
cony na kapłana w r. 1840. 

Kapłanów jubilatów żyje w ar- 
chidyecezyach gnieźnieńskiej i po- 
znańskiej 10 i to 3 w archidyece- 
zyi gaieźnieńskiej a 7 w archidy- 
ecezyi poznańskiej. Są nimi: w ar- 
chidyecezyi gnieźuieńskiej: ks. Jó- 
zef Manske, proboszcz w Groma- 
dnie w dekanacie bydgoskim, ur. 
1818, wyświęcony 1836; ksiądz 
Wojciech Kozłowski, proboszcz w 
Sławsku w dekanacie kruświckim, 
ur. 4802, wyśw. 183:; ksiądz Mi- 
chał Gill, prob. w Smiełowie w 
dek. nakielsk m ur. 1811, wyśw. 
1x36, — w archidyecezyi poznań- 
skiej: ks. Jan Priebe, proboszcz w 
Białej, w dek. cz rnkowskim, ur. 
1814, wyśw. 1837; ks. Łukasz Gie- 
burowskiw rodach, w dek. lwó- 
weckim ur. 1805, wyśw. 1828; ks. 
Antoni Radzki, proboszez w Lubi- 
niu, dek. śremsk'm ur 1510, wyśw. 
1633; ks. szambelan Marceli Wey- 
chan, proboszcz w Środzie, ur. 1796, 
wyśw. 1530; ks. Marcin Prodoehl, 
proboszcz w Lubiance, w dek. wa- 
łeckim, ur. 1811, wyśw. 1886; ks. 
Stefan Mielke, proboszcz w Trzecie- 
lu, w dekanacie zbąszyńskim, ur. 
1809, wyśw. 1534 i ks. Jan Pawłow- 
skr emeryt w Ujściu ur. 1802. wy- 
święcony 1831. 

— Inowrocław. W Nowy Rok 
po południu zakończył życie wy- 
strzalem z rewolweru osiadły tutaj 
od % miesięcy dentysta R. Dam- 
czyk z Ostrzeszowa. Przyczyną do 
tego kroku miał być opłakany stan 
pieniężny Damczyka. 

— Kłecko. Powie-ił się tu żyd 
Michał Lichtenstein, którego jako 
posądzonego o namowę syna swego 
do krzywoprzysięztwa, dzień po- 
przednio przesłuchiwał sędzia śled- 
czy. 


Prusy Wschodnie i Za- 
chodnie. 


— Z parafii grabowskiej, w Pru- 
sach Wschodnich, piszą do „Piel- 
grzyma*. 

— W naszej parafii, ale w części 
należącej do powiatu ostrodzkiego, 
a więc do Wschodnich Prus, wy- 
darzył się następujący wypadek. 
Robotnik jeden, protestant dotrzy- 
mując słowa swej zmarłej małżon- 
ce, katoliezce, przysłał swą córkę 
do Grabowa na naukę katolicką, 
przygotowującą do przyjęcia Sa- 
kramentów Pokaty i Ołtarza. Przez 
to dziewczę to zmudziło kilkanaście 
godzin nauki szkólnej i ojciec zo- 
stał skazany na karę. Gdy przeci- 
wko temu u landrata zaprotestował, z 
otrzymał pod dniem 16 październi- f 
ka 1889 roku odpowiedź tej treści: 
Wedle najwyższej đeklaracyi z 21 
listopada 1863 roku, należy zważać 


na to, aby dzieci z mieszanych 
małżeństw zawsze w religii ojca 
były wychowane. Od tej reguły 


tylko ten wyjątek jest dozwolony, 
jeżeli oboje rodzice względem nau- 
ki religii mającej być udzielanej 
ich dzieciom, zgodni są i się o 
tem przed landratem swojego po- 
wiatu protokularnie oświadczą, albo 
to oświadezenie przed sądem, lub : 
notaryuszem wypowiedzą. Ponie- k 
waż takiego oświadczenia nie dali- i 
ście, przeto uważa się córka wasza 
aż do skończonego 14 roku życia, 
jako wychowana w religii ojca. 
Wyznaczone kary za »mudzenie 
nauki szkólnej. celem brania udzia- 
łu w katolickiej nauce przygoto- 
wnjącej do Sakramentów świętych, 
są zatem usprawiedliwione. 

— Chełmińska dyecezya. W bie- 
żącym roku dwaj Księśa dyecezyi 
chełmińskiej obchodzić będą 50-le- 
tni jubileusz kapłaństwa i to 18 
lutego: Są to: ks. Prałat Antoni 
Klingenberg, kanonik i protonota- 
ryusz apostolski i ks. lgnacy Lu- 
czny, emerytowany, mieszkający o- 
becnie we Wschowie, w archidye- 
cezyi poznańskiej. — Lokalny wi- 
karyusz w Christfeldzie, ks. Wa- 
lenty Pełka, został przez naczelne- 
go prezesa Prus Zachodnich pre- 
zentowany na probostwo w Ja- 
starni. 

— Pelplin. Według spisu dołą- 
czonego rubryceli na rok 1890, li- 
czy dyecezya chełmińska obecnie 
358 księży, i to 11 księży mniej 
niż przed rokiem, bo umarło 13 
księży, 3 wyszło z dyecezyi (Jan 
Spors, Kleekamm i Vollmar,) a wy- 
święconych zostało tylko 5. Kościo- 
łów parafialnych posiada dyecezya 
252, filialnych kościołów 91, innych 
kościołów i kaplic 42. Liczba dusz 
wynosi 653,059, o 5156 dusz więcej 
niż w roku ubiegłym. Sióstr Win- 
tentek jest w Chełmnie 45, w Pel- 
pe 10, w Lubawie 10, w Wej- 

erowie 7, w Bysławku 3, w Tcze- 
wie 6; Boromeuszek w Gdańsku 6, 
w Kamieniu 7, w Toruniu 6; w -O 
Grudziądzu 6; Franciszkanek w = 
Chojnicach 8. Kleryków w semina- = 
ryum duchownem jest 37 i 10 6 w i 
czwartym (najwyższym) kursie, 9 
w trzecim. 8 w drugim i 15 w pier- 
wszym kursie, na akademii słucha 
teologii i filologii 12. 
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$3.00 WEGLE $2 


Otter Creek przesiewane lump 


„ 


Springfield 
Roanoke 
Wilmington (prawdziwe) 
Wszystkie wggle co doptero 
Twarde węgle 
15 nl. róg Dearborn 


Składy: 4 * * Paullaa 


Telefon 86:26. 
(March 9 90.) 


NOWY 


tańszy 
ajpręd 
miejsco 


W. 


u 


SKŁAD PIANINÓWI O 


„A 5 
$2.75 za tung włącznie odstawy 

$2.75 . “ 

$3.00 
$3.0) 


wydobyte — i odstawa bezwłocznie. 
po najniższych cenach 


Wm. Kuecken & Co., 


170 East Washington str., 
Telefon 228. 


U 


RGANÓW 


Sprzedam Wam nowy lub drugoręczny in 
strument na łatwe wypłaty i taniej jak naj- 


skład. Przyjmuję i załatwiam jak 
zej zamówienia i korespondencye za- 
we. Odwiedźcie mnie, proszę. 


W. Simpson, 


384 Milwaukee Avenue. 


NINIEJSZA HARMONIKA, nasz 
Nr. 308 ma piękną machoniową okiad- 
kę, machoniowe klawisze i klucze, 
wklęsłą otwartą deską do kłuczów, 
złote i niklowe ozdoby, niklowe regi i 
klamry, dubeltowe miechy, 10 kluczy, 
8 stopsów, 4 gatunki piszczałek. 

Cena sklepowa $13.00. Nasza cens 
hurtowna $6.50. Chcesz kupić pierw- 
szej klasy dobrą harmontjkę z dobrym 
głosem, nie zaniedbuj czasn, ale przy” 
ślij zaraz po jednę. Za każdą ręczymy, 
że jest w najlepszym stanie muzyka)- 
nym. Rączymy, że będziesz zadowolo: 
ny, albo zwrócimy pieniądze. Gdzie 
tylko w jakiem mieście jednę przedamy, 
to jesteśmy pewni ze i więcej przedamy. 
Pamiętajcie, że my po.egamy na do- 
brych przymiotach tej harmoniki, aby 
| zachować sobie waszą i waszych przy: 
B ;aciół przychylność. Jest ona zgrabna, 
mocna i trwała, i kosztuje tylko $6.50, 
| Przy obstalunku przyślij pieniądze 
fw liście rejestrowanym albo przez 
Bi Money Order, albo przyślij jednego 
dolara, a my resztę ściągniemy przez 
C.0.D. z przywilejem egzaminacyi 
przed zapłaceniem. 

HENILY MERZĘ< CO. 
— uastępca po — 
B. F. CLETTENBERG & CO. 
229 È 251 E. Divielon str., CHICAGO, III. 


Szlązk. 


Od Gliwic. W  wigilią Bożego 
Narodzenia przejechał pociąg na 
dworcu w Toszku robotnika z Li- 
goty pod Kotulinem. Przyczyniła 
się do tego wódka, którą ów robo- 
tnik się upił. 

— Ligota. Na kolei żelaznej od 
Idawaicny ku Murckom wydarzyło 
się w Niedzielę, 22-g0 zm. wielkie 
nieszczęście. Pomo niczy dozórca 
Augustyn Kuner, idąc do swojej 
służby wieczorem o 6-tej godz. zo- 
stał od osobowego pociągu przeje- 
chany poniżej piersi i zaraz ducha 
wyzionął. Do dziś nie wiadomo, 
czy przez nieostr: żność, czy też 
przez jaki inny wypadek się to 
stało. 


POD AUSTRYAKRIF"M. 
Galicya. 


Ksiądz Jan Karol del Campo 
Scipio, senator  rzeczypospolitej 
krakowskiej, protonotaryusz apo- 
stolski i prałat domowy Jego Świą- 
tobliwości, dziekan kapituły kate- 
dralnej krakowskiej, radzea konsy- 
storza biskupiego, członek Akade- 
mii Umiejętności, urodzony 28 lu- 
tego 1801 r., w 62 roku kapłań- 
stwa zmarł w Krakowie w dniu 3 
bm. nad. ranem. Pogrzeb odbył się 
w niedzielę dnia 5 zm. Nabożeń- 
stwo żałobne odbyło się we wto- 
rek dnia 7 zm. o godzinie 9 przed 
południem w kościele katedralnym 
ua Wawelu. 


~-e M 


Rozmaitości 


* Statystyka pism przychodzą- 
cych z Europy do Ameryki, przed- 
stawia się porównawczo jak nastę 
puje: polskich 187, rosyjskich 92, 
arabskich 18, armeńskich 18, an` 
gielskich 495, bułgarskich 19, chiń 
skich 12, chorwaa tb 43, czeskich 
211, duńskich 29, fińskich, 14, fla- 
mandzkich 12, francazkich 80%, grec- 
kich 4%, hebrajskich 28, hiszpań- 
skich 33, japońskich 4, holenderskich 
27, łacińskich 18, niemieckich 2,916, 

 norwegskich 23, perskich 15, portu- 
palskich 24, romańskich 11, rnmun- 
skich 47, rusińskich 19, serbo-łu- 
życkich 9, serbskich 10, słowackich 
6, słoweńskich 11, szwedzkich 43, 
tureckich 18, węgierskich 213, wło- 
skich 189, żydowskich (żargonowych) 
£6. Ogółem przychodzi do Amery- 
ki pism i dzienników, prenumer.- 
wanych za pośrednictwem urzędu 
pocztoweg „ nie licząc w to natu- 
ralnie nadsyłanych drogą pry watną, 
5.808 w 35-c1u języ kach. 

* Świadectwo dojrzałości. W Au- 
stralii chłopcom dorastającym Ha 
znak, że już są dojrzałym, a Za 
tem kawalerami, wybijają zęby w 
sposób prawdziwie okrutny. Oto 
wbijają kawał kija w pien drzewa, 
o kij ten opierają się przednie zę- 
by chłopaka, którego głowę przy: 
ciska kilkoro ludzi-do drzewa tax 
długo, dopóki.ząb często z kawał 
kiem dziąsła nie wypadnie. Po tem 
zaś wą ciało chłopaka, mogącego 
już być kawalerem, a jeżeli chce 
być nazwanym dojrzałym mężczy- 
zną, nie może on wydać ani je- 
dnego jęku. W innych miejsco- 
woświach tamtejszych oznaką doj- 
rzałości jest tatuowanie, to jest 


nacinanie skóry w różne wzo- 
zy A zygzaki Nacięcia takie robią 


dzicy za pomocą kawałka zaostrzo- 
nego kamienia, a rany zasypują 
pieprzem lub jakim żrącym sokiem. 
Niekiedy 748 takich wyrzynanych 
i wycinanych wzorów zrobią na cie- 
le po parę tysięcy, tak, że całe cia- 
ło poprzerzynane jest bliznami i prę- 
gami. Dziewczę'a, ażeby otrzymać 
tytuł dojrzałych niewiast, muszą 
równie jak I chłopcy „różne takie 
męki przechodzić. Takie, to. okru- 
tne zwyczaje dyktują dzikim naro- 
dom ich ciemne umysły! 

* Kula ziemska ma 1,300,600,000 
mieszkań ów, rzą lzi zaś nimi 11 
cesarzy, 25 królów, 53 ksisżąt, M 
sułtanów, 12 chanów, 6 wielkich 
książąt, 1 iman, I wicekról. 1 ni- 
zam, | radża, 1 beg i 29 prezyden- 
tów, nie licząc naczelników dzi- 
kich plemion. ; 
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Zabezpieczenie drzewa od gni- 
cia. ? 


zabezpieczenia drzewa od 
żaden środek nie ; okazuje 
życiu tak dobrym jak ter- 
Drzewo, nasycone terpety- 

zupełnie zabezpieczonem 
adto staje się nie- 
skutkiem czegv ani 
zi ani też przemaczanie nie- 
api T żle oddziaływać. Rwa 
tego terpetyna, przecie ają Rs 
wskroś, nie działa wcale. z gee 
kę, w sposób niszczący; pa piaus 
dzieje przy użyciu innych śro z 
Wreszcie terpetyna 


Dla 
gnicia, 
się w u 
petyna. 
ną, jest. 
od gnicia, a n 

rzemakalnem, 


posiada jednę 
nianowicie że jest 
czemu doskonale 

ra, Drzewo raz nl 
trzyma się drzewa ą 


- buje wcale po- 
ne nie potrze : 
nasyco waszą Same nasycanie 


wilgotną, d 


č 


ear w najprostszy sposób, 
sz drzewo terpetynę z łatwo- 


Zwykie za- 


ielka pochłania. K 
ścą wielką p etynie jest 


nurzanie drzewa w terp 
‘` gupełnie wystarczającem. 


| AMERYKA. 


Na około kuli ziemskiej. 


„W ośmd:iesięciu dniach na o- 
koło ziemi” był tytuł książki na- 
pisanej przez Juliusza Verne (wła- 
ściwie Olszewicza urodzonego w 
Warszawie, który licząc lat 18 
przybył do Francyi i „Olszę” prze- 
tłumaczył na francuzkie Verne), 
która 10 czy 15 lat temu tak była 
pożądaną, że przerabiano jej treść 
nieraz na sztukę teatralną, aby u- 
cieszyć setki tysięcy widzów. W tych 
czasach 80dniowa podróż na około 
kali ziemskiej była rzeczą, o której 
nawet nigdy nie pomyślano. 

Od tego czasu zaś pędzą koleje 
i płyną statki o wiele szybciej, tak 
iż kilka miesięcy temu, na końcu 
roku 1889 odważna pewna niewia- 
sta, która pod pseudonimem Nellie 
Bly pisuje dla pewnego czasopi- 
sma w Nowym Yorku, po- 
wzięła ideę przewyższenia fantazyi 
Olszewicza Verne'a i „odbycia po- 
dróży na około kuli ziemskiej w 
przeciągu 75 dni. W niedzielę, 14 
listopada o godz. 10 i 40 minut o- 
puściła N: wy York udając się w 
drogę do Europy. Natochmiast po- 
wziął wyławca innej gazety myśl 
współzawodniczenia z nią. Udało 
mu się znaleźć niezamężną przy- 
starszą niewiastę Elżbietę Bisland, 
która w sześć godzin po pierwszej 
wyjechała koleją z Nowego Yorku. 
Dwie te dziewczyny podróżowały 
więc na około świata w przeciwle- 

łych kierunkach. Nellie Bly przy- 

yła 19 stycznia do Queenstown w 
Irłandyi i zamówiła miejsce na pa- 
rowcu Bothnia (który atoli nie sły- 
nie ze swej szybkości); druga (pan- 
na Bisland) przybyła we wtorek 21 
stycznia do San A pn nie mo- 
gła atoli z powodu zawici śnieżnych 
udać się najbliższą drogą do No- 
wego Yorku, . lecz na około połu- 
dniową koleją (Los Angeles i Mo- 
jave pustynią). Spodziewano jej się 


w Nowym Yorku w niedzielę, 26 
stycznia, a więc w 73 dniach od 


dnia wyjazdu. Nellie Bly spodzie- 
wano się dopiero we wtorek, 28 
stycznia — a więc w 75 dniach 
od jej wyjazdu z Nowego Yorku. 
Cała ta sprawa jest tak nazwa- 
nym „sport'em”, zabawą, jak ijin- 
ne, przy których zakłady główną 
odgrywatą rolę, bo wielu, ba i na- 
wet tysiące ludzi zakładali się, któ- 
ra z owych niewiast prędzej” odbę- 
dzie podróż na około świata, tak 
samo jak się zakładają o szybkość 
koni na wyścigach lub zręczność 
przy graniu w piłkę (baseball). Na- 
turalnie i one dostaną nie małą su- 
mę, tak jak każdy „jockey”, które- 
go koń pierwszy dobiegł do cela, 
na co niezawodnie też zasłużyły, | 
bo tak szybkie podróżowanie na 
około kuli ziemskiej nie jest na- 
reszcie rzeczą za nadto | sładną, 
zwłaszcza dia mniej lub więcej pię- 
knych niewiast, które nie mają in 
nej obrony przeciw nieprzyjemnym 
„m. jak ich szpetność, któ- 
awanturom, Ja 5 REA RY 
3 yd takiemi okolicznościami nie 
ep dzać. Lecz co za ko- 
trzeba pogare ZA. 4 é ib 4 i 
ść świat z tego, że OQDyIy 
rzyść ma świat z tego, kiej w 
,dróż koło kuli ziemskiej w 
podróż na © olo S  dowadsć 
75 dniach. Podróż ta nie ; 
ni J i ożna dowle- 
niczego, czegoby nie MOZM o. 
dzieć się ze zestawienia paas PE 
jedynczych kolei żelaznych lub i 
nii parowcowych. Który człów ed 
mający cokolwiek zdrowego rogu 
mu chciałby naśladować ich przy; 
kład. Ten, który chce podróżować 
na około ziemi, chce też użyć CO- 
kolwiek uciechy, a nie być tylko 
listem pospiesznym lub pospiesznym 
parowcem pocztowym. 
„ Aby się dowiedzieć, jak szybko 
przedmiot jaki może odbyć podróż 
na około ziemi, robiono już dawniej 
próby l to przez to, iż wysłano 
Sot pocztowe na około ziemi, 
tore potwierdzone przez pieczęcie 
poczto ; przez. pieczęcie 
jak w Te różnych krajów w mniej 
któr Sy dniach wracały do tego, 
oby dk „Próba ta jest tak 
hod 1.4 1 każda inna, gdyby 
chodziło tylko o to ee wa 
wiedzieć, w ilu dniach Jag W) 
być podróż ch „można od- 
k. na około ziemi, lec 
to nie chodzi bynajmniej , lecz Q 
przypadku, lecz Jmniej w tym 


" tylko o to 1 
któr: poi E czy ci 
którzy stawili pieniądze na Nellie 


Riy, lub ci, któ 
wali na podróż Bigl. 

grali zakłady, Tali lando 
siębiorczy duch 
Jest i w tym 
nem, jak tylk 


rzy takowe ryzyko- 


wej, wy- 
słynny ` przed- 
A Amerykański nie 
Przypadku czem in. 
o szulerstwem. 


Niektóre ofiary influenzy 
Dnia 22 styczni: i 
mieszkaniu w SERA 
właściciel cyrku s 
Byl chorowitym. 
tydzień temy 
enzę, która si 
e płuc. ~ 
Zmarły był właściw; 

lecz już PŚk tem wie rzeźnik 
które to przedsiębiorstw, 3? 
niego było korzystnem : 5 
który pozostawił, wyno i. 
$1,000,000. Liczył lat 68. S 
Adam Forepaugh jr. obei d^ 
nim interes, UA 


rł W swem 
phii słynny 
F orepaugh. 
uższy CZAS, 
na influ- 
zapa- 


iem, 


— Jeneralvy wika 

sera Raje Maz Lb. 
umarł na zapalenie płuc qn; Are 
stycznia. Pono dnia 2370 


Jeden i drugi pijany. 


Właściciel dwóch wielkich nie- 
dźwiedzi, który mieszkał w Paso 
del Norte, Tex., upił się w tych 
dniach i dał niedźwiedziom także 
wódki, poczem zdjął kaganiec z Je- 
dnego z nich, aby go nakarmić, 
lecz niedźwiedź będąc także pija- 
nym rzucił się na swego pana 1 
tak sie z nim obszedł, że ten mmn- 
siał umierać. Zwierzę ubiegło. 


Spór o cmentarz. 

Z Wilkesbarre, Pa., donoszą 22 
stycznia, że można jeszcze więksych 
spodziewać się rozruchów pomię- 
dzy Polakami i Litwinami w Ply- 
mouth. Litwini nie mogą pocho- 
wać swych dzieci na cmentarzu 
zajętym przez Polaków, którzy 
pod żadnym warunkiem nie chcą 
się wyrzec swego prawa. Litewskie 
dzieci nie mają więc pogrzebu. 
Prawo zdaje się być bezwładnem co 
do punktu spornego, który powstał 
przez instalacyę kapłana, którego 
jedna ze'spierających się pattyi nie 
chce uznać. 

Wieczorem tego samego dnia do- 
noszą: Polski spór. kościelny w 
Plymouth został dzisiaj wieczorem 
odnowiony. Fakcya polska, której 
naczelnikiem jest Marcis Wilkes 
(?) udała się do cmentarza i wy- 
kopała ciała Litwinów, które wezo- 
raj pod strażą policyi pogrzebane 
zostały. Pootwierano trumny, wy- 
dobywano ciała i przerzucano ta- 
kowe przez płot. Dwa ciała zosta- 
ły zeszkaradzone gdy otwierano 
tramny za pomocą oskardów. Wy- 
dobyto trzy inne trumny z ziemi, 
lecz nie naruszono ciał Polacy 
ubiegli skoro przybyli uzbrojeni 
Litwini, którzy ciała znowu pocho- 
wali. 

Z Wilkesbarre donoszą 23 sty- 
cznia: W Plymouth panuje dzisiaj 
spokój. Litwini vtrzymywali przez 
całą noe ogień na ementarzu. Wil- 
kes, naczelnik Polaków, którzy wy- 
kopali ciała litewskich dzieci, zo- 
stał uwięzionym; znajduje się je- 
szcze w więzieniu; dwunastu innych 
Polaków uwolniono po. stawieniu 
kaucyi. Mówią że biskup O'Hara 
ma zamiar ekskomunikowania całej 
polskiej partyi. 


Sto i siedm lat. 


W pobliżu Rackord, w pow. 
Baltimore, Maryland, umarła w 


tych dniach Katarzyna Burke po- 
chodząca z Irlandyi, a licząca lat 
107,nia co pozostawiła dowody. 37 
lat temu przybyła z powiatu Tip- 
perary będąc wdową z pięcioro 
dziećmi do Ameryki i szczyciła 
się, że podczascałego życia nie by- 
ła wewnętrznie chorą i nigdy nie 
zażyła najmniejszej dozy lekarstwa. 
Była zawsze umiarkowaną w uży- 
waniu pokarmu, nienawidziła łako- 
cie a przewyższała nad inny pokarm 
kartofle, kapustę, i mięso. Aż do 
śmierci była umysłowo rześką, mia- 
ła dobry wzrok, tylko słuch popsuł 
się cokolwiek w ostatnich latach. 
Dwa lata temu odbywała jeszcze 
pięć mil drogi do kościoła w Long 
Green, którego była parafianka. 
Bardzo zajmującemi były dla przy- 
jaciół i znajomych jej opowiadania 
o irlandzkiej rewolucyi w r. 1798. 
„Babusia Burke“ była daleko i sze- 
roko słynną 1 poszukiwaną jako 
dozórczyni chorych Pięć lat temu 
miała nieszczęście spadnąć ze soho- 
dów, lecz wyzdrowiała w niezmier- 
nie krótkim czasie. Mówiła języ- 
kiem staro-irlandzkim tak dobrze, 
jak i angielsk'm. 


Pies sam bójcą. 
Pi : PEY E REOPETE 
ies niezawodnie wściekły miał 


w pobożnem mieście Brooklyn'ie 
popełnić samobójstwo. Był to wiel- 


i żółty a zę który niezmiernie 
przestraszy fonii Fr. Szmittóa, 
pod No 479 przy Dean ulicy w 


Brooklynie, przez to iż przez okno 
wskoczył do pokoju, w którym fa- 
milia właśnie była zajęta obińdem; 
pobiegł do przeciwległe: ściany i 
póty uderzał głową o mur, aż 
upadł nieżywy. Przestraszeni widzo- 
wie ocalili się do sąsiedniego poko- 
Ju 1 vrzywołali agenta policyi, któ- 
ryzawyrokował, żepiesz niez na- 
nej przyczyny popełnił 
samobójstwo. 


Bal w stajni, 
W Boston, Mass., odbył 


tych dniach w stajni bal, 
rym brali udział 


się w 
j w któ 
pierwszorzę dni pa- 


bowie i panie tego miasta. Gospo- 
darzem był bogaty _„Commodore« 


> f 
W. F. Weld, który mniemał że no- 
wej swej, obszernej stajni nie mo- 
że ,poświęcić* w godniejszy spo- 
sób, jak przez urządzenie balu dla 
lepszego towarzystwa. -W właści- 
wej stajni tańczono, w Spichrzu 
odbyła się uczta, a w mieszkaniu 
stangreta na wyższem piętrze znaj- 
dowały się garderoby i t. d. Staj- 
nia była oświetlona elektrycznem 
światłem, przy którem się bawio- 
no do samego rana. 


Przeszłu na judaizm. - 


W Montgomery. Alabama, nie 
małe wrażenie wywołało w tych 


dniach przejście pięknej dziewczy- 
ny, która dotychczas była metody 
stką, na jadaizm. Ella Gaston, tak 
się nazywa, poznała Abrahama 
Lehmann'a, młodego kupea wyzna- 
nia mojżeszowego, który się przy- 
czynił do nawrócenia 1 ja za- 
rowadził bbina amii w 
Montgomery. który jA powa a 
adami judaizmu. Niezawoć nie 
ay „małżeństwo ia z dż : 
anna Gaston. Nie miłość a m 
znania mojżeszowego, ale nan 
miłość dla żyda była przyczy a 
zmiany religii dziewczyny. 


jej 
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Nędza w p tuduiowej Dakoń. 


pca prasy ebicagoskiej, e 
ry w tych dniach poo „Ba 
cnego zachodu, przywióż mome 
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Czyn Moskala. 


Z Nowego Yorku donoszą 22 sty- 
cznia: Marya Patrykowska, piękna 
i młoda dziewczyna, została dzisiaj 
po południu zamordowana przez jej 
kochanka Moskala Michała Popo- 
wóa. Kula przeszyła głowę dzie- 
wczyny, która po kilku minutach 
wyzionęła ducha. Morderca, które- 
go uwięziono, pochodzi z bogatej i 
znakomitej familii z Moskwy. Ko- 
dzice umierając dwa lata temu 
pozostawili mu znaczny majątek 
który w krótkim czasie aż do osta- 
tmiego rubla przetrwonił. Należał 
do armii rosyjskiej, uciekł . sześć 
miesięcy. temu, przebrawszy się 
przedostał przez rosyjską _ granicę 
i udał się do Ameryki. Trzy mie- 
siące temu najął pokój w  pensyi 
J. Patrykowskiego, brata zamordo- 
wanej dziewczyny, Który pod No. 
163 przy Stanton ulicy mieszka. 

Zakochał się w Patrykowskiej, 
która często w domu brata przeby- 
wała, lecz ona nie chciała nie o 
nim wiedzieć, gdyż go poznała ja- 
ko leniucha i łotra, a gdy ją pro- 
sił o jej rękę, dostał odkosza. Dzi- 
siaj po południu, gdy odwiedziła 
brata, przybył Popow z rewolwe- 
rem w ręku, wypędził za-jego po- 
mocy innych członków familii z 
izby i przestrzelił głowę dziewczy- 
ny. Mordercę uwięzionó. Strzegą 
go ściśle, bo się obawiają, że my- 
śli sobie życ'e ir Zamordowa- 
na dziewczyna, która była bardzo 
piękną i dobrze wychowaną, liczy- 
ła lat 19, podczas gdy morderca 
był zaledwie 23 lata starym. 


Ceki osada iudyańska'fiarqinflu- 
Enzy. 


Pomiędzy ludyanami osady St. 
Peter, w prowiucyi Manitoba, gdzie 
przebywa około 800 rudoskórców, 
wybuchnęia influenza w  najstra- 
szliwszy sposób. Ponieważ brak tam 


pomocy lekarskiej i po większej 
części dołączają się dolegliwości 


płuc, jest śmiertelność tak wielką, 
iż trzy ćwiercie chorych utracają 
życie. Jeżeli władze nie wystarają 
się wnet o pomoc, nateuczas mało 
który. z czerwonoskórców pozostanie 
przy życiu. 


Importowani Chińczycy. 


Z Pittsburga donoszą,że z San 
Francisco importowano 25 Chń- 
czyków, których władza miasta 
Pittsburga chce użyć zamiast Wło- 
chów i Irlandczyków do czyszcze- 
nia ulic. W krótce przybędzie je- 
szoze 50 Chińczyków. x f 


Klasžor Urszulanek m Pittsbur= 
gu. 


Własność Urszulanek w Pitts- 
bnrgu zostanie w kilku dniach 
sprzedaną na aukcyi dla zadowole- 
nia byłej Siostry Przełożonej Al- 
fonsy i jej siedmiu zwolenniczek, 
z których każda za  rozporządze- 
niem papieża ma dostać po $10,000. 
Własność jest wartą $2u0,000. Za- 
konnice wracają do Francyi. Arcy- 
biskup Ryan któremu powierzono 
załatwienie sporu klasztoru, posta- 
nowił po dłuższej naradzie z jego 
doradzcami sprzedać własność. 


Utracił rozum. 


„ Dwaj Chicagoanie poehodzenia 
irlandzkiego utracili rozum z po- 
wodu procesu dr. Qronina. Jedne- 
mu z nich wydarzyło się ta w No- 
wym Yorku, drugiemu w San An- 
tonio, Texas. James Heffernan 
począł w dworcu środkowym w 
Nowym Yorku krzyczeć, że jego 
rodacy chcą go zamordować tak, 
jak to z Croninem zrobili, i prosił, 
aby morderców od niego odpędzo- 
no. Umieszczono go w stacyi poli- 
cyjnej. Drugi Irlandczyk prosił w 
San Antonio policyę o pomoc, gdyż 
Clan na Gaeliści ścigają go z dłu- 
giemi krwawemi nożami aby mu 
odebrać życie, ponieważ w Chicago 
pomagał Longeneckerowi w proce- 
sie morderców  Cronina. l tego 
nieszczęśliwća umieszczono w miej. 
scu bezpiecznem. 


Proces o grób matii Washing- 
tona, 


W Fredericksburg'u w Virginii, 
rozpoczął się w tych dniach proces 
o grób matki Jerzego Washington'a. 
Przed kilku laty kupił jeden z naj- 
bogatszych tamtejszych obywateli, 
Jerzy W. Shephard, za %250 od 
dr. B. S. Herdowa miejsce, na któ- 
rem się znajduje nienkończony po- 
mnik mający oznaczać miejsce 
gdzie pochowano zwłoki ] aryi 
Washington, matki Jerzego Wa- 
shiugton. Agenci własności nieru 
chomej Colbert & Kitle myśląc 
że mają dobrą sposobność do” spe- 
kulacyi, twierdzili, że Shephard 
sprzedał im to miejsce za %2500 i 
w marcu przeszłego roku zapowie- 
dzieli aukcyę dla sprzedania grobu 
przyczem zarazem wydali odezwę 
do niewiast amerykańskich, aby a 
ukończyły pomnik, na który kongres 
od dwudziestu lat niechciał nie dać 
Postępowanie agentów wywołało 
wielkie oburzenie w całym kraju. 
Następnie ofiarowali agenci Shep- 
hardowi pewną sumę twierdząc, iż 

ese J 
miejsce to sprzedali za $20,000, 
Gdy ten nie chciał przyjąć pienie- 
dzy, zaskarzyli go o $10, 00 za o- 
SZCZETRLWO i o $20,000 za złamanie 
kontraktu. Proces obecnie się zaczął 
Niewiasty w Fredericksburgu posta- 
nowiły zebrać składkę dla ukończe. 
nia pomnika Maryi Washington. 


Pojedynki we F; rancyi. 


Cluseret, były jenerał kom 
obecnie deputowany z 
tu Var, przedłożył ` fra 
bie wniosek do prawa, 
ograniczenia coraz 
Frańcyi się szerzącej 
dynkowania. 

W piśmie, które dołączył do 
wniosku robi OCluseret wzmiankę 
że politycy 1 gazecjarze używają 
głównie pojedynku jako ogłoszenie 
r że w 90 ze 100 przypadków je. 
den lub obydwaj przeciwnicy Sho: 
ciaż zresztą mogą być nikczemni- 
kami, chca być wzmiankowani przez 
prasę i mieć od niej świadectwo 
odwagi. W prawdzie wielkiej krzy. 
wdy nie robią sobie podczas ca 
dynku. Zadraśnięcie ręki wystareża 
zwyczajnie dla ludzi, których bo- 
nor sięga zwyczajnie od paznogcia 
aż do łokcia, prasa wystawia potem 
świadectwo odwagi i wszystko si 
ukończyło. Następnie powiada Clu. 
seret: 


„Lesz i ten rodzaj pojedynku 
bynajmniej nie niebezpiecznego 
przewyższa jeszcze silna wolą nie- 
których żurnalistów. Niejeden przy- 
pomni sobie jeszcze pojedynek pe- 
wnego redaktora jednej z najwi 
kszych gazet w Paryżu. Wido 
szpady przeraził go tak, iż zapo- 
mniał o wszystkiem i nie mógł po- 
zostać panem swoich nóg. Te mi- 
mowoli uciekały z nim i uniosły 


uny, a 
departamen- 
nouzkiej iz- 
bardziej we 
manii poje- 


go daleko od swego przeciwnik 5 
który ze szpadą pod ręką spokoj. 
nie kręcił papierosa oczekując po- 
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wrotu jego, aby mu podać rękę 
do zwyczajnego zadraśnięcia.” 

„Wielki naród”, powiada Ciu- 
seret dalej, „potrzebuje innej od- 
wagi, innej rękojmi w pochmar- 
nych dniach, podczas których za- 


grożona ojczyzna potrzebuje nie 
tylko rąk ale i serc. Nigdy w 


mem doświadczeniu długolłetniem 
omiędzy prawdziwymi wojowni- 
kami: w których środku życie stra- 
wiłem, nie spotkałem ludzi, którzy 
dla marnej przyczyny chcieliby się 
pojedynkować. Ani Garibałdi i je- 
ro towarzysze, ani Mierosławski i 
jego Polacy, ani tureccy oficero- 
wie, którzy wcale śmierci się nie 
boją, ani amerykańscy, angielscy, 
francuzcy albo rosyjscy "oficerowie 
w różnych kampaniach, które wśród 
nich odbyłem, nie poczuwali się 
do pojedynkowania, zwłaszcza tak 
nierozsądnego. W istocie brałem w 
włoskiem wojsku udział w kilka 
pojedynkach, lecz było to za cza- 
sów rozyorączkowania polityczne- 
go; w francuzkiem wojsku ustało 
pojedynkowanie się dla tej przy- 
czyny z restauracyą. Chociaż poje- 
dynek we Francyi nie jest właści- 
wie niebrzpiecznym, to jednak 
przedstawia niebezpieczeństwo dla 
niezgrabnych, jak tego dowodzą w 
ostatnich czasach mimowolne za- 
bójstwa.” 

U.useret żąda uchwalenia nastę- 
pującego prawa: 1. „Wyzwania na 
pojedynek i przyjęcia takowych są 
zbrodniami, mającemi być karane- 
mi więzieniem od 2 do 6 miesięcy. 
2. Tę samą karę ponoszą ci, któ- 
rzy obiecują być świadkami przy 
pojedynku. 

3. Kto trzeciego wprost wyzywa 
na pojedynek, aby się pojedynko- 
wał lab kto trzeciego, który inną 
osobę nie chce wyzwać na pojedy- 
nek lub wezwania nie przyjmie na- 
zywa tchórzem i publicznie z niego 
szydzi, podlega karze od 6 dni do mie- 
siąca więzienia i zapłaci od '6 do 200 
franków kary. 

4. Pojedynkujący się otrzymuje 6 
miesięcy więzienia, chociaż nikt 
nie został raniony lub zabity. 

5. Ten, który ranił przeciwnika 
w pojedynku odnośnie do niebez- 
pieczeństwa rany, może zostać ska- 
zany na dwa lub trzy lata więzie- 
nia, i musi ranionemu lub tegoż 
familii wręczyć kwotę przez sąd 
przeznaczoną. : 

6. Ten, który zabił przeciwnika 
w pojedynku, podlega karze od 6 
do i2 lat i musi wdowie lub kre- 
wnym zabitego wręczyć pewną su- 
mę. 

7. Ten, który pojedynkując się 
zabije lub zrani przeciwnika wsku- 
teksniezważania na reguły pojedyn- 
ku, podpada tej samej karze, co 
zwyczajny morderca. 

8. Powyższe paragrafy odnoszą 
się także do świadków. 


9. Ten, który ogłasza w czasopi- 
smach sprawozdanie o !pojedynku, 
podpada karze więziennej od 6 
dni aż do 6 miesięcy i zapłaci od 
18 dọ 50 franków. ` 
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Grobom sprzykrza się ziewanie 


o ile się zdaje, dla pewnych nieszczęśliwych 
inwalidów, którzy słabo się trzymają na no- 
gach, choć zawsze wyglądają. jakoby mieti 
umierać, lecz jednak nie umierają. Schnę, 
zsychają sig i marnieją nareszcie, lecz w tyra 
calym czawie nie posladają dobrego zdrowia i 
nie mają fizycznej uciechy, okraay te goistnie- 
aia, do którego Iguę tak uparcie. Można ich 
zawsze widzieć usiłujących polepszyć swój 
stan za pomocą nic wartego lekarstwa toni- 
onego lub “podnieś mnie”, aby podnłecić 
trawienie lub "pomódz wątrobie”, Jeżeli ci 
na błędnej drodze się zpajdujący ludzie chcie- 
lby tylko używać ( po ostać prze HOSTET- 
TERA BITTERS, to wszystko bzłuby do- 
rze z nimi. Wspaułałe to lekarstwo dodaje 
atly częściom włokaistym w ciełe- słabych 
przez stałe wzmacnianie trawienia 1 aelmi- 
lacy. Ustępują przed nim nerwowość, bez- 
senność, malarya, dolegliwości nerek, chole- 
ryczność, zatwardzenie, reumatyzm | nonralgia, 
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KANTYCZKA 


od czasów zaprowadzenia chrze- 
ściaństwa w Polsce, znajduje się 
w każdym domu polskim, aby w 
czasie adwentówym czcić swem 
pieniem Najświętszą Pannę a pod- 
czas (Godów to jest po Bożem Na- 
rodzeniu weselić się i wyśpiewywać 
pieśni z Kantyczki że sie Chrystus 
narodził. i * 
Kto w swym domu tu w Ame- 
ryce nie ma jeszcze Kantyczki 
niech przyśle 75 centów. W Księ- 
garni Polskiej W. Dyniewicza 
5352 Noble Str., Chicago, jest w 
wielkiej ilości s 


KANTYCZKA 


i Kancyonał czyli zbiór naj- 
nowszych pieśni, staroży- 
tnych Kolend i Pastorałek 
ZNOWENNĄ 
na adwent 

w mocnej oprawie po 75ce. 
O 

mdli Pan Szezęsny Zahajkiewicz 
niedawno z Europy przybyły 
oddał nam na przedaż dziełka 
swego utworu, kilka egzemplarzy 
p. t “Rymy, Ballady i podania 
Indowe i drobne poe*ye liryczne,” 
Cena 35c. (4 — 5) 
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PIERWSZA 


KSIĘGARNIA 
POLSKA 


AMERYCK, 


d. DYNIEWICZA, 
582 Noble Str., Chicago, 


założona 1872 raku, 
—— poleca — 
Książki do nabożeństwa w polskim 


czeskim, angielskin: i niemieckie języ- 


u; książki powieżciowe, bistoryezne, 


naukowe lekarski pwniki. śpi i 
pare religijnej its roae > 
stążki swego wlasnego druku i 
Arte których liczba Pedi 
jęz tot Kto żąda -pisu czyli 
atalogu książek niechaj- przyśle 
2 centowy znaczek pocztowy. » 
Książki do nabożeństwa są pa 
cenach następujących: 35, 40 60, *66, 
75 centów, $1.00, 1.25, 1.50, 2.00- 
2.50, 3.00, 3.50, 4.00, 4.50, 5.00, 
6.00, 7.00; $.00, 9.00, 10.00, 12.00, 
15.00, 18.00 i po 20.00 dolarów. 
TW” Kto ma zamiar s 
starego kraju do 
krewnego lub 


m 


prowadzić ze 
Ameryki brata, 
] przyjaciela, wy- 
świadczy mu wielką korzyść, kia 
każe mu posłać Pośredni 
polsko-angielski i Sło- 
wnik polsko-angielski i 
angielsko-polski, z których 
to dzieł w czasie podróż: może 
się uczyć angielsku. Mając 
bowiem kilka lub kilkanaście dni 


ćzasu na wodzie, więcej się na- 
będ, aniżeli tu w s iie roku 
b o w zatrudnieniu. Na oba 
te dzi 


eła z opłatą przesyłki trze. 
ba przysłać s00 (pięć dolarów.) 


(x) W. Dyniewiez. 
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KSIAZEK: o 
åmkowanych w drukarni “Gazety Polskiej” 
w. DYNIEWICZA, 


w 


hicago Ulipois 


Książki historyczne, 

ściowe, bajeczne i z 
piosneczkami. 
(Ciąg dalszy.) 

LOS SIEROTY czyli powieść wy- 
stawiająca zgrozę niel”*zkości, 
srogość zawiści, i dotkliwość nę- 
dzy, skuteczność wiary i cnót, 
wzorowość miłosierdzia i Szczo- 
drobliwości opatrzności przez ks. 
A. Pokojskiego ........... 30 

KOMINIARZ I MŁYNARZ czy- 
li zawalenie się wieży. Komedya 
w l akcie ze śpiewami. F. N, 
Kamińskiego; muzykę ułożył I 


ZAŁEMKO Buli w osa S 50 
trzy eg.-..aplarze.........1.00 
POWIASTKI POLSKIE przez 


Fr. hr. Skarbka. Zawiera: 1) 
Wyprawa Kujawska, 2): Hulan- 
ka w sądzie, 8) Łukasz Stempel, 
4) Dwie Siostry, 5) Przewoźnik, 
* 6) Jeniee Wojenny, 7) Jasz- 
czułł, 8) Mundur, 9) Kruk 
EE PCPR POTC .. 30 
PROBOSZCZ KUKULEWA, po- 
dług Ili-zdeta opracował W. 
Karłowski 5 


KAZIMIERZ BRODZIŃSKI, od- 


....d.d....z.eą.ye..+:+ 


czyt publiczny przez Sew. Ju- 
KR R zbawia do razów 4142 15 
OFIARA ZMUDZINA, obrazek 


historyczny z ezasów powstania 
1851 r.. przez Chwalibora.. 30 
KONFEDERACI BAh -CY na 
Sybirze, Powieść 
E.zK.P 
PRZEZ KOBIETĘ. Powiastka 
Michała Wołowskiego..... 15 
DAMIAN RUSZCZYC. "owieść z 
czasów Jana III prze” frydery- 
ka hr. Skarbka, frzy tomy, w 


mocnej oprawie, ze złoconym 
tytulikiem. 

ANIOŁ PANSKIL Powieść oby- 
czajowa przez Bakałarza Lwigro- 
AA e gadh saa Ork) 

HISZPANKA czyli żona skazane- 

o na śmierć. Powieść p. p. W. 
hr. Rozdr..... 25 

JAN PŁJŻER. Powieśś z da- 
wnych czasów napisał Mieęzy- 
sław z Poznania tJO 


KUJAWIAKI, MAZURKI, WYR- 


....d.d.d....: 


s.s... 


WIANEK POWIASTEK zebra- 
nych przez @azetą Polska w 
Chicago. Eee 

Zawiera: 

Kasia, (przekład z angie>kiego. ) 

Niby Siestra, przez Z. Q. 

Pa zdarzenie 
we. 

ruskie Swaty, powieść indowa 
wielko-polska z końca XVIII 
wieku przes Štefanu z Opa- 
tówka. 

Wojna, przez K. 

Wigilia Bożego Narodzenia, z 
francuzkiego........- + AD 

KAZIMIERZ I MAGDOSIA. Po- 
wieść z zdziejów ojczystych siedm- 
nastego stulecia przez Mieczy- 
sława z Poznania......... 15 

TRZEJ WĘDROWCY. Chrześcia- 
nin, Żyd i Turek, czyli kto w 

ogu. pokłada zaufanie, o tem 
ma tenże ojcowskie staranie. Po- 
wieść nader powabna i poucza- 
jaca przez Tomasza Wiśniewskie- 


oedzi- 


śmierel: 


NOE PE PAG ACKĆ 30 
MYSZA WIEŻA wśród żon 
Gopła przez Aleksandra Broni- 


kowskiego. Powieść słowiańska 
z pierwszej połowy XI bój 
TRZYNASTA BATERYA z woj- 
uy  francuzko-włoskiej 1859 
PSZ RASS a 5 
TESTAMENT PIOTRA WIEL- 
KIEGO, czyli zamiary Moskali 
zawojowania całego świata..5 
KSIĄŻKA PUNK1OWANIA.10 
POJATA córka ezdejki, albo 
Litwini w XVI wieku, romans 
historyczny przez Bernatowicza, 
w mocnej oprawie i z pozłaca- 
nym tytulikiem........ -$1.75 
[NAUGURACYA Grover Cleve- 
landa, pierwszego po 24 latach 
z stronnictwa demokratycznego, 
wybranego penjam Stanów 
Zjednoczonych, w dniu 4 marca 
r 2 5 
ZAMEK DUCHÓW. czyli podstępy 
fałszerzy pieniędzy i Niezwykły 
Sen, czyli nerwowa dama paryz- 
ka. Opowiadanie lekarza ran- 
cuzkiego 5 
NAD SPREA, Obrazki współcze- 


+ 
1. 


s.esseseressss 


sne przez B. Bolesławitę w 
mocnej oprawie ze złoconym 
A On OT 60 
WĘGLARZ Z WALENCYT. Przez 
Autora Jaskini Beatusa i Ko- 
szyka Kwiatów...., cis +14 DO 


JASNA GÓRA CZĘSTOCII0W- 
WSKA, gawęda przez Karola 
ROCZEK AŻ jeż AE 10 


CUDZE SZCZĘŚCIE. Obrazek 


przez Bronisława Grabowskiego 


„aktach dla dzieci. 
ks. K. Kozłowskiego ...... 
Seeonee irdens „(trzy za 1.00.) 

KSIĘŻNA LUBÓMIRSKA czyli 
eudowny los sieroty polskiej w 


Parv 


Przez 


ssasesssieogooe saso 


..d........ .... 


ZY NEPŃ LU 
Ta samaw nocnej oprawie ze 
złocenym tytulikiem....,.. 75 

W JAKË SPOSÓB UTRACILI 
IRLADCZYCY SWĄ ZIEMIĘ. 
Skreślił W. Karłowski.......5 

HISTORYA o rycerzu złotoskrzy 
dłym, o porwanej dziewiey z dro- 
gim samotna 1 złotym zamku. 
Opowiedział I. Danielewski. 10 

TANIEC ŚMIERCI. Opis wszyst- 
kich stanów od papieża aż do 
kmiecia, jak ich śmierć do tańca 
prosi... xe róża 0 

O KAST, ładnej dziewczynie..10 

POWIEŚĆ o końcu życia Piłata 


Pontskiego......... EE 10 
KOSZYK KWIATÓW. Powieść 


przez Ks. Schmidt.........30 
SZKA PLERZ WIARUSA, powieść 

obyczajowa przez Józefa z nad 

Obr z 30 


RYZTZRZZZZITZIZ 


is the 200th anniversary of «ne 
of the grandest events in _ his- 
story. John Sobieski, 
of Poland, conquers the Turks 
under the Walls of Vienna Sept. 
12, 1688, and Forever after 
Relieves the whole Christian 
World from the Iron Yoke of 
the Turks 


(„p 
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W HOFA PAKKU i PULASKIM 


= 


ʻeszą się farmerzy Żniwami ze swoich 
lasów i podczas zimy. To zaś dla tego że 


'kolice z gruntami leśnymi mają 
glwójną wartość, albówiem darzą pracą 


po- 
i 


N zyskiem w pcrze zimowej, spożywają so- 
wicie posoki i dżdże w porze letniej a to 
przysparza | zapewnia dobre zbiory przy- 
szłych żniw. Kolonia ta jest pod każdymł 
względem powabną 1 wdzięczną, to też wy- 
„naczyliśmy już znów getki  farmomiejsc 
(polanek) w pośród kilkuset osiadłych i 
«adowolonych polskich farmerów (gospoda- 
rzy), I zwracamy uwagę każdemu, kto chce 
być farmerew, że może przybyć do nas, 

_ Ziemia ta jest naszą własnością, z dobrą hypoteka, 

i dla tego może być pewien każdy, kto kupi ziemię JĄ 
od nas, że dostanie czysty dokument posiadłości. $ 


Piszcie po mapy i informacve- 


J. J. HUF LAND CO., 


119 West Water Str., 


Kto chce swą starą o'cz; zny odwiedzić, alb 
swoich krewnych lub przyjaciór z Europy do Za 
Ameryki sprowadzić, ten powinion użyć do te" 


go przepysznyca, nowych, 
wych parowców pocztowycb. 


żelaznych, śrabo 


Pó'nocuo Niemieckiego Lioydu 


Na parowcach pot. niemieckiegu Lioyd'u prze- 
prawiło sie do końca roku 1885 przeszto 1,500,000 


1 
ż P plad eE pasażerów 


MILWA 


Niezmiernie tanie ceny 
Najlepszy w.kti 
Naj wię sze bezpieczeństwo. 


podróż sjeg lub migdzypokła 
- 1 
oco — niemieckiego Lioyń r 


ptr 


usób. : ych 
i Polaki rz; pozew moprawy dla imigr=ntow2 
zka ze kompanii: s NiE topa p an I z Baltimor 
merica, men, Ba mej obrona ciu osztkaństwa w Bre 
ti ohenzoliern, igranei moga ».prost z parowców wsiadać 
H f m Hamm A, rak pripen, on kulejowe. 

- Hohenstaufen, cpieage, 18 Lenie, Plecy óażcze s 
poi: KNT 
Salier, zsufinia ych Ay a , 

na AMi > 
Herman, ROT mają zniżoną cenę, 
Weser, erbg mge ch ów udać się nałoży z ze- 
Chodzą regaiarnie co 14 dni pomięń men s A. SCHUMACHER 4 CO., 
Baltimore | przyjmuję passżerow rzystęp- $ UTE GAT RT, 


nych cenach. 
Kto sobie życzy postać po swoich przyjaciół s 


Połski do Chicago,możeu nas wykupywać through INTA AVENUE 


rkjety oarazn wprost na cała podró? 


albo do p a 
J. Wm. ESCHENBURG, 


à& wW MON STEET 
CHICAGO, LLL. 


Dla publiczności polskiej są Aqentami pocztowe-pasażerskicn parowccu 


Północno-uiemieckiego Lieydu. 


z BREMEN DO AMERYKI. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago. 


JAN GAJEWSKI, 
Green gay, Wis. 


KONSUL 


H. CLAUSSENUS, 
jeneralnaAeentura 


BREMENSKICH 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 


: BREMEN do NEW YORK 
i napowrót. 


weksie, wypłaty pienięd» 


przesytane wprost w dom. 


Najtańsze 
KARTYOKRĘTOWEŁ 
Pełnomocnictwa wystawia prawne 
i ściąga spadkobtea stwa. 
$. CLAUSNENIUN í CO., 
No. 2 South Clark Street, 


"0d roku 1556 w Chicago 


Chas. Kozminski, 
& Co. 


168 Washington Street, 168. 
> 4 rypożyczeni iè- 

Pieniądze $,srteesztach ne własność 
w Pie Najlepsze ipoteki i akcye się 
sprzedają. 

- iane I nota- 
Pełnomocnictwa ane potwierdzo- 
ne. Ściągamy w sposób jak najtańszy epad- 
ki 1 inne pretensye 
Bilety pasażerskie 

TSA 1% j à 

W eksle stkią ny eel zdaj: zał 

Wyprawa pakunków św: 


dwa razy 
tygodn owo szybko i tanio, : 


do | z Buropf 
bardzo tanto. 


Generalna agentura 
— North German Lloyd. — 


BREMEN—BALTIMORE. 


NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 


Mandaty, Pocztowe, dratty, paszper- 
ty po najtańszych cenach. 
Pełnomocnictwa wysta- 


wiam i ściągam spadko- 
bierstwa, tanio l szybka. 


J. W. Eschenburg, 


8. W, Corner Fifth. Av. i Washington St 
CHICAGO, ILLS, 


E gha i j- 
Vajtaligze Karty Okretowe 
NIEMIECKO- CESARSKICH 
POCZTOWYCH I PAZAŻERSKICH 
PROSTEJ LINII PAROWCÓW 


z różnych portów wyrabia 


A7.DFNIEWICZH 
582 Noble Str, Chicago, IIL , 

Sprowadzający swych krewnych lub przyja= 
ciół mogą opłacić. całą podróż, z każdego miej- 
sca w Europie do wody, przez wodę iod wody 
w każdą strong Ameryki. 

Zgłuszającz sig po kartę okrętową, powinien 
podać liczbę osób, ich wiek, ich nszwiska i do- 
ładne miejsce ich pobytu: jak również micjece 
okąd mają się udać. 

Pieniądze w najmniejszych ilościach wyso- 
%am do Europy najtańszą drogę w dom odbiorcy, 

Zmieniam najkorzystuiej pieniądze europej- 
skie na tutejsze, 

Pośreduiczę przy ściągantu wszełkich ple- 


King | niędzy z Europy. 


Zanim rodacy ndacie się do Innego biura, 
zaczerpnijcie wiadomości u muie, 


W.DrNiIBWICZ, 
532 Noble Street, Chicago, Illinois, 
say” Bilety kolejowe z Chicago do 
wszystkich punktów w Ameryce. 


MARTIN WARNK 


i 
Berlin, Wi: 
L. WROBLEWSKI, 
Calumet, Mich 


JEGO 


- BREMEN 


py | 


NEW-YORK! 


2.000.000 


p zepłyngło przez m rze na parowcach 
Niemieckiego Lloydu 

bezpiecznie i dobrze. 

Podróż na parowcach pospiesznych. 


Szybka podróż w 9 dniach 


Bremen ‘i New York. 


Styn ie pospieszne parowce 


ludzi 


Aller, Trave, Saale, Ems, 
Eider, Werra, Fulda, Elbe. 
Lahn. 


CHICAGO. I1Ł W.sobotę i środę z Bremen. 


W sobotę i środę z New Yorku 


Bremen jest bardzo wygodnie położonym 
dia podróżnychi z Bremen możnsdostać zię 
w baedse kr tkim czasie do wszystkich rml st 
Niemiec, Austryi i Szwajesryi. 

Szybkie paro wcepółnocno-niemieckie 
go Lioyou zostaty zbudowane z zczególnym 
wzglętem na pasażerów między-pokłsdowy h i 
pasaże ów « drugiej sajncie; mają wysokie 
pokład:, wyborną weniylacye i 
wytkmienite pożywienie, 


Oetrścha$ (o, Gen.da. Y Bowling raan, N.) 
H. Oleusoonius € 00, Ne. 9 5. Clark Str 


J. J. HAWELKA & C0., 


Pożyezki na własność (Keal 
Estate). i 
Bióro zabezpieczenia. j y 
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo 
we Bilety 
do I z 


EUROPY 
po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo. wydzierzawianiem 


domów. 


W KSIĘGARNI POLSKIEJ 
w. DYNWNIEWICZA, 


582 NOBLE STREET, CHICAGO, ILL., 
y jest do nabycia 


ZBIÓR PIEŚNI 


NABOŻNYCH KATOLICKICH 


formatu ba pięknym pepiecze i £ wyzłacancmi 
tytulkaroł. 
DZIEŁO TO SPRZEDAJE SIĘ PO CENACH 
następujących: 
Oprawte w półskórek: 
1 egrempiarz poostę 2a... M2.35 


Całe w skórę: 1 ege. pocetę xê ....... 2.75 
Całe w skórę i wysłaeane brzegi: 
1 egr. poeztę za ........... 8.2085 


Biorgcym w większej ilości odetępmje się 
zwyczajny rabat. 


LACE NAJDROZE: 


— KA 
Rublo rosyjskie, 
Gmdeny uustirysokie. 
Markl memieckie, 
Rterlingi angielsk", 
Liry włoskie, 
Franki francuchie, olgiyekie, szw: "carskie 
i rarauńskie, 
Krou 'ry ezwedrkie, norwegekie, duńskie 


W» JEŁAM NATTANIEJ 


Ruble do Polski, i Rosyi, 

Guldeny do Gelicyi, Węgi x, Croch 1 całe 
Austryt, 

Mark! do Pozneńskiege, Prus Wechodnic 
i Zachodzich, Sziązka i osłych Niemiec, 

Sterling! do Angli, 

Liry do Włoch, 

Franki do Francyt, Belgi, Sz”_icarri 
Rumunii, 

Eronery do Szwecj:, Norwegii, 1 Danti. 


Władysław Dyniewicz, 
532 NOBLE Stree, — — CHIC GO, 1 Ninot 


Paul 0. Stensland 8 Co. 


BANK 


n3 rogu Milwaukee i Carpenter ul. 


otwarty jest 


od 9 rano aż 
do 4 po południu i od 7 do 
9 wieczorem. 


MILWAUKEE AVE. 


Safe Deposit Vaults 


połączone z Bankiem 
otwarte są od 9 rano do 9 
wieczorem. 


Polacy znajdą 


p. Jana Przyhysz 


w każdym czasie w Banku, i ze 
swemi interesami mogą wprost do 
niego się udać, a on im z przyje- 
mnością usłuży. 


Dln Polaków przybyłych do Ameryki, jast 
konieczną potrzebą nauczenie się języku angiei- 
skiego a è> tego jest wydrukowana książka: 

POSREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, ksią” a 
dla Polsków w Ameryce dla łatwego naucze. 
sig po śngielsku z opisaniem każdego wyriżu 
jak się ma wymawiać, wypracował Wł, Dynie- 
wicz; przejrzaua, poprawiona i znacznie po 
większoua a mianowicie dodane są rozmowy ! 
różne listy w polskim i angletskim języku, która 
sprzedtje się po 65 centów, 

Piszcie po nią pod adrese: 
W. Dyriewiez, 
532 KOBLE °TP — CHICaGO. M3. 


M SE 2 - z 
Na sprzedaż tanio. 
Pod No. 555 Noble ul. 2gi dom 
ed Chapin ul., lot jest 24 przez 125 
stóp. Dom dwupiętrowy, z sztoro- 
wym froutem, 70 stóp długi. W ty- 
le dobra stajnia, i „shed* na 3 po- 
wozy i 2 bryczki. Czyste papiery, 
abstrakt itd. Warunki podług ugody. 
Zgłosić się do 


W. Dyniewicza, 


532 Noble str.» - Chicago. 


Skład założony w r. 1851 


Henry  Schoellkopf 


grosernik hurtowny i drobiazgowy 
232-234 EAST RANDOLPE STR.. 


pomiędzy Franklin i Market ulicami 
ofiaruje po najtańszych cenach: 
Wędza iuinogi 1 kawiar, 
zone i marynowane w; rze. 
Hamburgekie bydlinki i m ann 
Sardele 1 eild apetytowy, 
Marynowane śledzie i eztokfisz, 
Rosyjskie sardyny 1 anchovies, 
Kollandzkie mleczne wałkowate śledzie, 
Najlepsze francuzkie sardyny, 
Prawdziwy brunświcki salseson, 
Prawdziwą francnzkę oliwę, 
Prawdziwy ekstrakt mięsny Liebig's, 
ke groch i szampiniony, 
wieże suszone grzyby, 
Kasze taterczaną, jagły i soczewicę, 
Kaszę jęczmienną i owstaną, 
Meke kartoflang I ryżowę, 
wieże migdały, rodzenki I cytronat, 
Włoskie m.accaroni I łazanki, 
Parmezański 1 odamski ser 
Ber roqaefortski i fromage de Brie, 
Prawdziwy ser zwajcarski ix Leodyum 
Najlepszy a rimburgski i roślinny, 
Niem'eckg musztardę i sngiciskie sosy, 
Salami i trufłowe ki zki wątrobiaae, 
Wędzone piersi gẹsie, 
Strassburgskie pasztety z wątroby gęsiej, 
Niemieckie powidła i gr rszki, k 
wieże siemię makowe t paprykę, 
Najlepszą Vanilia czskoladę = A 
Prawdziwą Mokka t Java „a a 
Najlepszą rosyjską i chinskę herbatę, 
Francuskie śliwki i aprykozy, 
Prewdziwę paryzką tabakę do zażywen 4 
Drewniane trzewiki i pantofle, 
Niemieckie kołowrotki i gremple 


jako i wszelkie inne towary korzenne 


Henry Sehoellkopf. 


"Potrzebujemy ages tów, 


mężczyzn i damy dn sprzedawania 
moich importowanych płóciennych, 
niebieskich i RET+ rukowanych 


3 fartuchów chustek 

o nosa. Żydamy gwarancvę za wybór 
wzorów. Można dać po Śiemiocku, 
angielsku lub po francuzku po spi 
cen z wzorami do 


sie Welle str, 1 CHICAGO ILL. 
(5—8) 
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Założone w roku 1870. 


A. STOLBA & Co. 
mincarze, (Die Stnkers snd a 
Stonci! Cuttere) 


Nof South Clark Str. Chicago. 
FABRYKANCI 


Stępli, pieczęci mosipżnych 1 stalowych, żwła 
zek do zunczcenia, godeł, blach do drzwi “doo: 
plates), tak nazwanyca baggages and pool 
checke, pieczęci dla notarynsaow i korporacyt, 
jako też gumowych (rubber stamps). etc. etc. 
(x) 


Baltimore, Md. 
Na sprzedaż tanio. 


Małe domy za gotówkę, lub tanią dzierzawą 
położone r.a właeności Abbott Rolling Mihe 
przy Rose, Cannon, Port 1 Hudson nlicach 
przy linti Pennsylvania avenue (Green) tram- 
waju w środku łabrycznych okręgów w Canton. 
Mogą być kupione płacęc małą sumę gotówką 
resztę na długi czas lub tygodniowe wpłaty, 
jak kupcowi się będzie podobało, Po szczegóły 
udajcie się do 


Smith £ Schwarz, 


bióro: Osnno 1 str., pomiędzy Laneaster i 
Hudson str.. Baltimore, Md. 
(March 10 *90). 


JOSEPH 


Rytowvicy : 
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WM. E. MASON — LAWKENCE M Ks" - 


Mason & Ennis. 


ATTORNEYS AT LAW 
NOTARIES PUBLIC 


ADWOKACI 
79 Dearborn Str., 


ROOM 37. as., 8389 w 40 
CHICAGO, ILL, 
Fr. Niemczewski, | lscy 
J. Małkowski, Jerk. 
ROC Z tr 
Kto pisze o zmiang #4resu, powiniec napiaa$ 
gdzie micezksł poprzednio w 


E POSZUKIWANIA. 


Poszukuję mego bratu ciotecznego, 
Jang Podgórskiego, pochodzi z Dolska. 
p- Rypin, gub. Płock. Znajduje się już 3 
lata w Ameryce. Ostatnią razą przeby- 
wał w Stanie New York w Hwvosic Fal's. 
Liczy lat 25, wzrostu średniego. Kto- 
by o nim wiedziat lub on sam, niechaj 
raczy mi donieść: 

Ignacy Zbyszeński, 
320 N. Carpenter Street, Chicago, Il. 
(4 — 6) 


* 
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Poszukuję Michała Dureckiego, któ- 
ry dawniej mieszkał w Michigau. Kto- 
by znał miejsce jego pobytu lub on 
aam nierh mi raczy donieść pod a- 
dresem: 


Pg 


Antoni Szewce, 
Apgleton, Wis. 


Poszukuję człowieka i to takiego, 
któryby mógł prowadzić ze mną do spol- 
ki sztori to Polaka, który musi mieć 
kilka set dolarów, a to dla tego, Że o- 
prócz tego sztoru mam jeszcze 
inny interes.  Frowadzenie dwóch 
intesesów jest za truduem dła mnie 
Chętniebym także sprzedał, gdyby się 
znalazł człowiek, któryby muie chciał 
wykupić. Miejsce jest bardzo dobre i 
robi się dobry interes. Kupujący mu- 
si zupłacić najmniej połowę, resztę zaś 
na wypłaty z małym procentem. W o- 
kolioy mieszkają po większej części 
Polacy i niemieccy katoricy. Mamy 
polski kościół i połski*go księdza. 

Bliuższych wiadomości udzieli właści- 


ciel 
John Pleet, 


Junotion City, Portage Co., Wis. 
(5 — 9) 


Do sprzedania 


w East New York dwie loty i dom rozmiaru 
„190 x 0. Dom dwupiętrowy w tyle. Woda 
jesc w nim zaprowadzona na pierwszem | na 
drugiem piętrze, jako i w. basemencie. Wła- 
sność ta leży rzy najszerszej ulicy w mieście, 
blizko tramwajów ł tylko 150 stóp od Kings 
Couuty dworca kolejowego. Bardzo piękne po- 
t żenie. Przyczyną sprzedaży jest wyjazd na 
farmę. Szczegółów udzieli: 
STANISŁAW PIOTROWSKI, 
169 Pennsylvania* Avenue, 
East New York, 5—0) Brooklyn, N. Y. 


Spiostowanie. 

Obywatel Maciej Dunajski, pier- 
wszy założyciel tej kolonii, która 
leży pomiędzy St. Pau! i Duluth, 
pisze nam, że *Gazeta* się myliła 
donosząc o wielkich zaspach śnie- 
gu pomiędzy St. Paal i Duluth, i 
że tam na całej przestrzeni nie by- 
d ło więcej jak 6 cal. śniegu. Szano- 
wny korespondent mniema, że 
wiadomość taka krzywdzi tę kolo- 
nię, bo każdy będzie uważał, że 
to bardzo zimne i śnieżne strony. 
(Wiadomość była wyjętą z angiel- 
skich gazet.) 


x 
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Czyż nie ma żadnego z Po- 
laków prawych i uezciwych, 
„aby temu moskalowi pysk 
zamknął za jego artykuły 
nadsełane i drukowane w 
Kuryerze Milwauekim? 

Oj! Panie Kruszka, odpo- 
wiesz Pan ciężko przed Bo- 
giem 1 Ojczyzną za tak nik- 
czemne artykuliki umieszcza- 
ne w swem piśmie. 


Ks. Michnowski. 


Potrzebni 


górnicy w Wenona, Ill. Strajk w Wenona, 
Marshall Co.. NI., został załatwionym tak, iż 
każdy jest zadowołonym. %5 dobrych górników 
może tu dostać stałą pracę. Potrzebujemy także 
sześciu ludzi mogących się obchodzić z mułami. 
Placimy gotówką. U nas nie ma „truck“ sy. 
stemu. Dobre domy dla familii. Przyjdźcie |a-4 
a jprędzej Inb piszcie do 


Wenona Goal Go., 
Wenona, lils. 


(January. 1890.) 


Bardzo tanio do sprzedania 


40-to akrowa farma 


z inwentarzem i gospodarczemi po- 
rządkami. Farma znajduje się w 
bardzo pięknem położeniu w odle- 
głości pięciu mil angielskich od 
miasta Du Bois, kościoła polskiego 
i kolei żełaznej Illinois Central 
R. R. Oprócz tego można kapić 
więcej gruntu po $8.00 za akier. 
Zgłosić się listownie lub osobiście do: 
FELIX SKIBICKI, 


Du Bois, Washington Co., Illinois. 
(2—7) 


Potrzebne są dziewczyny 
do szycia 


Surdutow 


ręcznie i na maszynach. 
28 Jane Str., 


Pomiędzy Milwaukee i Ashland Av. 


VINEGAR BITTERS 


Jedyne piewdziwe za: ne Ki term dtu 
l ludzi wstrzemieżiiwych. Jedyne iekar- 
t stwo zapokojnyace nerwy nie zawierające 
markotycznyeh ingredyenovi. yne 
lekarstwo czyszczące krew nie zawie: 
rające trucizn: . Jedyne |skarstwo wzma- 
- eisjące wątrobę nie zuwierrjące mate 
ryi przeczyszezejących i przedewszy- 
stkiem vue karstwo wzniecejące 
żywotność nie zawierajnce alkoholu. 
Jedyne lekarstwo złożone tylko z roślin po- 
jedyńczych i czystych, które przez swoj bezpie- 
'czny, przyjemny, szybki i pewny wpływ na 
tun cre trawienia, karmieniu, odchodu, wilgoci 
w ciele i oddychania oczyszcza krew, wzmacnia 
mózg | nerwy | cały system ludzki i przez to 
leczy różne rodzaje chorób. 
Nietruwność, tyzm, katar, suchoty, żół- 
taczka, skrofuły, Golegliwości skóry i nerek, ból 
pors. renralgia, hemoroidy, dolegliwości w. 
by, wrzody Í wszystkie ci « roby pochodz. z 
malaryi, febra i żka, tyfus, cholera, zatwar- 
dzenie i glisty u dzieci. wszystkie usuwają się 
przed życie ydnawiającemi przedmiotami 
farmaceutycznego dziwu terażuiejszego 
wieku, 


CALIFORNIA VINEGAR BITTERS. 


| Mamy dwa gatunki, — Stary orig.nalny jest 
silniejszym, gorzkim | przeczyszezającym. 
N w- -r w**, smaczny i mę Loen przyda- 
tny dla niewiast i dzieci Ad m a obecnie do- 
ee, Me e raj aj dla dam, 
p siedzących przy p'acy „now. 
Ez świe ule może być 5 radrniA naga p 
świecie. 
K»źda familia powinna mieć w domu po ba 
telce każdego gatnnku. 
Piszcie po naszą książkę dla dam. Adres: 


R.H. MCDONALD DRUG co. 
pt 00) NEW YORK, 


Potwarca 


czyli miłość wiernie docho- 
wana. 
(Powiastka z dawnych czasów.) 


(Dokońazenie.) 


Po chwili Alfred przyszedł do 
siebie i zaczął znowu próbować, czy 
nie wyzwoli swojej uwięzionej ręki. 
Zdało mu się że Marya żyje; pro- 
sił więc ją i błagał o puszczenie rę- 
ki, przyznawał się do winy i ser. 
decznie za nią żałował — ale nie- 
stety, Marya nie żyła! Jej oblicze 
bylo białe jak marmur, a jej rysy 
nacechowane głęboką boleścią, zda- 
wały się być prawem świadectwem 
cierpień, jakie przebyła ta biedna 
sierota, nim ją Pan Bóg powołał do 
siebie. ` 

I prośby więc nic uie pomogły. 
Alfred szalał z bojaźni i rozpaczy. 

Nagle przyszła mu myśl uciąć tę 
mściwą rękę nieboszezki i tak się 
ratować; ale kiedy chciał chwycić 
za pałasz, który miał przy boku, 
uczuł, że i druga ręka odmawia mu 
posłuszeństwa! Jakaś niewidoma 
siła tak ją ubezwładniła, że naj- 
mniejszego ruchu wykonać nie mo- 
gła. Potem chciał zabić sam siebie. 
Lecz i to się nie udało, bo wów- 
czas całe jego ciało ulegało takiej 
bezwładności. 

Co robić w takiem położeniu?! 

Widząc więc, że już nie ma ra- 
tunku, że wszelkie usiłowania o 
wyzwolenie ręki były daremne, Al- 
fred poddał się swojemu losowi. 
Ukląkł przeto znowu, począł się 
modlić i gotować na śmierć. Zdało 
mn się, że Marya już go nie uwol- 
nii pociągnie z sobą do grobu. 
Kiedy się modlił spokojnie, ręka 
Maryi trzymała go raniej silnie, 
oblicze jej zdawało się wyrażać 
przebaczenie, ale jednak nie pu- 
szczała swojego potwarcy, 

Tak upłynęło kilka godzin. Al- 
fred modlił się ze łzami, przepra- 
szał Maryę, której wydarł szczęście 
iżycie, a w końcu błagał Boga tyl- 
ko o jedną łaskę, t. j. żeby mógł 
wyspowiadać się przed śmiercią i od- 
wołać swoją potwarz. leraz już 
był on gotów wszystko uczynić, 

Tymczasem zaczęło świtać. Al 
fred posłyszał brzęk kluczów i kro- 
ki zakrystyana. Zaczął więc wołać 
na niego, ale starzec uchyliwszy 
drzwi, i widząc, że coś rusza się 
koło katafalka, nie miał odwagi 
podejść bliżej i eo tehu uciekł z ko- 
ścioła. Zdało mu się, że- umarła 
wróciła do życia. Dopiero po kilku 
chwiłach pokazał się znowu zakry- 
styan, prowadząc za sobą księdza z 
krzyżem i wodą święconą Na ich 
twarzach malowała się ciekawość 
połączona z przestrachem. 

Kapłan poszedł do trumny i z 
wielkiem swojem zdziwieniem po- 
znał Alfreda. Lecz to zdziwienie 
wzmogło się jeszcze bardziej, kiedy 
Alfred zawołał: 

— Ja jestem zabójcą tego bie- 
dnego dziecka! Ja ją spotwarzy- 
łem niewinnie! Patrz jak mnie Pan 
Bóg za to ukarał! 

Kapłan cofa się z przerażeniem i 
woła: eud! eud! 

Nadbiegają inni kapłani, kościół 
napełnia się ludem, wszyscy cisną 
się z przerażeniem do trumny i wo- 
łają: cud! > 

Alfred stał ciągle, jakby uwiąza- 
ny za rękę, i powtarzał: Ja ją za- 
biłem, ja ją niewinnie spotwarzyłem! 

Wieść o tym wypadku” obiegła 
wkrótce całe miasto. Kto tylkę żył, 
cisnął śię do kościoła, aby ogladać 
karę Bożą na potwareę. n 

Nareszcie przybył także biskup, 
człowiek bardzo świątobliwy, i za- 
cząłodprawiać mszę św.naiutencyę 
nieszczęśliwego Alfreda. Po ewan- 
gelii wstąpił on na kazalnicę i mię- 
dzy innemi rzeczami powiedział do 
zebranego tłumu: „Podziwiajcie bra- 
cia drogi Pańskie i przekonajcie się 
własnemi oczami, jak ciężkim grze- 
chem jest potwarz, której się tak 
często dopuszczacie. Brzydźcie się 
nią i zaniechajcie nazawsze tej ohyd- 
nej zbrodni! A teraz módlmy się 
wszyscy i błagajmy niebios o ła- 
skę dla nieszczęśliwego potwarcy, 
aby go Bóg albo uwolnił, albo po- 
zwolił zakończyć życie pokutą. 

Po odprawieniu mszy św. biskup 
zbliżył się do trumny i rzekł do 
Alfreda: 

— Ponieważ Bóg zachowuje 
jeszcze życie, a niz wiesz na jak 
dłago, pojednaj się więc z Nim i 
uczyń spowiedź publiczną. 

Alfred powstał, dał znak ludowi 
aby się uciszył, i z całą szczero- 
ścią serca wyznał swoją zbrodnię. 

Opowiedział on naprzód swoje 
przywiązanie do Maryi, potem złość, 
jaką powziął ku niej za odmówie- 
nie ręki, potem przyznał się do 
przywłaszczenia złotego krzyżyka, 
nareszcie do potwarzy, jaką za je- 
go pomocą rzucał na biedną siero- 
tẹ.. Powiedziawszy zaś to, Alfred 
sięgnął do kieszeni i wyjmując z 
niej ów krzyżyk, pokazał go zgro- 
madzonemu ludowi. 

Po tej spowiedzi ` biskup rzekł 
do Alfreda: i 

—- Dobrze synu, naprawiłeś już 
krzywdę uczynioną Maryi nasławie, 
teraz jeszeze potrzeba jej pewrócić 
przywłaszczony krzyży k.: 

Z tewi słowy biskup wziął krzy- 
żyk z ręki Alfreda i włożył go na 
szyję Maryi. 

Skoro to uczynił, twarz umarłej 
przybrała jakiś dziwny wyraz sło- 
dyczv, a jej dłoń popuściła w tej 
chwili rękę Alfreda. 


ci 


igorąco dziękował Bogu za otrzy- 


mane miłosierdzie. 


Nareszcie lud się uspokoił i przy- 
stąpiono do odprawienia pogrzebo- 
wego obrzędu. Ale kiedy biskup 
zaintooował ostatnie requiescat in 
pare (to jest: niech spoczywa w po- 
koju}, posłyszano u drzwi koście|- 
nych naprzód głuchy jęk, a potem 
chrzęst żelazpej zbroi uderzającej o 
posadzkę świątyni, Lud ciśnie się 
w to miejsce. Jakiś zbrojny rycerz 
leżał rozciągnięty na ziemi.. Odsła- 
niają mu twarz, i z więlkiem podzi-. 


UA 


Na ten nowy cud rozległ się w 
całym kościele okrzyk podziwienia, 
a uwolniony Alfred padł na kolana 


wieniem poznają w nim Roberta!. 
Chciano go ocncić, ale daremnie.. 
Robert już nie żył.... 

Prowadzony jakąś wyższą ręką, 
która widać chciała go także uka- 
rać za lekkomyślne uwierzenie po- 
twarzom, Robert przybył do ro- 
dzinnego miasta w tej właśnie chwi- 
li, kiedy wszyscy cisnęli się do ko- 
ścioła, aby widzieć Alfreda uwię- 
zionego dłonią umarłej. On więc 
udał się także za innymi i wszedł 
do kościoła w tej właśnie chwili, 
kiedy Alfred czynił swoją spowiedź 
publiczną. 

Ta spowiedź otworzyła oczy nie- 
szczęśliwemu młodzieńcowi. Wów- 
czas dopiero dowiedział się on o 
wszyst*iem, poznał niewinność Ma- 
ryi, poznał, jak niesłusznie  podej- 
rzywał ją o zdradę, i rozumiał, że 
on także przyczynił się do jej śmier- 
ci. Straszna, niewysłowiona rozpacz 
wstąpiła wtedy do duszy Roberta. 
Widział, że san stał się przyczyną 
swojego nieszczęścia i Maryi, i ser- 
ce jego pękło od nadmiaru boleści. 

Zwłoki Roberta złożono w grobie 
obok ciała Maryi i wyryto na ich 
grobowcu całą tę smutną bistoryę. 

Alfred zniknął na zawsze z ro- 
dzinnego miasta. Jedni mówią, że 
został mnichem i do końca życia 
czynił surową pokutę; ifi zaś po- 
wiadają, że rozdawszy swoje ma 
jętności ubogim, poszedł'do Ziem- 
Świętej i zginął tam w walce i 
niewiernymi. 

Na tem kończymy naszą powia- 
stkę, Jaka z niej wypada nauka, 
niech się łaskawi czytelnicy domy- 
ślą sami. 


KONIEC. 


Uharent Rodzice, 

W domu bogatego obywatela 
miasta Wiedna burzliwa zaszła sce- 
na pomiędzy wielmożuym panem 
i godną jego połowicą. Chodziło tu 
o jedynaka, piętnastoletniego Leo- 
polda. Chłopak ubrany elegancko 
według najnowszej mody, staraunie 
ufryzowany, jak pierwszy dandy, w 
głasowych rękawiczkach i z wiszą- 
cym złotym łańcuszkiem u zegarka, 
stał hardo na uboczu, podczas gdy 
papa i mama się kłócili. Świadectwo, 
które Leopold przyniósł był z gimna- 
zyum, hie było złe, jak dawniejsze, 
ale po prostu niegodziwe, i wcale 
nie chlubne dla młodego panieza. 
Ojciec rozgniewany w najwyższym 
stopniu, cheiał właśnie synowi 
porządną dać nauczkę. ale mama sko- 
ro tylko to zmiarkowała, rzuciła 
się jak rozjuszona lwica na męża, 
i z płonącem okiem jak furya, 
dysząc i zaciskając pięści, oświad- 
czyła mężowi, że nie pozwoli, aby 
tknął dobrego, kochanego i niewinne 


go Poldzia. 
— To wina tycb głupich nauczy- 
cieli, — krzyczała, — niezawodnie 


ten pop się do tego przyczynił, któ- 
ry biednego Poldzia znieść nie mo- 
że — — — —- Ja znam moje dzie- 
cko lepiej, jak ci ludzie, i nie po- 
zwolę, aby mi zarzucano, żem je 
źle wychowała! 

Pan ojciec nie był także zbyt 
religijnym chrześcianinem, i zaśle- 
piony w synu, ze swej strony także 
rzetelnie się przyczynił do zepsucia 
chłopaka; ale na ten raz nie pofol- 
gował żonie. z 

— Tak będzie, jak powiedziałem, 
— odpowiedział stanowczo. — Na- 
uczyciełe mają słuszność. Czytanie 
romansów i innych piśmideł, teatr 
i wszystko to, do czego ty go wie- 
dziesz, odbiera mu czas i ochotę do 
nauki. Dla. tego od dzisiejszego 
dnia z teatrem się skończyło. Leo- 
pold aż do dalszej dyspozycyi od 
dnia dzisiejszego do żądnego teatru 
chodzić nie będzie, i codziennie 
najpóźniej o godzinie 8 wieczorem 
będzie w domu. Rozumiałaś? 

Czy gniew gwałtowny męża to 
sprawił, czy też prawda słów jego, 
— dosyć że mama nie śmiała temn 
zakazowi męża się sprzeciwiać. 

Płacząc i łkając rzuciła się syno- 
wi na szyję, ujęła go za rękę i po- 
cieszając go słodkiemi słowy, wy- 
prowadziła z pokoju. Ale we 
drzwiach raz jeszcze się obróciła, 
pogroziła mężowi pięścią i głosem 
i z giestem aktorki zawołała: 

— Teraz widzę to, co już dawno 
przeczuwałam, że nigdy nie kocha- 
łeś i nie umiesz kochać twego 
dziecka, ty ojcze wyrodny! 

To mówiąc wybiegła, 

Synek jednakże nie chciał się 
uspokoić; kara, jaką mu ojciec 
wyznaczył, zanadto dotchnęła jego 
pychę. 

— Jeżeli mi nie będzie wolno 
pójść do teatru, mamo, to sobie w 
łeb strzelę — rzekł piętnastoletni 
chłopak hardo do matki. 

— Na Boga, dziecko kochane, có 
mówisz?! — zawołała matka, przy. 
tuliła Leopolda do siebie i konwal- 
syjnym wybuchnęła płaczem. Potem 
wskazując na drzwi zamknięte, 
mówiła dalej: — Tak, ojeze, mógł- 
byś własne twoje dziecko o śmierć 
przyprawić! Ach, biedny Połdziu, 
jakiego to ojca masz bez serca! 

— To wszystko na nic się nie 

zda, mamo, — przerwał jej Leo- 
pold chłodno, — ja dziś wieczorem 
muszę być w teatrze. 
_— Cicho, dziecko drogie, ja, ci 
pozwalam, ojviec o tem wcale nie 
będzie wiedział. Nie będziesz mógł 
narzekać na to, że cię twoja matka” 
prawdziwie nie kocha. 

To rzekłszy, wydobyła sakiewkę. 
i dała mn pokryjomu pieniędzy. 

— Dziękuję, mamo — rzekł Leo- 
pold kró ko i jaż był na ulicy. 

— Ale Poldzin, tylko papie nie 
nie powiedz! wolała za nim 
matka ale chłopak już tego nie sły- 
szal. ) | 

Matka wróciła do pokoju, dąsa- 
jac się usiadła w milczeniu na ka- 
napie, otworzyła pismo illustrowane, 
podparła się łokciem na  koszto- 
wnym stole, głowę oparła na ręce i 
niezadługo tak się zatopiła w czy- 
taniu, że głuchą by'a i ślepą na 
wszystko, co się około niej działo. 

— Tak minęła godzina. Żona 
nie nie widziała, nic nie słyszała. 
Nie słyszała jak z blizkiej wieży 
głuchy głos odzywał się dzwonu, 
nie widziała, jak raąż od stołu po 
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wstał i podsłuchując zbliżył się 
do okna, przez które już dochodził 
gwar biegnących tłumów ludzi i 
łoskot wozów. 

Coraz większy stawał się gwar i 
chałas na ulicy, coraz głośniejsze 
wołania i krzyki tłumu: żona za- 
topiona w romansie nic z tego nie 
słyszała; nie czuła nawet chłodnego 
powiewu, który przez otwarte za- 
wiał okno i gwałtownie poruszył 
płomieniem lampy na stole. 

— Ciekawym gdzie gore — mó. 
wił mąż półgłosem sam do siebie; 
— zdaje się, że to ogromny pożar 

— Ha! — krzyknął głośno iod- 
skoczył od okna. Olbrzymia czer- 
wona łuna oświeciła nagle jasno 
część miasta naprzeciwko okna. 
Jaskrawem światłem oblane poja- 
wiły się naraz dwie wieże kościoła 
i szezyty domów wśród ciemnego 
wieczora: musiał to być okropny 
pożar. 

Pobiegł do stołu i gwałtownie 
zadzwonił na służącego. 

Teraz dopiero zerwała «ię żona 
przestraszona i rozgniewana, że jej 
w czytaniu tak niedelikatnie prze- 
szkodzono, a na obliczu, które zwró- 
ciła na męża, największa złość się 
przebijała. 

Mąż jednakże nie zważał na nią, 
tylko zwrócił się do służącego, 
który właśnie wszedł do pokoju. 

— Gdzie -ogień? 

— Jedni powiadają, że teatr się 
pali, a inni, że tuż obok, — była 
odpowiedź służącego. <— Jeżeli 
pan każe to zaraz się dowiem. 

— Dowiedz się. 

(Dokończenie nastąpi.) 
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CHICAGO. 


W pierwszych czterech dniach 
tego miesiąca zmarło w Chicago 441 
osób, po większej części na zapale- 
nie płuc. - 

— Rocznica powstania 1863 r. 
została przez Polonię tutejszą jak 
zwyczajnie uroczyście obehodzoną. 
Towarzystwa narodowe północno- 
zachodniej dzielnicy miasta zgro- 
madziły się w lokalu ob. Maje- 
wskiego przy Milwaukee ave, Nie- 
którzy z zamówionych mówców nie 
mogli przybyć dla influenzy. Zna- 
lazło się atoli dosyć wolontarytu- 
szów, którzy cel i wynik powsta- 
nia wyłuszczyli, Mowy były prze- 
platane deklamacyami. Pomiedzy 
obecnymi znajdował się ks. Hen- 
ryk Cichocki. 

— Niedawno temu wyświęcony 
ks. F. Wojtalewicz jest asystentem 
przy kościele polskim w South Chi- 
cago. 

— Lottie Burg, 6letnia córka 
Antoniego Burg mieszkającego pod 
No 253 przy W. Huron ulicy, zna- 
lazła w czwartek na południe stra- 
szliwą śmierć. Matka jej pozosta- 
wiła ją i letnią siostrzyczkę w do- 
mu zamykając drzwi na klucz i 
udała się po starszą córkę, która 
była w szkole. Skoro odeszła po- 
częły dzieci bawić się zapałkami 
znajdującemi się na stole kuchen- 
nym. Wynikiem było, że- suknie 
Lo:tie się zapaliły. Nikt nie słyszał 
ich wołania o pomoce. Suknie dzie- 
wczęcia spaliły się zupełnie i miej- 
scami odpadywało ciało od kości, 
Siostrzyczka płakała wciąż i nare- 
szcie usłyszał ją jakiś sasiad, który 
znal:złszy drzwi zamknięte, wybił 
okno, wszedł do izby i płomienie 
ugasił; przywołany lekarz nie mógł 
uratować życia dziecka, które w 
kilka godzin potem umarło. 


— W czwartek po południu 
przejechał pociąg pospieszny North- 
western kolei cztery osoby, odpro 
wadzajace zwłoki niemowlęcia na 
Rose Hill cmentarz. Powóż, w któ- 
rym się rodzice dziecięcia, Frede- 
rick i Rosie Payne; jako i przyja- 
ciołka ich p. rogel włącznie 
woźnicy znajdowali, wjeżdżał na tor, 
gdy pociąg nadbiegł szybkością 50 
mil na godzinę i rozbił takowy. Z 
roztrzzskaną czaszką, zgniecionemi 
członkami znaleziono Payne'a tuż 
przy rejlsach. Na płocie drucianym 
oddalonem o 25 stóp, znaleziono 
zeszpecone do niepoziiania zwłoki 
jego żony. Pani Reprogel leżała 
bezprzytomną na drodze a obok 
uiej 60. letni, także śmierteinie ra- 
uiony stangret Simon Anderson. 
Pani Reprogel umarła, gdy ją przy- 
wieziono do Wells str. dworca. 
Anderson umarł wieczorem w 
Emergency szpitala. Winę ma mieć 
inżynier pociągi, który spóźniwszy 
się poprzednio o 4 minuty, chciał 
wynagrodzić utracony czas. 

— Tego samego dnia został na 
krzyżówce 45 ul. i Chicago & 
Eastern Illinois kolei przejechany i 
zabity Fr. Murch, robotnik. Mie- 
przy 
uł "Szczególną jest rzeczą, że pier- 
wszy mąż jego żony został cztery 
lata temu przejechany i zabity na 
tem samem miejscu; i córka jej zo- 
sta/a na tej samej krzyżówce prze- 
jechaną. 

— N, B. Meyer, 37letni stolarz. 
mieszkający pod No 219 N. Center 
eve., zastrzelił w czwartek na po- 
łudnie swoją żonę i odebrał sobie 
tskże życie. Podejrzywał ją o nie- 
wierność i groził jej śmiercią od 
pięcia już lat. Liczyła lat 24. Są- 
siedzi i wszyscy kiórzy młodą tę 
niewiastę znali, oświadczają, że mąż 
jej nie miał najmniejszej przyczy- 
ny do podejrzywania ją o niewier- 
ność. 

— Panna Nellie Bly, która 
zrobiła podróż na około świata w 
14 dniach (o czem na innem miej- 
scu piszemy) bawiła w piątek bli- 
zko dwie godziny w Chicago. 

— Kilkunastn Polaków i Cze- 
chów rozebrało w czwartek na wie 
czór cały prawie próżny dom H. 
C. Reidler'a położony na rogu 
Canal i Washington ul. chege drzewo 
zużytkowaś na opał. Aresztowano 
czternastu z nich, z których dzie- 
więciu musiało zapłacić po $10 ka 
ry 


— Znany spekulant Ben Hut- 
chinson, znany pod nazwą „Old 
Hutch* narzeka na byłego swego 
klerka  Stoner's, który ponieważ 
bał się influenzy postanowił prze- 
nieść się do Canady, gdzie powie- 
trze ma być zdrowsze. Razem z 
uim przeniosło się do Canady $30,000 
starego Hutchiusona. — Podobnie 
postąpił sobie Bert King, były klerk 
u spożki W. P. Dickinson & Co., 
który zabrał $3 00. 


Sag pona tygodu'n uma- 
rło w Chicago 694 ludzi, w tygo- 


: influ- 
enza w 25, zapalenie płuc w 141, 
bronchitis w 70, suchoty w 63, 
dyfterya w 24, kurcze (dzieci) w 
41, tyfus w !5 przypadkach, przy- 
padkowo utraciło 2 ludzi sote, 
samobójstwo popełniło 4 i t. d. 


-— Zanosi się na ogólny strajk 
robotnik: w w fabrykach cygar, po- 
nieważ, jak donoszą, właściciele 
tychże chcą znów zaprowadzić 10 


godzinną: dzienną pracę. 


OSTATNIE  WiADOMO- 
ŚCI. 


Berlin, 27 stycznia. Cesarz 
Wilhelm obchodził trzydziestą i 
pierwszą rocznicę swych urodzin. 

Londyn,'27 stycznia. Angiel- 
ski okręt Loch Moidars, który 2go 
listopada wypłynął z Pisagua w 
drodze do Hamburga, rozbił się 
w pobliżu Qullantsoog nad wybrze- 
żem hollandzkiem. 2% majtków u- 
tonęło; dwóch zdołało dopłynąć do 
brzegu. 

Petersburg, 27 stycznia. Do- 
kumenta eo do sporu Francyi z 
Hoilandyą o granicę Guiany znaj- 
dują się w ręku cara, który jedna- 
kowoż dotychczas arbitracyi nie 
przyjął. 

— Rząd rosyjski rozporządził 
budowę kolei od jeziora Baikal w 
południowej Syberyi do Strytińska 
nad granicą chińską i aż do rzeki 
Amar. 

— Z Astrabadu donoszą, że w 
perskim Khorassanie panuje cho- 
roba wnętrzności, połączona z wiel- 
kiem  niebezpieczeństwem życia. 
3000 osób umarło. W Meszed u- 
miera w przecięciu 100 osób dzien- 
nie. Natura choroby nie jest zna- 
ną. g yż w owej okolicy nie ma 
wiarogodnych lekarzy. Gdy w je 
sieni srożyła się w zachodniej Per- 
syi «cholera, ubiegło - wieln na 
wsshód i prawdopodobnie przenio- 
sło ze sobą zarazę. + 

Madryt, 27 stycznia. Minister 
spraw zagranicznych oświadczył 
podczas dzisiejszej sesyi izby de- 
putowanych, że nikt nie .potrzebu- 
je myśleć, iż Hiszpania w przypad 

u, gdyby w Portugalii została o- 
głoszona rzeczpospolita, wyszle ar- 
mię dla ustalenia na nowo monar- 
chii. 

Cleveland, O, 27. stycznia. 
Syndykat angielski zakupił browa- 
ry Schlattera, Gehring’a i Stop- 
pel’a za $2,660,060. 

Washington, 27 stycznia. 
W izb:e reprezentantów postawił 
Mason z Illinois wniosek, aby | rze- 
znaczono dwa miliony dolarów na 
nową pocztę w Chicago. 

Pittsburg, Pa., 27 stycznia. 
Ks. Piotr Stroup, prowineyał za- 
konu św. Ducha, umarł dzisiaj po 
i żzesj nagle na zapalenie płac. 

iczzł lat 50 i był zw erzchnikiem 
zakonu św. Ducha 

Bridgeport, Com., 27 stycz- 
nia. J. R. Klein, adwokat dla Her- 
mana Kempińskiego, odebrał dzi- 
siaj telegram, że klient jego został 
wypuszcżony z więzienia. Kempiń- 
ski był naturaliz'wanym obywa- 
telem i mieszkał w Bridgeport. 
Gdy rok temu udał się do Rosyi 
w sprawach familijnych, został u- 
więzionym i skazarrym na Sybir za 
niewypełnienie obowiązków wojsko- 
wych, Minister Blaiue zażądał u- 
wolnienia Kempińskiego, co'się też 
stało. 

Denver, Col., 27 stycznia. W 
pobliżu Albuquerque został obra- 
howany pociąg Svuth Pacific ko- 
lei przez uorganizowaną bandę ra- 
buśników, którzy pomiędzy innemi 
zabrali wiele listów z pieniędzmi 
dla kupców chicagoskich przezna- 
czonemi. 

Indianapolis, 27 stycznia. 
Pociąg osobowy No. 1 Monon ko- 
lei, który opuścił Chicago w nie- 
dzielę około północy, wykoleił się 
dziś rano około godz. mej w po- 
bliżu Carmel, 16 mil na południe 
od Indianapolis. Gdy się powiąg ze 
znaczną szybkością przybliżał do 
mo-tu nad Wilkerson Creek wy- 
koleił się wóz z węglami (tender). 
Parowóz i wagon z pakunkami 
przedos'ał się przez potok, lecz trzy 
wagony osobowe zwaliły. się i w 
wagonie damskim wybuchnął o- 
gień. Siedmiu pasażerów zostało 
zmiażdżonych lub też  znalaz'o 
śmierć w płomieniach, 10 osób od- 
niosło «niebezpieczne, w niektórych 
przypadkach śmiertelne, a 9 lekkie 
rany. 

Śledztwo okazało, że przyczyną 
nieszczęścia było rozszerzenie się 
toru, który w nienajlepszym znaj- 
dował sie stanie. 


Burza. 


— Dnia 25 stycznia szala! w 
Colorado taki wicher, iż zwiał 
Atlantic pociąg ekspresowy z toru 
w pobliżu Monument station. W 
okamgnieniu stały wagony w pło: 
mieniach i o mały włos byliby się 
żywcem spalili pasażerowie w po- 
ciągu się znajdujący. Służba ke: 
lejowa dołożyła atoli tyle starań, 
że tylko piętnastu pasażerów zosta- 
ło uiebezpiecznie poparzonych lub 
ranionych. Wicher powywracał ta- 
kże wiele budynków 1 podobno 
trzeba opłakiwać utratę żyć ludz- 
kich. Pociąg Santa Fe kolei wyko- 
leił się w poblizu Pring Station, 
nie daleko od Denver, jako i Rio 
Grand pociąg towarowy w Blue 
Canon przyczem inżynier utracił 
życie. Wielkie pożary srożą się w 
górach zwłaszcza w pobliża Che- 
yenne Mountain. Płomienie można 
widzieć o 100 mił drogi. 


———— 


R 
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Nekrelogia. 


t W Kórniku umarła dnia 2go 
stycznia z Bronikowskich Broni- 
slawa Szulczewska. 

t Ludwik Saryusz Dobrzyński, 
kapitan wojsk polskich z czasów 
w. ks, Konstantego, zmarł temi 
dniami wsędziwym bardzo wieku, 
w ,Błażkowej, powiecie pilźnień- 
skim. Urodzony w r. 1793 w Ga- 
lieyi, ukończywszy szkoły w Podo- 
leńcu zaciągnął się do wojska pol- 
skiego i w r. 1822 był jaż po- 
rucznikiem, pełniąc służbę w czasie 
pokoju przy intendanturze, a na- 
stępnie już jako kapitan grenady- 
erów brał zaszczytny udział w kam- 
panii 1831 r. Po skończeniu kam- 
panii, przeszedłszy z korpusem Ra- 
moriny do Galicyi, osiadł w ro- 
dzianym majątku i długie lata zaj- 
mował się rolnictwem, odznaczające 
się w.okolicy opieką ludu i wyso- 
ką zacnością w życiu. W ostatnich 
latach życia mieszkał u syna Al- 
freda Dobrzyńskiego w Błażkowej. 
Odznaczał się zmarly wielkiem za- 
miłowaniem muzyki, osładzając so- 
bie nią chwile niedołężnej staro- 
ści. 


Listy polskie na poczcie. 


2 B*bka J, 87 Magnus S. 

4 Bartą F. 88 Maloz M. 

13 Bł SA J. 70 Maiar § 

19 Bron J. 90 Miceticz A. 

27 Danilewiz W. 100 Michałck A. 
Durapka F. 106 Morkcwski 8. 
Ferenz I. 106 Mocny F. 
Formański J. 111 Murzyn H. 
Forgon A. 112 Nawrocki A. 
Geluszewski P. 115 Nejman M 
Górski W. 117 Orszug J. 
Grabowski F. 118 Osuchowski A. 
Grochala W. 122 Plyła P. 
Hujosz A. 125 Piotrowski A. 
Hawski A. 129 


Radziejowski J. 
Hohotek A. Rak M 


Hoppe J. 134 Roszecki H, 
Jankowiak M. 133 Runarska L, 

66 Jankiewicz F. 140 Ruzicka F, 
Jasorka K, 167 Siezka W, 
Jaworski J 16 


Sklefński F, 
Słoń M 


iow 8. 
i aer D. 
Stanek F, 


Karpiński 8. 
Kasprzak A. 
Kodidel A. 
Koztał M. 


Leński K. 177 Starszyc J. 

Lnbinski A. 178 Srasna A, 

Łnkaszewicę *-.182 Tarolimek M. 
jewski * 186 ka F. ; 
ns M. 203 Zaworskł M. 


Uzyskanie prawa na Amerykę 
do przetłumaczenia i drukowania 
w polskim języku  katechizmów 
(mniejszy i większy) ustanowio- 
nych na trzecim plenarnym Sobo- 
rze w Baltimore, Md. dla W. 
Dyniewicza: 


Peoria, Dec. 7, 1889. 
To Mr. W. Dyniewicz, 
532 Nobłe Street. 
Chicago. Ill. 
My Dear Sir! You have my full 
consent to translate the Baltimore 
Catechism in to the Polish lan- 
guage and publish it. 
” „łJ. L. SPALDING, 
Bishop of Peoria. 
Imprimatur: 


JOHN CARDINAL MCCLOSKEY, 
Archbishop of New York. 
New: York, April 6, 1885. 


The Catechism: ordered by the 
Third Plenary Council of Baltimore, 
having been diligently compi'ed and 
examined, is hereby approved. 

t JAMES GIBBONS, 
Archbishop of  Faltimore, 
Apostolic delegate. 
Baltimore, Aprii 6, 1885. 
Copyright, 1885. by J. L. SPALDING, 
All Rights reserved. 


Powyższe prawo zostalo zabez- 
pieczone w Washingtonie i Kate- 
chizmy Trzeciego Plenarnego , S0- 
boru są w druku. 

Mniejszy Katechizm zajmuje 36 
stronnie. 

Większy Katechizm zajmuje 
stronnice. 

Będą bardzo tanio bo ich się 
drukuje w wielkiej ilości. 

Upraszam _ Wielebnych 


m 
4 


2 


Księży, 


Zakonnice i Nauczycieli o donie- 


sienie mi, ile mniej więcej egzem- 
plarzy Małego Katechizmu i Wię- 
szego będą mogli spotrzebować w 
dwóch lub trzech latach. Koszta 
bowiem nakładu rozlicza się od tej 
liczby druku. 


Sługa 


W.DYNIEWIC Z., 


KD Naszym panom abonentom ua 
dalekim Zachodzie jak Nevada, 
Wyoming, Montara, Oregon, Cali- 
fornia, Wasbington itd., donosimy 
iż kilka ostatmich numerów Gazety 
się spóźniło lecz nie z naszej winy 
tylko z powodu zablokowania torów 
kolei żelaznych. 


T 

W Trapp City, Marathon Oo., 
Wis., potłukł się dnia l6-go Sty- 
cznia rb, w młynie Józef Cieliń- 
ski i w parę godzin potenr życie 
zakończył, pozostawiając żonę i 
czworo drobnych dzieci, o czem 
krewnym i znajomym donosi w 
smutku pogrążona żona. 


Klzbieta Cielińska i dzieci. 


Przedpłatę po $2.50 (dwa 
dolary i pół) na 12 tomowe 


dzieło: 
YSIĄC 


NOCY 
I JEDNA 


przyjmować się będzie tylko 
do 1 marca, rb, Potem bę- 
dzie kosztować wiele więcej} 


m 


OQrganiści 


- Poszukujemy zd lnego organisty i nanczyeie - 
la. który fachowo może prowadzić szkołę w 
języku polskim i angielskim. 

Pensya 500 d. roczuie i dochody parafialne, 
Osoby interesowane, z odpowiedniemi świadec- 
twami zgłosić się raczą do Antoniego Wasie- 
lewsklego, sekr. komitetu 1203 4:4 st. N. E. 
Minneapolis, Mian. (5-8) 


Podziękowanie. 
Chicago, Ill., 2t Stycznia, 99 
Do Szanownej Redakcy! 

My niżej podpisaui oddajem dzięki doktoro- 
wej pani B. Stobieckiej za wyleczenie ócz na- 
szej trzy letniej córeczki. Córeczka nasza 
bawiąc się w domu przypadkowo wpadła do 
kabła napełnionego wapnem i tak oczki sobie 
popaliła, że my i wszyscy którzy ją widzieli 
byli bez nadziei nratowania ich, bo oprócz tego 
cała twarz jej była zeszpocona. Czytając w Gę 
zocie o Szanownej pani doktorowej udaliśmy się 
© pomoc i dzisiaj po dwóch tygodniach dziec- 
ko nasze jest zupełnie zdrowe, Niewiedząc 
ezem lepiej podzigkować, polecamy wszystkim 
na oczy cierpigęcym osobom Szanowną panig 
doktorową na miejscu pod No. 489 Milwaukee 
ave, Chicago, I. 

My szczęśliwi dzi-iaj rodzice skadamy 
bliczne podziękowanie. 

Ignacy i Franciszka Świercz, 

489 West 17th tr., Chicago, 111. 


pu- 


Chicago, Ill, 21 Stycznia 20 
Ją niżej podpisany oznajuiam publicznie 
moją wielką wdzięczność dla Påni Dr. Sto- 
Łie skiej ponieważ wyleczyła mnie i syna mego 
zchorohy cz. Już od dłuższego czasu choro- 
waliśmy na zapalenie; różne używane lekarstwa 
były bez żadnego skntku Po przeciągu dwóch 
miesięcy kuracyi u pani Dr. Stobieckiej zosta- 
łem ja i syn zupełnie wyleczonym. To co tu 
pisze jest prawdą, za co ręczę mojem sumie- 
niem. 
August Nikrant, 26 Julian str., 
Chicago, Ill, 


Geny Targowe. 
Chicago, 29 Stycznia. 1890, 


Pszenica, buszel 48—77 
Kukurudza 22—30 
Owies 20—234 
Żyto śą 30 
Wieprzowina ZĘ 9 674 
Smalec, 100 funtów 5.874 
Masło zwykłe 3—8 

“ dobre 13—20 

“ śmietankowe 7—28} 
Jaja, tuzin ` > 10—14 
Siano, tymotka No. 1. 9.60—10.00 

jy 4 No.-2. 1,00—8.00 
preryowe 5.00—8.50 
Kartofle, buszel 25—40 
Żywe świnie 2.00—3.95 
Owce 3.50—5.80 
Spirytus a 1.02 
Kawa, funt Java 26—28 

Sy: | PRRÓĆ 10-—223 

“ Mocha 22 
Cukier, cut-loaf, funt 74—8 

«standard granilateu 6 

“standard A : 65 

„« żółty 54—54 
Łój . : 34—4 
Cybula, beczka 2.75—8.00 
Fasola 1.10—1.50 
Groch, -buszel 70—72 
Indyki żywe, funt 12—12 
Kaczki - 8—12 
Kury 8--84 
Wełna, funt 1—23 
Cytryny, pudło 1.00—4,00 
Jabłka, beczka 15—2.25 
Krowy; 100 funtów .' 1.60—5.60 
Ser, ; 14—104 
Kapusta, sto 5.00—6.00 
Jęczmień 7 24—48 
Gęsi, funt . 6—8 
Pomarańcze, pudło 2.75—5.00 
Jabłecznik (16 gal.) 1.75—2,00 
'Tymotka (siemię) 1.14—1.22 
Konizyna * 2.65— 3.40 
Len . i R 1.36 
Sałata, tuzin 25—80 
Cybula młoda, tuzin 20--25 
Rzodkiew ZERO 20—25 
Poziomki, pudełko  . 25—50 


Aleksandra Chodźki dokładny 


SLOW 


POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 


został wydrukowany w druka*ni Gazeży Polskiej. 


„ Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoeconemi tytulikami: zawierające 
924 stronnie wyraźnego druku ną dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angielski i 
bez znajomości tego języka nie móżna tu prowadzić żadnego interesu, ani zajmować po- 
sad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języka i angielskiego 
znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz swego języka, u- 
mie po angielsku, wszędzie w całej długiej i szerokiej Ameryce rozmówi się i in- 
teres odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż, nie płynnie łatwo znajdzie pracę, 
"posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka an- 
gielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zateņ w wła- 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego.  Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polsko Angielski” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w 
tymże słowniku łatwo znajdzie co znaczy polskie słowo w języku angielskim i sło- 
wo angielskie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce 
chee pozostać powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robo- 
tnik, rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub ufzędnik, powinno to dzieło 
znajdować się pod ręką. Czy kto chce Tist napisać poangielska lub chce co prze- 
tłumaczyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, „nie może obyć się 
bez Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła 
jest tak przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. 

Jak również dzieło to jest wielce użyteczne dla byznesistów nie umiejących po 
polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a nie 
umie go po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda. | 

Przysyłajcie po % dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 


Wasz ziomek i sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Alex. Chodzko's Complete 


DICTIONARY 


ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


is a: very 


Containing 924 pages in hard binding. 


Adress: 


advantageous wórk for every Businessman who has business with Poles. 


PRICE ONLY $4.00. 
W. DYNIEWICZ, Publisher, 
_SHICAGO, ILLS. 


| 
| 
j 
| 


Do nabycia jest obecnie 
w księgarni „Gazety Polskiej'* 


ozdobiony pięknemi drzeworytami 


KALENDARZ 


Poznański Polsko Katolicki 
na rok 1880 
nakładem księgarni 
W. Dyniewicza, 
532 Noble Str., CHICAGO, ILLS 

* ZAWIERA: 


O różnej rachubie czasu 


Parowce pocztowe Stan. Zjedn, i niemieckie. 
Hambursko- Ą merykańskie 


a*cyjne stowarzyszenie podróży puknnkowej. 


WISCONSIN | 


6 Yorku 
do 


 HAYBURGA 


w czwartki i soboty. 


Noweg 


“CENTRAL 


~ii 


MA 

POSPIESZNE POCIĄGI z Pullman przeđsion- 
kowemi wagonami sypialnemi i bawialnemi, ja- 
dalnemi nejuowszego wzoru pomiędzy CHICAGO 
i MILW :UKEEi ST. PAUL i MINNEAPOLIS. 
< POSPIESZNE POCIĄGI z Pullman przedsion- 
kowemi wagonami sypialnemi i bowialnemi. ja- 
dalnemi najnowszego wzorn nomiędzy CHICAGO 
i MILWAUKEE i ASHLAND. I DULUTH. 


= aa NIE CERY 7 - 
= i a 
—PEWNO —SZYBKO— WYGODNIE 
rzez 
dwojszrubowe szybkie parowce 
10,000 tunowe i z 12,500 siłą końską. 


Jest to najstarsza linia niemiecka. Płyneło 
przeszło 1,600,000 pasażerów. Bióro stowarzysze 


PULLMAN .PRZEDSIONKOWE WAGONY | nia: lie Iat:upływa od:_niektórych -ważńiejszyc 
BAWIALNĘ i SYPIALNE DLA KOLONISTÓW ` , KĘ RORYCH WASOLBJĄZYCA 
via NORTHERN PACIFI* KOLEI WPROST C. B. RICHARD & CO., zdarzeń 
pomiędzy CHICAGO I PORTLAND, ORE. jeneralni agenci pasażerscy, O porach roku 

WYGODNE POCIĄGI do i z różnych miejseo- | 90 LaSalle st., j $1 Broadway Święta i dn! rnchofne 
wości w Wschodnim. Zachodaim, Północnym i Chicago. | New York. O zaćmieniach w r, 1850 
Środkowym Wisconsinie, z nieporównaną służbą | ——— -m Tablica dó RE * 
doiz WAUKESHA. FOND DU LAC. OSHKOSH, B ig k Bi a A regulowania zegatów 
NEENAH, MENASHA. CHIPPEWA FALLS, a yc a nia. Sposób odgadywania zmiany powietrza podług 


EAU CLAI*E. HURLEY, IRGNWOOD, 
i BESSEMER, MICH. 

Po bilety, rezerwowane miejsca w wagonach 
sypialnych, plany wyjazdu i przybycia, udajcie 
się do agentów nad linią Inb do agentów bile- 
towych gdziekolwiek bądź w Stanach Zjedno- 
czonych i Canadzie, 

8. R. AINSLIE, 

General Manager. 

LOU'S ECKSTEIN, 
Ass't Gen'| Pass'r and Tkt. Agent, 
MILWAUKEE, WIS. 
(1891) 


Polska Apteka 


JÓZEF LESZCZYŃSKI I ŠP., 


WIS, Herschia 
Alfabetyczny spis imion świętych 
Alfabetyczny spis imion słowiańskich 
Kalendarz na każdy miesi;e roku. 
Powitanie Nowego Roku 
Brońmy języka 
I ołstjemu dziecku 
Ksiądz Stanisław Staszyc (z rycinami) 
Trafne odpowiedzi 
dak sobie pościelisz, tak się wyśpisz, 


4 


Złodziejski portret, powieść 

Skąpiec przy zgonie, przypowieść 

Pic:grzym w gorach Św. Sawy, legenda serbska 
tz rvcing) 

Struch (wiersz) 

Porządek i pnuktualność 

Helena Krępianka z r dn Piławitów (z ryciny) 

Benedykta, świątobłiwa zakonnica 


| 
| 


ra 


Z 
Nowego Yorku 
do 
SZCZECINA 
avia Kopenhaga za pomoc 
'nanych hamburskich paro- 


H. C- BARLOW, 
Gen’l 'raffic Mgr. 


Chicago. | New-York, | Mi hażko, dzielny wojak 
Z B rlina do Chicago $35 80 Niektóre pozyteczne z. ierzęta ssące ryci 
680 NOBLE STREET. CHICAGO, |Z Poznanis“ 26.18 | „manii |. R. 
A i > > Bvdgoszczy “ 36-50 | „Co mąż zrobi, t dob 
jest Zawsze MaRZ A we Z Oświecim “ 37.95 Diabet i muzykant (wiersz) ai 
wszystkie najświeższe Z Podwotoczysk * ie By 


Anegdoty i żarty 
Panujący w Europte itd. 
Cen. caesa 


RAT ZEDKEOCH 


Łekarstwa 


i materyały aptekarskie. 


Doktór polski zawsze w aptece. 
(June 13. *89 ) 


Rheumatism Ointment 
Lekarstwo nie dawno temu wy- 

nalezione na wyleczenie reumaty 
zmu przez Alberta Proch o-* 
wieza w “inona, Minn., i paten- 
towane 17 kwietnia i8*8, Jest pe- 
wnem lekarstwem przeciw bólom 
reumatycznym każdego rodzaja w 
ramionach, przegubiach, kolanach, 
kostkach i wszy-tkich innych sta- 
wach ciała ludzkiego; leczy także 


Wyjazd w soboty, 


J. SOSNOWSKI, 
róg Chapin i Monroe alie 
SOUTH BEND, IND., 


Austryi, Czechach, Węgrzech, Rosyi. Polsce 
4 a 7 a 
Nowego Yorku 
do 
pasażerów międzypokładowych po nizkich cenach 


Danii. 
HAMBURGA 
C. B. KICHARD & CO., 


Nadzwvezaj tania i wygodna droga z 1 da 
tanli, Prusach, Poznańskiem, Szlązku, Saksonii 
C. B. RP'HARD £ CO, 

No. 06 La*alle str., No, 61 Broadway, 
14 a 
Union Linia. 

w prost. 

Wiełkie żejazne parowce tej linii przewożą 
eneralm agenci pasażerscy, 

Chicago. New York 


Hambursko-Baltimorska linia 


poleca Szan. Rodakom swój dubel- 


` A pomiędzy a sA py znany pod nazwa „sick 
towy magazyn ubjorow zaopa- headache.“ 
trzony w wszystko co jest potrze- | ( BALTIMORE *- PĘE€ pit 7: 
bnem dla mężczyzn, chłopców idziei. | © 5, i Wlej około łyżeczkę od kawy 
żeczy z j t) y te- 
Wykonuje wszelką robotę kostumerską tj. na SĘ HAWBURGIEM go oleju przeciw renmatyzmowi w 


zamówienie z suknt zagranicznego i krajowego. 


dłoń i natrzej miejsce EFi 
Gwarantuje się za dobry towar i dobr pracę. J miejsca doknczające 


Regularna komunikacya za pomocą dobrze zna- 


nych parowców  Hambursko-Amerykańskiego U `; yy. : 4 > 
W moim składzie można akcyjnego stowarzyszenia podróży pakunkowe. ZW łaszeza stawy; trzej póty, póki 
Wyborne stra wy. olej nie wsiąknie w ciało i powtórz. 


dostać ubiorów całych. spodni, kamizelek, bie- 
lzny dla mężczyzn, jako to kosznl białych, koł - 
nierzyhów, maukiet, szkarpetek itd. po najtań- 
szych cenach, (x.) 


NADZWYG7AJ NIZKIE GENY, 


Udać sie do 


C. B. RICHARD £ CO. 


Jeżeli stawy n 
proszkowatej, 
wełnę i obłóż 


apuchły, „weź siarki 
posyp nią niepraną 


AZ 2 Ka k miejsca dokuczające 
jeneralnych agentów pasażerskieb, FEES M A R > Jące. 
ST. BOSOWSKI| "Gi" "o "Naye | Używaj oleju, jak powyżej dwa 
'hicago. D pe: i 4 F « 
. PSN. Holiday str., Ba:timore. RURCE a gdy ból ustanie 
"R j raz tylko dziennie. 
mę 1v 3 ty X 
(38 W. Division Str, Dla Polaków Setki listów od ludzi, którzy zostali wyleczeni 


<a a A e: 
mep i s a e oś oś a A o b 


| 
l 
|| 
wszystkich miejscowości w Brandenvurgn, Pome- 
i 
jeneralni agenci pasażerscy, 
No 96 Lasalle str, No, 61 Broadway 
f 
Pracownia rozmaitych futer, dek, 
kożuchów, kożuchowych czapek, 
rękawiczek, owczych kaftanów i 
spodni. 
skie, przeralfia i reparuje rozmaite 
futra, itd. 
78 W. Division Str. 
(Febr. 1 *0) 


nia pieniędzy za Gazetę i 


W ALBERTA, MINN. W. 
— BUFFALO N. Y. F.A. Górs 
son Józef. Majchrzycki, 


Nowy wynalazek. F. Koaszak. 


— BERLINIE, WIS. Marcin Wurnke. 


JAŁOWCOWA MAŚĆ najlepsza i najskute 
czniejsza na kazdą rang, wrzody, krosty 1 ska- 
leczenia; można ją dostać w Laboratorynm 
chemicznem u E. A. Hoffmana, 628 Noble $tr. 

Szanowni Rodacy! Otworzyłem tataj pierwsze 
laboratorynm chemiczne, Na składzie tegoż 
znajdują się dobre lekarstwa na ból krzyża i 
piersi, na reumatyzm, kolka, łamanie w kościacn 
I inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowe 
i inne, choćby zastarzałe, które sig muszą za- 
goić w przeciągu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na zęby. Laboratoryum gwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie bói zębów, które się 
staną białe 1 mocne, zepeate zaś wyjdą bez bó- 
In. Kto ma czarne i brzydkie zęby i czuć mu z 
ust, może dostać u mnie wodę Laure, które o 
czyszcza usta i zgby. Z ezacnnkiem 


— BAY CITY, Walent 
kowski, 

— BRONSON. Wincenty Ławnic: 

-~ CALUMET, MICH. L. Wróbl 

— CHICAGO, Stanisław Lanfer. 
Budzbanowski. 


— CLEVELAND, M Konrad 


y Wróble 


— CZĘSTOCHOWIE. August I. 
— DUNKIRK J Szubarga. 

— DUBOIS. Bonifacy Ziarnik. 
— DUELM, MINN. Joseph Fisc 


— EAST SAGINAW, MICH. Ig. 
— ERIE, PA. Alojzy Nagowski, 


> Józef Rewerski. 


CENY: - HAZLETON. Zygmunt Twaro 
i parę lekarstwa na zęby UZO gun — LEMONT. Michał Nowacki. 
1 flaszka wodyłAura .... --- IINE 31.00 | — LA SALLE. P. Bobkiewicz. 
. 


za dwie * + aaria a erin 

Lekarstwo na ból krzyża, piersi itd. od $1.80 
$1.00, $1.50 1 33.00. i 

u A. HOFFMAN, 028 Noble str.. Chicago, TI 


— MI5 NESUTA LAKE, MINN. 


— PITTSBURGH, 
Szewcezuga, 

— PHILADELPHIA. J. Gabryel 

— POLONIA. A. Sikorski. 

— RADOM. A. Malinowski. 


GOLDZIER & RODCERS, 
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 
Rooms 48 & 50, METROPOLITAN BLOCK, 

W. Cor. Randolph & LaSalle Str., 


CHICAGO. 


WSkKi, 


zg "s STEVENS POINT, 
W. Kieliszewski. 


Dobra gospodyni 


osoba w wieku nie więcej jak lat 
30, znająca się na gospodarstwie i 
kuchni, Polka, przyzwoitej powierz- 
chowności, może zaraz dostać posa- 


WILKES BARRE. Józef Cze 
— WILNO. M. A, Mazuny. 


ee Od pana Andrzeja 


liśmy korespondencyę, 


W. DYNIEWICZ, 
533 Noble Str., Okacago. IUa, 


Następujący Panowie 

| są upoważnieni do zapisywania abonen- 
Wyprawia wszelkie skóry kuśńier- | tów, odbierania obstalunków na książki, 
robienia kontraktów za anonse, odbiera- 


Wiśniewski. 
— ANDERSON. B. B. Throop, pocztinietrz. 


A. 


— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot. 
— CROSBY i DULUTH. Marcin Lepak, 


— DETROIT. Jan Lemkė, Józef Deja. 


— GRAND RAPIDS, MICH. J. W. Napierała i 


— MILWAUKEE. Jakób Woźniak, i A. Koebn. 
— NANTICOKE. Jan Sosnowski, 


— NORTHEIM, WIS, Józef Szweda. 
PA. Jan Bruchwalski i Wł. 


— ŚW. JADWIGA, TEXAS. J. M. Zizik. 
— SOUTH BEND, Fr. Kowalski i J. 


SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski, 
WIS. Jan Kubisiok i 


— ” HOMAS, W. VA. Fr. Dziennik 


— WINONA, MINN. Jakób Jeżewski. 


skiego w St. Paul, Minn., odebra 


przez moje lekarstwo, świadczą o dzielności 
tegoż, 

Używajcie tego lekarstwa na ból 
głowy; uzdrowi was z pewnością. 
Potrzejcie głowę doskonale. Butelki 
po 75 c, i %1.00. 

Fabrykowane tylko przez 

A. PROCHOsSICZA 
207 East 2nd street, Winona, Minn 
M. Kowalewski, agent. Nov. 30). 


za książki, 


Drukujemy obecnie 
Tysiace nocy 
i jedna, 


dzieło w dwunastu. tomach, 
zawierające powieści arabskie. 
Kto sobie chce to dzieło za- 
disać niech przyśle dwa do- 
|lary ìi pół ($2.50) przedpłaty 
bo po wydrukowaniu będzie 
się sprzedawać awiele drożej. 
Wszyscy ci, którzy przyślą 
rzedpłatę na powyższe dzie- 
o, będą kwitowani w Gazecie 
Polskiej. 
W. DYNIEWICZ. 
Następujący panowie nadesłali 
prenumeratę na 1001 Nocy: 
79 W. J. Lisiakowski, Toledo 2.50 


z 


ki, Jakób John 
Chmielewski 


waski i M. Staj- 


zak. 
ewski. 
ski I Stanisław 


Zajontz 


hbierek, 


Poplewski 


waski. 


Józef Schulcz, 


ewicz 


Kto nie ma papierowych pieniędzy a nie może 
wykupić “Money Order” niech przyśle na książ. 
ki Juh gazetę wartość w marxach pocztowych 
Post stamp) kt(tych może kupić na bkażdaś 
wczcia 


Sosno- 


rnik. 


B. Stobiecka. 


Praktyczna lekarka na oczy 
4 Miiwaukce Avenue. 
Leczy także wszystkie inne 
choroby. Ma pokoje urzą- 
dzone dla pielęgnowania zamiejscowych cho- 
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 


Kruszew- 


której nie 


dę u pewnego księdza proboszcza. eni í bi wzywa pomocy jednego l 
rA podajemy z powodu, iż w. bieżą- eaor d f z najlepszych lekarzy 
Po adres etc. zgłosić się do redak- | cym numerze znajduje się już ko- rady udziela: bezpłutuje ne asenin Biedny 
cyi „Gazety Polskiej.'* respondencya tej samej treści z St. | Prog podawać dobry adres, bo przez poda 
AEN Paul. ; z ję się 8 Rożak wysyłane medycyny zwra 


